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Niby Arabowie do Meki dążą Niemcy ze 

wszystkich stron państwa i z poza jego granic 
do Friedricbsrub, aby uderzyć pokłonem przed 
starcem, który w ich oczach za twórcę dzibiej- 
szej wielkości Niemiec uchodzi. Rzecz dziwna 
i znamienna zarazem, że człowiek u grobu sto­
jący nie głosi u schyłku dni swoich zgody i 
miłości bratniej, nie stara się, teraz bogdąj, gd; 
dni jego żywota policzone, ciepłem słowem wy­
rozumiałości zatrzeć wrażenia tyeh złowrogich 
haseł, jak ie  niegdyś na sztandarze swoim poli­
tycznym wypisał. Tasama namiętność i zawiść, 
która miotała nim niegdyś w Sejmie i parla­
mencie, gdy na „ w r o g ó w  p a ń s t w a "  rzucał 
gromy, — tasama bezgraniczna nienawiść ku 
Polakom, gdy ieh wyzuwał z ojczystego zagona 
lub z granic państwa wyrzucać kazał, — tcsa- 
me pobudki i wrażenia, co niegdyś, przed laty, 
wstrząsają dzisiaj jeszcze nerwami Bismarka 
wobec tych, którzy przychodzą ostatnie, praw­
dopodobnie. z ust jego usłyszeć słowo.

Dlatego właśnie słowo to jego nie może 
minąć bez wrażenia. Słuchający go wielbiciele 
uważać je będą za wyraz testamentu politycz­
nego. — przekazanego im przez wielkiego męża 
stanu. A czyż słowo, zatrute nienaw iści społe­
cznej jadem, choćby je ja k  najstaranniej ukryto 
w powłoce sotizmatów rac; i stanu i oportunizmu 
politycznego, — może w sercach szerokich sfer 
cokolwiek zrodzić innego, ja k  tylko tesame zło­
wrogie namiętności, jakie w zarodzie swoim 
kryje ? H ipokryzji uczył Bismark całe pokole­
nia swojem własnem życiem. Pokornym i po­
zornie uległym potrafił być nawet wobec znienawi­
dzonego przez siebie cesarza Fryderyka. gdy 
równocześnie potWarze rzucał na najbliższą jego 
rodzinę. Doczekawszy się wreszcie śmierci tego 
monarchy, rzucił się do stóp jego synowi i na­
stępcy, aby się tylko utrzymać u steru władzy. 
( imyliłY go jednak przeczucia i nad deje. Wil 
hełm przejrzał jego ambitne zachcianki i ze­
pchnął go z piedestału, na którym tak czuł się 
iiewnym i niet; kalnym. Cała brutalność Bismar­
ka ujawniła się w tych właśnie czasach jego 
upadku. Podburzał całą opinie publiczną prze­
ciw' swemu następcy cesarzowi gotował poważ­
ne w rządach trudności, w tryumfalnych pocho­
dach objeżdżał kraj, aby tylko dokuczyć tym, 
co mu władzę odebrali.

Pod koniec życia dopiął celu. Cesarz pierwszy 
zbliżył się do mego i dał budujący przykład 
w złożeniu mu hołdów. I znowu ucałował Bis­
mark dłoń młodego monarchy, z pokorą przyj­
mując dowody jego względów i łaski. Czy je ­
dnak szczerą była ta uległość, czy poza słowa­
mi, głoszącemi potrzebę lojalności wobec tronu, 
nie kryły sic uczucia i pobudki inne ? Cokol- 
wiekbąJż przypuszczałby ktoś dzisiaj, to jedno 
przj znać musi, że niewzruszonym i nieprzebła- 
ganym pozostał Bismark tylko wobec s ł  a b- 
s z y c h od siebie, — zmienić i ugiąć swą żela­
zną wolę potrafił bez wielkich wysiłków wobec 
tego, który władzą rozporządzał. Wielkim, de­
moniczną siłą swego politycznego temperamentu, 
okazał się Bismark jako mąż stanu, — lecz ja ­
ko człowieka słabego, powodującego się chwilo- 
wemi porywami ludzkich namiętności, ukazały 
nam go ostatnie chwile jego tryumfów w Frie- 
drichsruh.

A jakież to zasady polityczne głosił Bismark 
wobec „wielkich i m ałychu, którzy przybyli do

niego z życzeniami! Nienawiść stronnicza. w po­
lityce wewnętrznej i życiu społecznem. — nie­
dowierzanie i nieufność w sojuszach zagrano z 
nycli, dal im jako upominek na drogę życia. 
W chwili, gdy trójprz; mierze jest otie; ainie gło­
szone za podstawę zagranicznej polityki niemie­
ckiej. kazał Bismark Niemcom szukać punktu 
oparcia w Rosy i, przeciw której zawarto i zwró­
cono całe trójprzyinierze. Obłudna więc b\ ła 
cała zagraniczna polityka Bismarka. niemoralną 
była jego polityka wewnętrzna.

Prawdziwie z przestrachem spoglądać przy­
chodzi na przyszłość narodu, który takich ma 
kaznodziei i w takie, jak  Bismark, wierzy wiel­
kości. ('ale szczęście, że wolność i swoboda my­
śli. że nieprzeparty prąd czasu żłób, także 
w społeczeństwie niemieckiem nowe tory i może 
moralniejsze wyrobi z czasem pojęcia polityczne 
i soeyalne, niż, narzucić je  pragnął Niemcom 
pierwszy ich kanclerz. Ten parlament niemiecki, 
który jedynie i wyłącznie reprezentuje wolną 
opinię polityczną Niemiec. — zaprzeczał Bis'-1 
markowi prawa do zasług i wielkości i odmó­
wił udziału swego w złożeniu mu hołdu, któ­
rego domagał się cesarz. 1 to także znamię 
czasu, wskazówka pouczająca na przyszłość!

Gorączkowe pielgrzymki Niemców do Frie­
dricbsrub robią takie wrażenie, jak  gdyby chcia­
no pozbyć .-się ozemprędzej długu wdzięczności 
wobec człowieka, który coraz ambitniejszym i 
coraz więcej wymagającym się staje; robią one 
wrażenie, że Niemcy nowoczesne przychodził do 
Friedricbsrub żegnać wielkość Bismarka która 
wraz z nim zejdzie do grobu, bo sankc; i od 
przyszłych pokoleń nic otrzyma.

Pnom ysl artystyczny jako czynnik 
życia narodowega-

Ktokolwiek zna dzieje cyw ilizacji, ten wre 
zapewne, że u wszystkich narodów \v miarę ieh 
postępu w oświacie przemysł artj styczny coraz 
szersze zataczał kręgi i do coraz wyższej wzno­
sił się doskonałości tak dalece, że z rozkwita 
lub upadku jego można śmiało wnioskować liie- 
tyiko o stopniu estetycznego, ale nawet intelle- 
ktualnego, a po części i moralnego stanu społe­
czeństwa. Dowodzą tego szczególnie Grecya i 
Rzym w świecie starymi, a narody romańskie 
i giermańskie w czasach średnich i nowszych. 
W ynika stąd , że przemysł artystyczny nie jest 
efemerycznemu’, chwilowetni prądami czasu wy­
wołaniu! zjawiskiem, ani tylko amatorstwem pe­
wnych stanów lub jednostek , ale że jest w a- 
żnym żywiołem w życiu narodu i że ma wyso­
kie nietylko dla osobników, ale i dla całego spo­
łeczeństwa znaczenie Uznały to w naszych 
czasach wszystkie rz ą d y  oświeconych narodów, 
uznaje to coraz wiecęj i samo społeczeństwo, a 
dowodem tego zakładanie coraz liczniejszych 
szkół muzeów i czasopism poświęconych temu 
przem ysłow i, urządzanie speeyalnych jego wy­
staw', zakupywanie wrzorowyeli jego utworów, 
wyznaczanie nagród... Jednem słowem czyni się 
wiele, aby producentów' oświecić i obudzić w nich 
zapal i wytrwałość w pracy.

I my bierzemy coraz żywszy udział w tym 
powszechnym ruchu , a nasza ostatnia wystawa 
krajowa okazała dowodnie, że usiłowania nasze 
na tern polu nie są daremne. Nasze stolarstwo,

tkactwo, koronkarstwo, zlotnietwo. bhułiarstwo. 
garncarstwo, żc pominę inne gałęzie przemysłu 
artystycznego są niezbitym dowodem, że, b, 
luśmy tylko nie ustawali w naszych usiłowa­
niach. niezadługo dorównamy fnoym. s z c z ę ś l i ­
wszym narodom.

Aby przemysł artystyezn; mógł wy wierać go­
dny siebie wpływ na życie narodu, aby się stał 
żywym w tern życiu AZ; ijnikicm trzeba naj­
przód, aby nie był bezpodstawną mieszaniną sty­
lów, ani flrpenl naśladownictwem obcych wzo­
rów. lecz wypływem ducha swego narodu i swe­
go czasu. Niezawodnie są pewne zasadnicze pra­
wa piękna jedne i te same po wszystkie czasy, 
ale prawa te musi przeniknąć gieniusz narodu 
i wycisnąć na nich swój indyw idualny chara­
kter. Trudno wynaleźć dzisiaj styl zupełnie no­
wy, ale jak  niegdyś Grecy postąpili sobie z arty­
styczną spuścizną wschodu, tak i nam z arty­
stycznym skarbem dawny eh epok postąpić na­
leży. Korzystajmy z n ich . ale w zbogaceni ich 
fantazja starajmy sio stworzyć coś nowego w du­
chu swego narodu i swego czasu.

'Tutaj winni przyjść wr pomoc przemysłowi 
artystycznemu nasi artyści i uczeni. F Greków 
była sztuka i rzemiosło w najściślejszy ni zwią­
zku . ą w okresie największego rozkwitu sztuki 
greckiej stali artyści 1 artystyczni rzemieślnicy 
w życiu towarzyskiem na równi. O R a f a e l u  
•powiadają . że brał żywy udział w podniesie­
niu garncarstwa w; rodzinnem mieście Irbino. 
Rze/biurze, jak  M i c h a ł  An i  o I . (1 b i b u r t i 
i inni, odgrywali i w przemyśle artystycznym 
wielką roię, a architekci wywierali wielki wpływ' 
na formę i ozdobę dekoracyjnych robót. \Ve 
Franeyi podniósł filozof D e s c a r t e s pierwszy 
myśl publicznych szkół przemysłowych, a ency­
klopedyści zajmowali się żywo tą sprawą. W Da­
nii przyczynił sic T h o r w a 1 d s e n i jego szko­
ła  wiele do podniesienia tamtejszego przemysłu 
artystycznego W nowszych czasach architekci 
S e h i n k e l  vy Niemczech a 5»<’ m p e r  w Anglii 
wspierali przemysł artystyczny równie energi­
cznie, jak  niegdyś wielcy mistrzowie z końca 
wieków średnich i z okresu odrodzenia. I tak 
plany Hchinkla obejmują ni“inal wszystko, eo 
się odnosi -jo sprzętów, oaczy ^Jm ebli. pieców, 
złotnietwa j t. d. Semper dal prztmysiowf arty­
stycznemu nową podstawy swoją n a irk ą  s t y ­
l u  i założeniem muzeum K e n s i n g t o u w Lon­
dynie. Nie możemy tunonnną* i zasług Ki t e l -  
b e r g e r a  około założenia (r. 11153) w W iediru 
austryaekiego muzeum dla sztuki i przemysłu.

Lecz nie dosyć na t o n  ; trzeba , alo- naród 
szanował' przemysł arty styczny i puma go upra­
wiał. 'Trzeba wreszcie, aby kupujący, o ile to 
być może, tylko jego nabywali wyroby. \  to 
wszystko tylko wtenczas nastąpić może. jeżeli 
poznanie wartości przemysłu artystycznego i je ­
go wielkiego w życiu narodowem znaczenia, 
w coraz szersze wciskać się będzie koła.

I z czegóż wypływa to znaczenie przemysłu 
artystycznego? Oto najprzód z jego istoty. Ma­
szyny tworzą tylko formy c e l o w e  i to zawsze 
o jednym i tymi samym typie, jakkolwiek tu i 
owdzie stosunkowo uszlachetniono;,, reprezentują 
one żywioł k o n i e c z n o ś c i  w przerodzić, ale 
nie o s o b i s t ą  w o 1 n o ś ć w dziedzinie prze­
mysłowej produkcji, i zbliżają się do piękna o 
tyle tylko, o ile przedstawiają porządek, prawi­
dłowość, symetryę, a więc tylko czysto formalne 
momenty piękna; nie mogą zaś uduchownić ma- 
teryału. ani wycisnąć na s\\ veh utworach pię­

tna indywidualności, oryginalności. A jednak i 
najprostsz, sprzęt najprostsze naczynie winno 
w formie i barwie nosić na sobie piętno ludzkie­
go ducha. Piękna forma zapewnia i najskromniej­
szemu przedmiotowi trwałość, sięgającą daleko 
poza granice jego właściwego przeznaczenia, 
i twory sztuki służą wprost tylko celom ideal­
nym, utwory przemysłu arty stycznego mają wpra­
wdzie w pierwszym rzędzie cel praktyczny, ale 
pośrednio także idealny. I dlatego tam , gdzie 
kwitną sztuka i przemysł artystyczny i gdzie 
zostają w należytym do siebie stosunku, nie da­
dzą się oznaczyć ściśle ich granice; tak dalece 
wchodzi nieraz jedno w drugie.

Formy przemysłu artystycznego winny w pier­
wszym rzędzie uwzględniać praktyczne ecie. j a ­
kim ma służyć przedmiot, jak  niemniej naturę 
użytego doń materyalu. Ale cel ten praktyczny 
nic ma występować w swej surowej naturalno­
ści . ale ma być niejako zidealizowanj i w poe­
tyczny m przedstawień ■ symbolu. A zatem pię­
kne fórniy nie mogą być tylko dodatkiem do 
ce lu . ale muszą z przeznaczenia i materyalu 
utworu z taką wyrastać koniecznością, żeby H i 
nie można odjąć, nie zburzywszy przyton istoty 
i właściwości całego dzieła.

Przemysł artystyczny winien dalej u w y ć a -  
t n i ć n a 1 e ż y c i e z a 1 e t y m a t e r y a ł u . a 
przytem zachować ściśle granice, jak ie  mu za­
kreśliła przyroda. Powierzchnię należy trakto­
wać. jako powierzchnie, glinę, jako glinę, mar­
mur, jako marmur, żelazo, jako  żelazo, drzewo, 
ja k o  drzewo. Nie wolno pozornym matowałem 
chcieć robić wrażenia prawdziwego, ą prawdzi­
wy winien wystąpić w całej swej świeżości. 
1 barwa, jeżeli się jej używa do ożywienia dzie­
ła. winna się trzymać swych praw.

Już to zadanie przemysłu artystycznego do­
wodzi, że jest on łącznikiem między właściwa, 
sztuka, a życiem praktyeznem Wewnętrzna siła. 
która nim porusza, jest to niejako ów duch mi­
łości. który ogarnia i to. co mało. drobne, co- 
dzi&iine. I twory właściwej sztuki służą dniom 
uroczystym albo publicznym centrom życia, pod­
czas k.edy utwory przemysłu artystycznego są 
pokarmem ducha rodzinnego, domowego.

Wiadomo dalej, że tylko bardzo mało ludzi 
zna się na właściwej sztuce i że przeważna część 
sanuj inteligeney i idzie w tym względzie za zda­
niem badaczy i krytyków. O ile wiece,i musi 
zrozumienie sztuki sięgać poza widnokrąg zwy­
kłego człowieka. Jakkolwiek więc utwory sztn 
ki plastycznej przez reprodukcje w coraz szer­
sze wciskają się kpła^ to jednak przeważna 
część naszego społeczeństwa nierównie więcej 
okazuje wrażliwości na poe/yę i muzykę i nie­
równie lepsze jej zrozumienie, niż sztuk plasty­
cznych. Ta jednostronność tylko tym sposobem 
da się usunąć jeżeli się owe szerokie warstwy 
społeczeństwa, które na dzieła architektury, rze­
źby i malarstwa bez zrozumienia p a trz ą , wy­
kształci estetycznie przez o wiele łatwiejsze do 
zrozumienia utwory przemysłu artystycznego. 
Trzeba atoli wiedzieć, że samo zwiedzanie mu­
zeów. wystaw i pracowni przemysłu artysty­
cznego. ani samo czytanie odnośnej literatury 
nie wystarczy do tego. Dopóki szkoła systema­
tyczną nauką rysunków nie utoruje drogi pó­
źniejszemu zrozumieniu utworów' sztuki, dopóty 
pozostaną wszelkie usiłowania ku podniesieniu 
przemysłu artystycznego bez należytych podstaw 
w' ży ciu ludu. I dlatego należy się wszelkie 
uznanie dzisiejszej iiispekcyi naszych szkól prze­

mysłowych , że na naukę rysunków' tak pilną 
zwraca uwagę.

Nie można lekceważyć i moralnych skutków 
przemysłu artystycznego, i to tak ze względu 
na producentów, jako też i odbiorców. Kto pra­
cuje ciągle w szczerym, prawrdziwym materyale 
i widzi się ciągle mm otoczonym, ten nastraja 
się sam do szczerości i sumienności; kto zaś 
chce zwieść i przynęcić innych pozornym , fał­
szywym materyałem, prowadzi i ieh i siebie do 
kłamstwa i obłudy. Ponieważ dalej praca rze­
mieślnika artystycznego nie jes t czysto mecha­
niczną, ale zarazem i artystyczną, to zaostrza 
ona jego rozum i ożywia fantazyę. Jeżeli w dzie­
ło żmudnej i cierpliwej pracy włożył całą swą 
duszę i całą swa zręczność, to musi go ta  Cie­
szyć, a radość ta musi go ożyw iać i uszlache­
tniać. Okazując swój zmysł estetyczny i moral­
ne wykształcenie, nie podobna, aby' się tern sa­
mem nie czuł moralnie podniesionym. W prze­
konaniu w reszcie, że utworami swemi przema­
wia nietylko do współczesnych, ale i do poto­
mności , czuje się dum nym , a ta szlachetna du­
ma nietylko jest mu najpiękniejszą nagrodą, ale 
uszlachetnia całą jego istotę. To też, ja k  wyka­
zuje s ta ty s ty k a ^ / pomiędzy wszystkich rzemie­
ślników repiezentanei przemysłu artystycznego 
najmniej uchodzą w kolizyę z moralnością.

Nie mniej doniosłe są skutki, jakie wywiera 
przemysł artystyczny na jego odbiorców wszel­
kich klas. Jeżeli oko człowieka spoczywa ciągle 
na harmonii form i barw, jeżeli w mieszkaniu 
swem widzi się otoczonym nie surowymi natura­
lizmem. ba choćby najprostszemi, ale pięknemi 
utworami, to czuje się szczęśliwym w takim 
przybytku, przewiązuje się do niego i nastraja 
się sam harmonijnie. Jego smak kształci się i 
wyrabia się w nim pewien rodzaj estetycznego 
sumienia. Zresztą oryginały' plastyki tylko nie­
wielu oglądać m oże; do świątyń sztuki tylno 
mieszkańcom uprzywilejowanych miast wolny 
jest p rzystęp ; dla ogółu są one zamknięte. 
Obrazy' plasty ki, jakkolw iek maią pewne zna­
czenie, ;iie tracą jednak nigdy- znamion suro- 
gatu. Dzieła muzyki i dramatu potrzebują ko­
niecznie Vdoln . eh sił do odtwarzania. Otóż utwo­
ry- przemysłu artystycznego mają to przed niemi, 
że mogii się stać stałą własnością nawet w ko­
łach ludzi uboższych. Nie próżności lub chęci 
popisywaniu się mają one służyć ; ich przezna­
czeniem jest wywierać wpływ uszlachetniający. 
A wpływ, jak i wywiera na człowieka mimo je ­
go woli i wiedzy ciągłe jego otoczenie i przy­
zwyczajenie, jest większy, niż powszechnie są 
dzimy. Rodzice i szkoła, kościół i państwo, lite­
ratura i prawodawstwo działają na nasze wy- 
enowaiiie mniej więcej z pevTnym zam iarem ; 
duchowa atmosfera, która nas otacza, działa na 
nas wprawdzie bez zamiaru ale nie mniej silnie. 
Jak  w porze wiosennej każdego ranka cieszv- 
niy się i podnosimy widokiem świeżej, peinią 
życia tehnącej przyrody, tak samo każdego ran­
ka cieszyć, pokrzepiać i podnosić nas mają- te 
piękne miłe utwo-y, które nas w naszem mie­
szkaniu witają. I tutaj da się zastosować zda­
nie : pokaż m. czem się otaczasz, a ja  ci po­
wiem, jakim  jesteś.

Utw orom przemysłu artystycznego nadaje i to 
znaczenia, że mają one własną łnstoryę i że 
w nich odzwierciedla się duch czasów i naro-
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31 (Ciąg dalszy.)
— Tak; to  j e s t  k o śc ió ł Z a w ro c k i, a  z a ra z  za  

n im , te n  k o n iu sz e c z e k , k o n iu sz e c z e k  o g ro d u  z to ­
p o lam i, tu  d w ó r  Z a.w ro t.k i p a ń s tw a  R osnow - 
sk ic h .

— Wiem, wiem, pamiętam Zawróć....
— Reszty dworu stąd nie widać, zasłania go 

kościół i ten lasek... to jest dębowy lasek przy 
samym dworze. A ta wieś. co tam daleko, na­
zywa się Zwirówka, a ta bliższa. Homiezka... 
Naszej Wołinki stąd nie widać, bo za lasem* 
tylko ot, widzi Romek, ten dyn), eo to podnosi 
się nad drzewami tam daleko, daleko... to z Wo- 
linki... tam, między małym laskiem, a wielkim 
borem jest Wolinka....

— 1 Kondratkowa?
Ale ona w zapale nie zważała na przerwę.
— Stąd też i Kazimirówkę widać. Niech Ro­

mek popatrzy dobrze i zgadnie gdzie Kazi- 
mierówka?

— Może to ta gromada drzew, przy drugim 
brzegu łąki, nad samą rzeczką....

— Zgadł Romek. Bliżej byłoby dojść tam 
z Damówki przez łąkę, ale rzeczka przegradza. 
Niektórzy chodzą po kładce, ale my wolimy 
trochę dalej... kaw ałek łąki obchodzi się potem, 
i już! A właśnie tu jest najładniej, bo stąd 
całą lakę widać i Górów' i Zawróć i tyle, 
tyle pola, kochanego pola...

Roman ciekawie popatrzał na szczebiocącą 
dziewczynkę. Boże wielki! Ten dzieciak już na­
prawdę kocha te pola! „Tani na błoniu 
błyszczy kwieeie“.

— Którędyż teraz pójdziemy. Broniu?
— Tą drogą koło gryki, a potem tą miedzą, 

co to taka cała błękitna od cykoryi.
— Widzisz, Broniu, lepszą jesteś niż się to 

zdaje tobie samej. Nie chciałaś z początku po- 
znajamiać mię tu ze w-szystkiem, a teraz mó­
wisz ja k  się nazywają nietylko miejsca, ale i 
kwiaty.

Dziewczynka zmięszała się trochę.
— Cóż mi to szkodzi — szepnęła; -  - jeżeli 

mogę zrobić przez to Romkow i choć najmniej­
szą przyjemność, to i owszem.

Nagle krzyknęła:
— Oj, Boże, jakież pyszne rumianki! Widzi 

Romek, te krzaki całe w kw iataoh żółtych jak 
słońca, na miedzy i na polu... tam... i tam... i 
tam! To jes t rumianek tarbierski. Nasze chłop­
ki ezyszczą nim dzieże i dlatego nazywa się on 
u nich d z i e ż n i k .

— Prawdziwy botanik z Broni. Znasz po 
imieniu wszystkie kwiaty!

Szli właściwie nie miedza., ale tak zwana, 
granicą, rozdzielającą grunta do dwóch właścicie­
li należące. Miedze bywają wa.skie; tu szeroki 
pas zielony ciągnął się pomiędzy łanem zżętym, 
a ii.nj ni, świeżo pod zasiew- jesienny zoranym. 
Drzewiaste i rozgałęzione łodygi cykoryi. z pn- 
przyczepiancmi do nich gwiazdami błękitnych 
kwiatów, rosły na niej tak gęsto, że nadawały 
jej kolor b^k itiiy , który gdzieniegdzie eentko- 
wały krzaki rumianków żółtych, wysokie lml- 
dachy białych biedrzeńców i marchwi, szkar­
łatne kity szczawiów grubych ja k  miotły. Wszyst­
ko to, zmieszane z lasem bronzowych mietlic, 
tworzyło gęstwiny takie, że trzeba było je  ob­
chodzić zbaczając na ściernisko lub przedzierać 
się przez nie jak przez niska, puszczę. Bronia 
co chwilę to opuszczała towarzysza, to wracała 
do niego ze wzrastającym wciąż w ręku pę­
kiem roślin.

— Jeszcze trochę — zaśmiał się Roman —

a nie udźwigniesz-już tego snopa. Przestań wę­
drować to tu. to ówdzie i idźmy już ciągle ra­
zem.

— Dobrze — z chętną uległością odpowiedziała 
i znowu drobną rękę wsunęła mu pod ramię. 
Po cbwilowem milczeniu, Roman z niejakicm 
wahaniem w głosie zaczął:

— Powiedzże Australczykowi i to jeszcze: dla­
czego właściwie kuzynka Irena md, chciała odje­
chać stąd z baronową?..

Stopami w grubem obuwiu poważnie obok 
niego drepcąc, a co chwila wyplątując je  z po­
między twardych łodyg cykoryi. podniosła gło­
wę i z pod słomianego kapelusza popatrzyła na 
niego oczyma znowu zadziwionemi.

— Jakże można p,\ tać się o takie rzeczy? —
o d p o w ie d /ia L i

— No. cóż tak dziu nego znajdujesz w mojem 
pytaniu?

— Naturalnie, — bo Irenka jest tu potrze­
bną. a gdzie" kto jest potrzebny, tam siedzi.

— Aha „Stoi ułan na -pikiecie". — Krótko 
i węzlowato powiedziałaś. Ale komuż Irenka tu 
potrzebna?

Jeszcze większo zdziwienie Broni i bardzo 
energiczny gest ręki dźwigającej niepi awdopo- 
dolniie wielką miotłę z kwiatów.

()j, Boże! ależ wszystkim! Tatce, mannę, 
Stefkowi, mnie...

— Kondratkowej — wtrącił Roman.
— 1 Kondratkowej. — potwierdziła z zapa­

łem, — całej Darnówce, całej Wolinee...
— No dobrze, dobrze, już rozumiem. Ale każ­

dy człowiek i o sobie także myśleć musi...
— Więę- cóż?
— Wiec to, że gdyby kuzynka Irena poje­

chała '/■ baronową, mogłaby b \ć  szczęśliwsza, niż 
jest teraz...

-— Dlaczego?
—- Teraz ja  powiem, że Bronia jest Afrykan- 

ką, bo pyta się o rzecz; które w Europie wia­

dome sa. każdemu. Dlatego, że mogłaby świata 
dużo zobaczyć, bawić się wesoło, brać dużą pen- 
syę. wyjść dobrze za mąż.

Bronia zamyśliła się. ale po chwili przecząco 
wstrząsnęła głowa,.

— Ja nie wiem. ale Irusfa nie byłaby tam 
szczęśliwą.

— Dlaczego?
— Bo ona kocha nas. Darnówkę...
— koiulratkowę -— wtrącił znowu Roman.
-— Kondratkowę — z giębokiem przekona­

niem powtórzyła.
-— Mogłaby się odzwyczaić od najmilszych 

rzeczy i ludzi...
Dziewczynkę mieszała trochę ta dysputa.
— Ja .n ie  wiem — powtórzyła; — ale sły­

szałam. jak  Irusia po wyjeżdzie pani baronowej 
mówiła do tatki: ja lm n  tam umarła i z tęskno­
ty i ze zgryzoty sumienia...

'lak . tak! ,.A gdy zsiądę. prawo znane:
Jutro kulą w łeb dostanę...'*

( k y  Bronia ]sunięta, jak  to tam w tej 
piosnce, która kuzynka Irena wczoraj przy for 
tcpiaiiiu śpiewała: „ty pójdziesz gołą. ty pój­
dziesz górą...'* A dalej jak?

Szeroki brzeg sioinianego kapelusza podniósł 
się wysoko nad twarzą dziecinną, gorąco zaru­
mieniona. od przechadzki, a z pod niego głosik 
bardzo cienki i trochę fałszywy zaśpiewał bar­
dzo gloj.no:

,.Ty pójdziesz górą. ty pójdziesz górą.
A ja dolina;

Ty rozkwitniesz róża., ty rozkwitniesz różą.
A ja  kaliną!•*

— Tak, górą i doliną... — w zamyśleniu po­
wtórzył Roman. Toczeni, zupełnie do samego 
siebie, ale półgłosem powiedział:

-— Tylko żc nigdy nie można być pewnym, 
eo na świecie jest górą. a co dolina.,.

Dziewczyna dosłyszawszy to słowa zaśmiała 
się głośno i serdecznie.

— Oj, Boże! co Romek wygaduje! Chyba w  
Australii ludzie nie umieją rozpoznawać na pe­
wno. co jest góią, a eo doliną. To już ja  nawet 
wiem dobrze!

— I pewno lepiej wiesz o tern odemme, mo­
ja  ty siostrzyczko!

Trochę ze śmiechem, a trochę z rozrzewnie­
niem zajrzał pod słomiany kapeiusz i ogorzałą 
łapkę, na jego ramieniu leżącą, silnie uścisnął. 
Uczuł, że to stworzenie świeże, żywe i roztro­
pne, było mu drogiem. a imię siostry, które mu 
dawał — bardzo myłem. Gna. ciemnemi palusz­
kami nawzajfem ściskając mu rękę. swawolnie 
podniosła do samej jego twarzy swoja olbrzymią 
więź kwiatów.

— Niech Romek powącha! pachnie! prawda?
Pachniało miętą, miodem i migdałami. Pełna

piersią wciągnął w siebie te mocne i rzeżwe 
wonie, wyprostował się, zdjął z głow y kapelusz 
i ze spojrzeniem, zawieszonem na obłoku sza­
rym, stojącym pod morzem b łęk itnem , zcicha 
rzekł:

— Dobrze!
Czuł, że jest mu tak dobrze, jak  nie było już 

bardzo daw no.
W tej chw-ili Bronia wvrw'ąła mu się z pod 

ramienia i z wesołym okrzykiem: Kunia! Lu- 
nia! pooiegła naprzód.

Gd bliskiej już gromadki drzew rozłożystych, 
z za których idy skałę żółtośe świeżo sposzytej 
strzechy, szła na spotkanie przybywających 
dziewczynka nieco wyższa od Broni, wątlejsza, 
z głów-ką, utopioną w wielkiem bogactwie czar­
nych włosów. Z tej gęstwiny czarnej wynurzał 
się ja k  z chmury owal twarzy bladawej, szczu 
płej, bardzc delikatnej.

(C. d. n.)

   -----
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pewniej, niż w wypłowiał ech pergaminach, w m4 M p a a n M *  «inH w h«H ianfin!kM O Tim iw ,« rĄ
pół--*atarT vefi n a p is a c h  t  in n y e n  te g o  ro d za j 
ź ró d ła c h .

Tamte sa to *maler*afv Srl&rłwe, te ożywione 
i ''y^iaćK przemawiają one 

-dąoftaK tom *y<wem. które w nie tchnął duc 
czasififi hirodSi.i •"

pominąć nie można, że przemysł arty- 
.atyezny podobnie jak  sztuka tworzy silną zapo 
-rę przeciw jednostronności literackiej, przeciw 
wszystko krytykującemu, niwelującemu i prze 
czącemu duchowi czasu. Przeciw wybujałemu 
oderwanemu idealizmowi należy postawić z d r o 
w y  r e a l i z m ,  a ten właśnie reprezentuje 
przemysł artystyczny.

Sądzimy wreszcie, że rozwój przemysłu arty 
stycznego może się niemało przyczynić do po 
myślnego rozwiązania kwestyi socyalnej, która 
nie jest politycznej, ale moralnej i ekonomicznej 
natury. Maszyny tegoczesne pozbawiły tych. co 
przy nich pracują, wszelkiej samodzielnej pro­
duktywności. Należy więc pracę tak podzielić 
między maszyny a ludzi żeby tamte to wyra­
biały, do czego potrzebną jest siła fizyczna, albo 
czysto-meohaniczna w p raw a; ci zaś to, czego 
maszyna zdziałać nie może. Przez to zaś, że 
pracownicy przez o s o b i s t e  d o d a t k i  wyci 
skają na swych utworach znamiona ludzkie, 
znamiona duchowe, stają się nietylko więcej 
z a d o w o l e n i  swem zajęciem, ale podnoszą 
także własny i powszechny dobrobyt. Zrozu 
mieli to dobrze Anglicy, którzy w swym kraju 
maszyn tak wysoko jednak podnieśli przemysł 
artystyczny, że wywóz jego przynosi im rocz­
nie wiele milionów Lecz nierównie większą jest 
korzyść moralna; bo wszędzie, gdziekolwiek rę 
czna praca człowieka przyszła do swych prawą 
tam uznano także i godność ludzką w praco­
wniku.

Kraków, 14 Kwietnia 1895.

razmej 
na

I coż nam czynić należy wobec tego wyso­
kiego znaczenia przemysłu artystycznego ? Oto 
publiczność nasza powinna się nauczyć wyżej, 
niż dotychczas, cenić utwory właściwego arty 
stycznego r z e m i o s ł a ,  jako  przeciwieństwa 
samej i n d u s t ry  i artystycznej. Industrya, uży­
wając maszyn i starając się o najobfitszą pro- 
lukcyę, mnsi naturalnie posługiwać sie s u  ro ­
r a t a m i ;  zachowując jednak przytem znamiona 
^rawdziwej techniki bałamuci publiczność i u- 
rudnia wielce rzemiosłu artystycznemu jego za­
lanie. Aby to bałamucenie i utrudnianie prze- 
nódz, powinni przynajmniej ludzie wykształ­

ceni odrzucać wszystko, co nie nosi na solne 
piętna sztuki i tym sposobem starać się je wy­
plenić. Jakże piękne pole działania otwiera się 
v tym względzie przedstawicielom kościoła i 
tzk o ły ! Kapłani powinni ze świątyń usuwać 
•vszystko, co tchnie surowym naturalizmem, co 
■azi dysharmonią form i barw. co jest tylko 
ui rogate ni. Ołtarze, ambony, ła w k i. krzyże, 
świeczniki, ornaty mogą być ja k  najprostsze, 

jak  najskromniejsze, ale winny nosić na sobie 
znamiona prawdziwego piękna. Tak samo wszel­
kie obrazy i dekoracyjne dodatki. Prawda, że 
do tego potrzeba pewnej miary estetycznego 
wykształcenia i większych, niż niektóre kościoły 
mają. funduszów. Nauczyciele, szczególnie wiej­
scy , winni nietylko czystością i porządkiem 
w budy nku i ogródku szkolnym, ale i calem 
urządzeniem swego m ieszkania, o ile ich na to 
stać, kształcić zmysł estetyczny młodzieży, a sto- 
sownem przy nadarzającej się sposobności poucza­

niem działać także w tym kierunku i na ro 
dziców.

Co się tyczy rzemieślników artystycznych, to 
powinni na wzór starych cechów łączyć się 
w towarzystwa i zobowiązać się do wyrabiania 
tylko takich utworów, co są prawdziwe i piękne 
Praw da, że mają oni w naszych czasach do wal 
czenia z tudnościami, jakicli ludzie dawnych 
epok nie znali. W dzisiejszych szybko żyjących 
czasach tak. ogrom przedmiotów' i wrażeń na 
eiera ustawicznie na człowieka, że powolna 
z całem poświęceniem oddana przedmiotowi 
robota po części niemożliwą jes t psychologicznie 
po części za wielkich wymagałaby ofiar. Da 
wniej pracował rzemieślnik - artysta nieraz całe 
lata nad jednym utw orem ; dzisiaj trudno po 
nim tego żądać. Na to nie ma innej rady, jak 
tylko. żebyr metoda zastąpiła to, czego zbywa na 
czasie. Trzeba, abv była dla rzemieślników' po­
pularna nauka stylu i stosowne odczyty', jako  
teoretyczna pomoc; trzeba, cośmy już wyżej po­
wiedzieli. aby znawcy i artyści przychodzili 
pracownikom podczas roboty w pomoc radą i 
czynem; trzeba licznych muzeów dla przemysłu 
artystycznego, a w nich osobnego oddziału dla 
najnowszych utworów; trzeba rzemieślnikom uła­
twić ile możności korzystanie ze skarbów mu 
zealnych; trzeba, aby w tych muzeach był za 
wsze ktoś. coby dawał zwiedzającym potrzebne 
objaśnienia i pouczenia.

Oprócz czasopism fachowych potrzebna jest 
o s o b n a  i n s t a n c y a, któraby o wzorowych 
utworach ostatnich dni dawała pewniejsze i do 
^ładniejsze informacye, niż to może uczynić cza­
sopismo.

Z wielką przyjemnością wyczytaliśmy w dzień 
nikach, że nasze Towarzystwo zachęty przemy­
słu krajowego ma się zająć n i e u s t a j ą c ą  w y- 
s t a w ą  wyrobów tego przemysłu i że myrśli o 
założeniu pisma peryodyeznego. My z naszej 
strony dodajemy życzenie, aby istniały w kraju 
naszym dwie takie wystawy, jedna we Lwowie, 
druga w Krakowie, a to dla ułatwienia prze­
mysłowcom korzysteni* z nn-.li.

Nagrody za najpiękniejsze utwory i zakupy­
wanie pewnej ich części do muzeów byłoby 
także niemałą podnietą dla pracowników.

Wysyłanie najzdolniejszych młodych ludzi na 
jak iś czas za granice, aby się tam przemysło­
wi artystycznemu bliżej przypatrywali i zboga- 
ceni wiedzą i doświadczeniem za powrotem do 
craju i sami dalej pracowali i innym za wzór 

służyli, byłoby także rzeczą wielce pożądana.
Przy tern wszystkiem trzeba z jednej strony 

unikać gonienia za c o r a z  t o  n o w t m i  utwo­
rami, z drugiej oderwanego d o k t r y n  i z m  u, 
ttóry tylko wzorowe utwory p r z ę s  z ł o ś c i 
uwzględnia. We wszystko, co się w tym wzglę­
dzie tworzy, t r z e b a  w l a ć  d u c h a  s w e g o  

a r o d u  i s w e g o  c z a s u .  Przemysł artysty­
czny tak się. powinien zespolić z jenęj strony 
ze sztuką, z drugiej z życiem narodowem. jakto 
było w czasach gotyki.

Jeszcze jedna uwaga. Nasz dzisiejszy prze­
mysł artystyczny zwrócony jes t może za wiele 
tu utworom, które tylko ludzie zamożni ocenić 

nabyć mogą. Trzeba, aby uwzględnił w więk­
szej mierze potrzeby klas niższych, bo wtenczas 
tylko spełni swoje narodowe zadanie. Niech 
przeważna część jego utworów będzie tania, ja k ­
kolwiek nie pozbawiona stylowej prostoty, aby 
je  i ubożsi nabywać mogli. V ogólności nasze 
utwory przem ysłu. artystycznego są stosunkowo 
za drogie i dlatego nie łatwo im wytrzymać

konkurencję z zagranicznemi, a trudno' żądać, 
aby człowiek niezamożny dla samego patryoty- 
zmu płacił za wyrób krajowy dwa razy więcej, 
niż za wyrób zagraniczny tej samej wartości este­
tycznej. Uczynić to mogą tylko ludzie zamoż­
niejsi.

W końcu niech nam wolno będzie wyrazić 
życzenie, aby z powodu, że fundusze krajowe 
nie mogą wszystkiemu podołać, coby pod tym 
względem uczynić należało, ludzie zamożni 
przyszli w pomoc krajowi i zaopiekowali się 
w wyższej mierze niż dotychczas sprawą dla 
narodu tak żvwotna. T.

Przed uroczystością w Kielu.
Niedaleką już jest chwila oddawna zapowie­

dzianej Uroczystości otwarcia kanału, łączącego 
Bałtyk z morzem Niemieckiem. Niemcy zajęte 
są przygotowaniami do tej uroczystości i szcze­
gólnie sam cesarz Williem poświęca tym przy- 

otowaniom pilną uwagę. Ponowna enuncyacya 
cesarza niemieckiego, wr której zaznaczył z na­
ciskiem, że uroczystość w' Kielu ma mieć cha­
rakter czysto pokojowy i ściśle międzynarodo­
wy, wywołała echa w prasie europejskiej, zwła­
szcza zaś w prasie mocarstw, należących do obozu 
przeciwnego trójprzymierzu. Że Francya coraz 
niechętniej spogląda na zjazd kielski, łaiwo 
to zrozumieć, gdyż manifestacye w Friedrichsruh 
wcale nie były obliczone na uspokojenie podra­
żnionych umysłów we Francyi i złagodzenie 
francusko-niemieckiego antagonizmu. Ubodło to 
miłość własną Franeuzów, że cesarz niemiecki 
ofiarował Bismarkowi pałasz z herbami Alzacyi 
i Lotaryngii i w przemówieniach swych także 
dlkałcrotnie zadrasnął Francyę, a ks. Bismark, 

jak  wiadomo, korzystał z każdej nadarzającej 
się, właściwej czy niewłaściwej, sposobności, aby 
tylko poniżyć Francyę. Prasa francuska zacho­
wuje pomimo tego powściągliwość i godność, 
ale w głosach jej znać ukrywane rozdrażnienie.

O wiele spokojniej, ale też za to swobodniej 
przemawia prasa rosyjska, która wprost kryty - 
cuje zachowanie się cesarza niemieckiego i 

zwraca uwagę na niewłaściwość uroczystości w 
iielu . W najświeższym numerze Non- W r n ifa  

zamieszcza właśnie wstępny artykuł w tym przed­
miocie, który przytaczamy w przekładzie, jako 
nauer charakterystyczny ze względu na obecne' 
usposobienie mocarstw, nie należących do tró jprzy-! 
mierzą. Ciekawa rzecz, że organ rosyjski przy- 
pisuje i Anglikom równie niechętne usposobie­
nie wobec zapowiedzianej uroczystości uiem ice-1 
dej.

( »to. co pisze dziennik rosyjski I 
,.Zaledwie skończyły się na efekt obliczone, 

tendencyjne uroczystości na cześć Bismarka, a 
oto cesarz Wilhelm II już się szykuje do ob­
chodu nowych, o wiele wspanialszych uroczysto­
ści, jakie wkrótce wydaje na otwarcie kanału 
?ółnoe.nego. Cesarz zdążył być już w Kielu i 
spędził całe dwie godziny na miejscu, przezna- 
czonem na tę wielką manifestacj ę, dając szcze­
gółowe instrukiwe, a nawet własnemi krokami 
odmierzał miejski na główny pawilon i na pa­
niczne trybuny. Odjeżdżając oświadczył uroczy­

ście, że obchód ma mieć charakter ściśle mię­
dzynarodowy.

Takim oczywiście, a nie innym będzie ze­
wnętrzny charakter tej uroczystości. Wprawdzie

główny cel przekopana kanału jest czysto wo­
jenny i wyraźnie zwraca się nawet przeciwko 
Rosyi i Francyi, ale Wilhelm II przy każdej 
sposobności usilnie starał się nadać w oczach 
Europy pokojowe znaczenie temu przedsiewzię 
ciu, pomyślnie ukończonemu za jego panowania 
To też jedynie temi zapewnieniami zdołał skło­
nić wszystkie mocarstwa do udziału w zapo­
wiedzianej uroczystości. Miejmy nadzieję, że 
podczas uroczystości nie stanie się nic takiego, 
iżby niektóre z tych mocarstw miały żałować 
danego przyzwolenia.

Ale w każdym razie nie należy się spodzie­
wać, żby zjazd w Kielu miał przybrać ton i 
charakter jednej z tych czysto pokojowych mię­
dzynarodowych manifestacyj, podczas których 
chwilowo przynajmniej objawia się chęć zapom­
nienia o wzajemnych urazach, zapomnienia o 
rachunkach przeszłości dziejowej. Przedewszyst 
kiem nie leży to w charakterze niemieckim — 
zachowywać wr podobnych wypadkach dyskre­
c ję  i taktowną skromność, ażeby nie zadrasnąć 
nikogo z zaproszonych. Z pewnością uroczystość 
w Kielu nie obejdzie się bez wy-sławiania rze­
komej hegemonii Niemiec w Europie. .Świąteczne 
hymny, głosy mówców pruskich, a może i oso­
biste przemówienia tak łatwo unoszącego się 
Wilhelma II będą niewątpliwie przypominały 
„pierwszeństwou, „niezwyciężoność44 armii nie­
mieckiej i potęgę niemieckiej bandery. Dobrze 
jeszcze, jeśli w liczbie niemieckich okrętów wo­
jennych, które ukażą się w porcie kielskim, 
nie będzie żadnego z nazwą, przypominającą 
zwycięstwa armii niemieckiej nad francuską 
1870--71.

Ogólny nastrój uroczystości wiele także zale­
żeć będzie od zachowanm się oddziałów floty 
mocarstw, należących do trójprzymierza. Jeśli 
eskadry austryacka i włoska utworzą z nie- 
inieckiemi okrętami wspólną grupę, to oczywi­
ście w następstwie tego eskadry rosjjska i fran­
cuska nie omieszkają także zazna* zyć pewnej 
solidarności.

Zresztą w najlepszym nawet wy padku, przy 
starannem przestrzeganiu ściśle międzynarodo­
wego i pokojowego charakteru kiclskich uro­
czystości, nie mogą one mieć innego znaczenia 
i charakteru, jeno czysto urzędowy charakter 
spełnienia etykietalnej formalności, na którą mo­
carstwa zgodziły się z kurtoazyi dla cesarza 
Wilhelma. Ogólne wrażenie, jak ie  zjazd ten po

roczystość marynarze wielu mocarstw, nie wyłącza­
jąc  i Anglików. Dla Wielkiej Bretanii otwarcie ka­
nału Północnego nie zapowiada żadnych korzy­
ści, a w danym wypadku może nawet przedsta­
wiać pewne trudności i przeszkody. Im prędzej 
skończy się cala ta przykra sprawa, tern lepiej 
będzie dla spokoju Europy, w wysokim stopniu 
zdenerwowanej niespodziankami, jakie sprawia 
jej władczy autor „hymnu na cześć Aegira“.

Stosunki narodowościowe w Istryi.
śpraw a napisów' w gmachach sądowych i uło­

żenia listy przysięgłych zwróciła uwagę na 
I s t r y ę .  Namiętne protesty podnoszone przez 
mieszczaństwa włoskie odbiły się wkrótce silnjrm 
echem w Sejmie. Zapadły w nim uchwały świadczą­
ce o szowinizmie i braku poczucia sprawiedliwości 
u większości Sejmu istryjskiego. Ostatnim ich 
wyrazem była uchwała o języku urzędowym 
Sejmu.

Wobec tych uchwał rząd rozwiązał Sejm i 
zarządził nowe wybory, które odbyć się mają 
z końcem bieżącego miesiaca. Obie stionj' go­
tują się do walk, i obie stronj spodziewają się 
zwycięstwa. Nie od rzeczy będzie zatem przy­
patrzeć się stosunkom narodowościowym Istryi 
i porównać je ze składem Sejmu.

Według ordynacyi wyborczej w Sejmie istryj- 
skim zasiada trzech biskupów i 33 posłów, 
z których pięciu wybiera wielka własność dwóch 
Izby handlowe, jedenastu kurya miast, a dwu­
nastu drobna własnoć. W kuryi miejskiej wy­
bierają miasta K o p a v (Capo d’ Istrya), P e r a u  
(Pirano) i R o v i n j  (Royigno) po jednym  pośle 
reszta miast w ośmiu grupach po jednym  pośle. 
WszczególnoścTtworzą Buzet. (Pignente),.lsolai Mi­
le (Muggia), pierwszą, Poręcz (Parenzo), Noyigrad 
(< ’ittanova) i Umag (Umago), drugą, Motoyuu 
(Mon tona), Buje, Viszinada (Visinada) i Gpertalj 
(Portole), trzecią, Paziu (Pisino, Mitielburg), La 
bin (Albana) i Plomir (Fianona), czwartą, Vo- 
diran  (Dignano) i Pulj (Pola), piąta, Loszinj 
mali i Losinj celi (Lussin piccolo i grandę), szó­
stą, Cres (Cherso), Krk (Yegia), siódmą, a Vo- 
losko (Aoioska), Kosta v (Oastua), Loyran (Lo- 
yrana) i Moszcenice (Moschenice) ósmą grupę.
Kurya włościańska głosuje w sześciu okręgach, 

zostawi po sobie, bodzie to, że Niemcy wzbo-1 z których każdy obejmuje jedno ze sześciu sta- 
gaciły się o jedna więcej rękojmię powodzenia * rostw, Kopar, Los.ijn, Paziu, Poręcz, Pulj i Vo- 
wojny morskiej na morzach Bałtyckiem i Nie- j losco. Każd; z tych okręgów wybiera po jednym 
micckiem, ponieważ kanał umożliwia na wypa- pośle.
dek potrzeby szybkie połączenie sic i wspólne J Istryę zamieszkują Horwaci, Serbowie, Sło- 
operaeye morskie fioty bałtyckiej z fiotą północ- wieńcy, Włosi i drobna ilość Niemców. Według 
ną. Powszechnego zaś znaczenia dla postępów urzędowych spisów ludność Istryi l ic z y  317.610
wiedzy i wszechświatowego przemysłu kanał 
ten nic ma wcale, ja k  miało przekopanie kanału 
sueskiego. To też z międzynarodowego punktu

głów, a mianowicie Horwątów i Serbów, któ­
rych zliczono razem 140.713 Słowieńców 44.418. 
Włochów 118.027, Niemców 5.904 i 941 osób

widzenia nie ma najmniejszego powodu cieszyć innych narodowości. Słowieńcj' reprezentują za- 
się z urzeczywistwienia tego przedsięwzięcia jteni 13'98 %. Horwaci i Serbowie 44 30% , a 

W uroczystości otwarcia kanału Północnego wszystkie tu zy  narodowości słowiańskie, razem 
obce mocarstwa wezmą udział jedynie dlatego ’ 58'28 % całej ludności. Natomiast Włosi repre- 
żc źj c tył sobie tego i starał się o te cesarz zentują tylko 37-16%, Niemcy tylko 1-85%, a 
Wilhelm. Cltodzi tu o prosty akt międzynarod obie te narodowości razem z innem zaledwie 
owej etykiety ze strony niektórych mocarstw 39-31% ogółu ludności. Istrya je s t zatem kra- 
spelniany może" nawet niechętnie, o szczerej jem  przeważnie słowiańskim i naiodowościum 
radości i wspólnym tryumfie nie może być mo- słowiańskim należy się pierwszeństwo, 
wy, ponieważ nie ma do tego żadnego powodu. Włosi, Niemcy i inne narodowości zamieszkują 

Znane przysłowie francuskie Je. m i  eM tire , 1 przeważnie miasta. To tez w gminach głosują- 
il f u i t  le boire“ najlepiej, zdaniem naszem, cha- cych w kuryi miejskiej widzimy 104.795 Wlo- 
rakteryzuje usposobienie, w jakiem  udają się na u- chów, 5.754 Niemców i 922 mieszkańców in-
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Michała Bałuckiego.

Było to w tym czasie, kiedj' s t o  r e ń s k i c h  
stanowiło dla galicyjskiego literata, a specyal- 
nie dla mnie, ogromny majątek. W łaśnie taką 
sumę odebrałem we Lwowie od mego wydawcy 
i miałem ją przewieźć do Krakowa, gdzie na 
nią z upragnieniem czekali: właściciel kamieni­
cy, w której m ieszkałem , — krawiec, który 
przyodziewał nagość moją . dwóch fabrykantów 
obuwia męskiego, którzy się w tedj' jeszcze po 
prostu s z e w c a m i  nazywali, i praczka moja, 
nic a nic nie podobna do m adam e Sans-yene, bo 
co tydzień nachodziła mnie w mojem mieszka­
niu, wcale nie w zamiarze zostawienia tam swo­
je j cnoty, jeno dla wyduszenia odemnie paru 
mizernych reńskich, jakie jej się należały za 
pranie.

A że właśnie w tym czasie dzienniki szeroko 
rozpisywały się o rozmaitych mordach, dokony­
wanych na kolejach w celu rabnnku, y usypia­
niu podróżnych chloroformem dla łatwiejszego 
ograbienia ich; więc byłem w niemałym kło­
pocie. w jak i sposób przewieźć taki skarb ze 
sobą.

Gdybym był politycznie podejrzaną osobą, j a ­
kim emisaryuszem lub socyalistą, nie trudnoby 
mi było dostać na drogę anioła stróża, w po­
staci uzbrojonego żandarm a, któryby mnie na 
koszt rządu odstawił na miejsce urodzenia, a 
tern samem zabezpieczył mój majątek od wszel­
kich ataków kolejowych raubritterów; lecz że 
byłem człowiekiem spokojnym, lojalnym, do ża­
dnych spisków nigdy nie należałem, ani też nie 
domagałem się nigdy- zniżenia godzin pracy, 
więc musiałem sam pomyśleć o zabezpieczeniu 
mojej własności.

Szło mi przedewszystkiem o należyte jej u- 
k rjcie . Pugilares nie wydawał mi się dosyć 
bezpiecznem schowaniem. Przyjdzie — myślałem 
sobie — taki pan specjalista od rabowania, 
przyłoży mi lufę rewolwerową do czoła, i łap 
odrazu za pugilares -— i to. na co ja  pracowa­
łem -mozolnie parę miesięcy, on sobie w jednej 
chwili bez trudności zabierze.

Za gors schować, albo w węzełku od chu­
stki, jak to praktykują przekupki i baby wiej­
skie, także mi się nie dość bezpiecznem wyda­
wało.

Na szczęście miałem przy sobie list miłosny 
(robię uwagę, że to było jeszcze za moich ka­
walerskich czasów) — i pomyślałem sobie: w 
liście miłosnym nie przyjdzie do głowy takiemu 
drabowi szukać pieniędzy, bo zwykle w takim 
liście można znaleźć dużo wykrzykników, kro­

pek domyślnikowych. błędów ortograficznych i 
gramatycznych, wreszcie śladów łez i kleksów 
atramentowych, ale nigdy pieniędzy.

Umieściłem tedy mój majątek w kopercie li­
stu miłosnego, zmiąłem nieco w ręce i, niby' 
jako  niepotrzebny papierek, wsadziłem do kie­
szeni.

Nie bj'ł to wcale mój oryginalny pomysł. Po­
życzyłem go sobie od francuskiego komedyopi- 
sarza, bardzo modnego i sławnego w tym cza­
sie. kiedy ludzkość nic jeszcze o Ibsenie nie 
słyszała, pana W iktora Sardou (patrz „Ćwiartka 
papieru — akt drugi — scena czwarta, czy- 
piąta). Widzicie Dano wie, że przyznaję sie otwar­
cie do tego, nie idąe wcale za przykładem wie­
lu kolegów moich po wiórze, którzy bez cere­
monii pożyczają sobie podobnych pomjrsłów od 
innych autorów, nie przyznając się wcale do 
tego.

Mówię to dlatego, aby na przypadek, gdyby 
któremu z panów przy-szła kiedy ochota pisania 
mojej biografii, to moje szezere przyznanie się 
do kradzieży literackiej był łaskaw zapisać mi 
w rubryce moich aktywów.

Ale wracajmy do rzeczy.
Z ukrytym tedy w bileciku miłosnym skar­

bem moim umieściłem się w wagonie drugiej 
klasy — rozumie się za frejkartą -— i wyruszy­
łem ze Lwowa.

Podróż moja z początku odbywała się bez ża­
dnych przygód. — Jechałem sobie, dzięki u- 
przejmości konduktora, w osobnemjfcoM/ić, zam­
knięty szczelnie; nie miałem więc żadnego po­
wodu do obawy.

Raz tylko na jednej stacyi jakaś stara pani 
zapędziła się do mego wagonu, zajrzała przez 
otwarte chwilowo drzwiczki i zapytała wysokim 
dyszkantem:

— B i t f  Sie, iet. das f i i r  Damen ?
— N ein, da* ist f i i r  H erren  — odpowiedzia­

łem szybko, żeby się jej pozbyć co prędzej, i 
zatrzasnąłem drzwiczki. Zasłoniłem poteir. zie­
loną umbrelką lampę, usadowiłem się wygodnie 
w kącie, otuliłem w futro — i niezadługo usną­
łem.

Ale wystraszona dziennikarskiemi wiadomo­
ściami imaginacya moja i we śnie nie dała mi 
spokoju i zamiast hurysek, bespenjskich ogro­
dów, albo wreszcie "pięknej Heleny- -— przy-śnił 
mi się „Powrót ta ty 4 i to nie w tern rniejcu, 
gdzie mowa o mamie, ciotuni, o rodzynkach w 
koszyku, tylko odrazu zaczął się mój sen od 
zbójców dwunastu.

Czy ich było akurat dwunastu, nie mógłbym 
na to przysiądz, bo gdzie mnie tam by-ła wtedy 
arytm etyka w głowie; ale to pamiętam dobrze, 
że mieli wszyscy, ściśle podług Mickiewicza, 1 
brody długie, i kręcone wąsiska, i wzrok dziki, 
i suknie plugawe, nawet bardzo ulugawe, no i, 
co najważniejsza — noże za pasem. — a tu ja

na nieszczęście nie miałem wtedy jeszcze dzia­
tek, których paciorki mogłyby mi dać jak ą  ta­
ką nadzieję, że ujdę cało, podobnie, jak  ów- ku 
piec balladowy, z tej strasznej afery — i cze­
kałem w śmiertelnej trwodze, rychło-li starazy 
zbójca strzaska pierwszy pałkę na mej nieszczę­
śliwej głowie.

Na szczęście odezwał się dzwonek na stacyi 
i konduktor głosem, pożyczonym chyba od któ­
rego ze zbójców z ballady, krzyknął:

— Stacya Czarrrna -— (przez kilkanaście *) — 
pięć minut zatrzymania — i równocześnie otwo­
rzyły się drzwiczki i do wagonu wpadł, niby 
huragan, jak iś  duży jegomość z małym kufer­
kiem w ręku, w filcowych butach, futrzanej 
kurtce, której stojący kołnierz zasłaniał mu twarz 
po same oczy.

Ach, te oczy. Kiedy- spojrzał niemi w- stronę, 
gdzie siedziałem, p-zypoinnieli mi się odrazu 
zbójcy, których co dopiero we śhie widziałem, 
i przj-szło ini zaraz na myśl, czy-by nie dobrze 
było poprosić konduktora, żeby mnie przesadził 
do innego wagonu. — Ale zanim miałem czas 
zdobyć się na to, straszny ów- jegomość zatrza­
snął drzwi i na dobitek jeszcze zapowiedział 
konduktorowi, żeby tu j u ż n i k o g o  w i ę c e j  
n i e  w p u s z c z a ł .

— Masz babo kaftan — pomyślałem sobie, -— 
chce zostać ze mną sam na sam, — i ogarnęła 
mnie śmiertelna trwoga.

Ci panowie, którzy mieli sposobność czytać 
Homera, nie wezmą mi z j)ewnością za złe te- 
gc szczerego przyznania się do strachu, bo je ­
żeli taki bohater, jak  Hektor, uczuł duszę na 
lamieniu na widok groźnego Achillesa i nie 
wstydził się dać drapaka, to cóż tu dziwić się 
mizernemu literatowi, którego w szkołach w-cale 
na odważnego nic uczono.

Kiedy trwoga, to do Boga, więc i ja  w tej 
strasznej chwili poleciłem się gorąco opiece me­
go patrona, św. Michała, któremu, .jako uzbro­
jonemu w miecz ognisty, łatwiej było obronić 
mnie, niż innemu jakiem u świętemu, nie posia­
dającemu żadnej broni, a oprócz tego wydoby­
łem w sekrecie z kieszeni scyzoryk, najzwyczaj­
niejszy studencki scyzoryk. Było to ogromnie 
mało przeciw takiemu Goliatowi; ale zawsze ja ­
ka taka obrona. Otworzyłem więc po cichu naj­
większe ostrze, otuliłem się futrem, niby tarczą 
ochronną, i czekałem, co dalej będzie.

Goliat wyjął najprzód chustkę, niby dla utar­
cia nosa i rzeczywiście zatrąbił na nim, nieprzy- 
mierzając, ja k  Wojski w „Panu Tadeuszu41 na 
swoim rogu, ale równocześnie poczułem w po- 
wićfrzti silny, narkotyczny zapach, coś jak  per­
fumy, woda kolońska lub coś podobnego.

— ('lice mnie najprzód zaehloroformować — 
pomyślałem sobie i żeby udaremnić to jego usi­
łowanie, wcisnąłem nos. . jak tylko mogłem nąj-

głęhiej w moje tutro, żeby jak najmniej wdy­
chać w siebie tego zdradliwego narkotyku.

Potem wstał, odcliy-lił umbrelkę z lampy i 
rzucił badawcze spojrzenie w stronę, gdzie sie­
działem. Chciał widocznie rozpatrzyć się lepiej 
w sytuacyi, żeby mu było tern łatwiej rzucić 
się na mnie.

Więc ja  znowu wysłałem gorące westchnienie 
do mego patona i ścisnąłem silnie scyzoryk w 
ręce, gotując się do obrony. Przedewszystkiem 
szukałem oczami miejsca, w które najskuteczniej 
będzie można go uderzy ć. Po krótkim namyśle 
wybrałem oczy, przypomniawszy- sobie Ulisesa, 
który w ten sposób ubezwładnił olbrzymiego 
Cyklopa i uszedł szczęśliwie śmierci.

Ale Uliscs miał te szanse, żc za jego czasów 
nie znano jeszcze rewolwerów, a tymczasem mój 
Polifem, ku wielkiemu memu przerażeniu, wy- 
doby-ł w tej chwili z podróżnego kuferka swego 
błyszczący, szcściostrzałowy rewolwer.

Wobec tego mój mizerny scyzoryk pokazał 
się zupełnie bezużytecznem narzędziem, bo je ­
żeli mogłem mieć przedtem jeszcze jak ą  taką 
nadzieję wykłócia nim oczów mego przeciwnika, 
to z sześcioma straszneim oczami rewolweru 
uczynić to samo było ezystein niepodobieństwem. 
W ykłóję przypuśćmy- jedno, dwa, przypuśćmy 
trzy, to jeszcze reszta aż nadto wystarczy do 
w-yekspedy-owania mnie na łono Abrahama.

Żałowałem teraz, że listy miłosne bywają tak 
małych rozmiarów, że nie mogłem schować sie­
bie tak, jak  schowałem moje pieniądze przed 
wzrokiem tegu strasznego rozbójnika, który, pod­
czas gdy ja  umierałem ze strachu, odciągał z naj 
zimniejszą krwią kurek rewolweru.

Zamknąłem oczy, żeby nie widzieć zbliżającej 
się śmierci i zacząłem odmawiać różne modli- 
dwy stosowne do okoliczności, mieszając bezła­
dnie jednę z drugą.

W tej rozpaczliwej chwil’ przy szła mi na myśl 
ciekawa refleksja: za co.m y właściwie płacimy 
podatki na policj ę i inne organa bezpieczeństwa 
publicznego, kiedy te nie są w stanic obronić 
nas z góry przed grożącym nam zamachem ?

— I cóż mi z tego przyjdzie — pomyślałem 
sobie, — że potem jak i pan Swolkien, albo in 
ny Lecoipie galicyjski, wytropi tego zbrodniarza 
i odda go sądom, a sądy skażą go potem na 
karę śmierci przez powieszenie, kiedy stu na 
wet takich wisielców nie zwróci ini jednego mo- 
iego życia.

Robiąc te refleksve na temat c. k. poli-yi, 
byłem przekonany, że ich nie będę mógł dokoń­
czyć już na tym padole płaczu, źc lada chwilę 
strzał rewolwerowy- przetnie ich wątek. Tymcza­
sem ku wielkiemu memu zdziwieniu zbrodniarz 
nie strzelał. Co prawda to miał jeszcze dosy ć 
czasu do tego. bo przestrzeli między Czarną a 
Tarnowem jest tak duża, że mógł sobie całkiem 
wygodnie nietylko zabić mnie, ale pokrajać na

kawałeczki, ugotować albo upiec według upodo­
bania i zjeść w dodatku, a potem to wszystko 
popić w Tarnowie kilkoma bombami nilzuera. 
Ale Tarnów był już blisko, lokomotywa potę­
żnym gwizdem zaanonsowała mu już swoje przy­
bycie, światła domków przelatywały za szyba­
mi okien wagonu, jak  gwiazdy spauające, a mój 
zbrodniarz, ja k  nie strzelał tak nie strzelał. Ale 
dlaczego? Czyżby uląkł się czego? Albo może 
domyślił się we mnie literata i osadził, że nie 
warto łakomić się na tak mizerną zdobycz ? 
Bądź ja k  bądź me miałem wcale ochoty nara­
żać się w dalszym ciągu na takie śmiertelne 
poty i obawy, jak ie  przeby-łem i jak  tyiko sta­
nęliśmy na stacy i, rzuciłem się co prędzej do 
okna, przy- którem siedział ów straszny- człowiek 
z rewolwerem, aby zawołać na konduktora. On 
także zerwał się na rOwne nogi i wymierzyw­
szy rewolwer prosto w moją głowę, zaw ołał:

— Nit zbliżaj się, bo strzelę.
W tej oliwili światło latarni ż peronu oświe­

ciło tw-arz jego i ze zdziwieniem poznałem w 
nim kolegę szkolnego. I on także musiał mnie 
poznać, bo równocześnie wypadły nam z ust 
imiona:

— Zygmunt!
-— Michał!
— A bodajeie, a toś mi strachu napędził — 

rzekł on.
— A ty mnie -— odrzeKłcin.
-— Ja  całą drogę trzymałem w pogotowiu re­

wolwer z odwiedzionym kurkiem.
— A ja  ten scyzorek — rzekłem wyjmując 

moją niewinną broń z pod futra. — Ale bo wi­
dzisz — dodałem na moje usprawiedliwienie — 
ja  wiozę ze sobą trochę pieniędzy zarobionych 
za powieść, coś kolo trzeeliset. reńskich.

Zahlagowałem troszkę, aby mu dać lepsze 
wyobrażenie o moreli dochodach literackich.

-— A ja  -— rzekł Zygmunt — mani przy- so­
bie resztę posagu żon,-, który mi ostatecznie 
wypłaciła rodzina. 4 że naczytałem się teraz 
tyle w- gazetach o różnych mordach, kradzie­
żach na kolei...

— Więc wziąłeś mnie za rozbójnika?
— A tak.
-— A ja  ciebie.
Odtąd już wesoło i bez obawy odbywaliśmy 

dalszą drogę, skracając sobie czas miłą rozmo­
wą z której pokazało się, że mój kolega nieró­
wnie lepszy interes zrobił na żonie, niż ja  na 
literaturze, bo podczas gdy ja  za całą tomową 
j)Owieśc,wziąłem zaledwie mizernych sto „blatów4*, 
on za jeden artykuł dedykowany żonie a zaczy­
nający się od słów: „ja Zygmunt biorę sobie 
ciebie, którą tu przytomną przed sobą widzę, 
za małżonkę44 — dostał okrągłych >uętnaści<‘ 
tysięcy.
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m ch narodowości, a między ostatnimi 465 Ru­
munów w Ploninie. Niemcy mieszkają zaś naj­
liczniej w Pulj, gdzie icli jest 4.449. Natomiast 
w miastach tych przebywa stale tylko I I . 938 
Słowiencww, a 90.604 Horwatów i Serbów. Je­
dnakowoż nie we wszystkich okręgach miejskich 
maja Włosi przewagę. Przeciwnie w Buzet, 
lsoli i Mile mieszka 5.(177 Slowieńców. oraz 
12.189 Horwatów i Serbów, a tylko 11.219 
Włochów i 48 Niemców. Tak samo ludność 
Pazin. Labin i Plonin składa się z 22.780 Hor­
watów i Serbów^.,876 Slowieńców, a tylko 6.400 
Włochów, 465 Rumunów, 188 Niemców i 9 osób 
innych narodowości. Cres i Krk (Yeglia) liczą 
li.497 Horwatów i Serbów, 17 Słowieńców, 
8.605 Włochów, 30 Niemców i 5 mieszkańców 
innej narodowości. Wreszcie miasta Volosco, Ko- 
stav, Lovran i Moszcenice mają 21 868 Horwa­
tów i Serbów, 1.178 Słowieńców, a 705 Wło­
chów. 659 Niemców i 23 osób innych narodowo­
ści. W okręgach tych ludność przeważnie jest 
słowiańska. Nadto w miastach Lusinj ‘ mali i 
veli jest 5,394 Horwatów i Serbów, oraz 22 
Słowieńców, a tylko 4.205 Włochów, 92 Niem­
ców i 4 mieszkańców innej narodowości. Okręg 
ten jest zatem słowiańskim, ale mogą tu od­
nieść zwycięstwo Włosi.

Słowianie zamieszkują przeważnie gminy na­
leżące do kuryi wiejskiej. W kuryi tej powinni 
mieć zatem -przewagę, z wyjątkiem powiatu Po 
rez (Parenco). W powiecie tym, po odtrąceniu 
ludności miast glosującej w k u n  trzeciej, mie­
szka 3.504 Horwatów, 405 słowieńców. a 9.367 
Włochów. 5 Niemców i 6 osób innych narodo­
wości.

O dyby zatem stosunek, w jakim  narodowości 
zamieszkują Istryę, był jedyną miara, składu 
Sejmu, natenczas Słowianie powinni posiadać 
19 mandatów. W kuryi miejskiej powinno im 
przypaść 5, a najmniej 4. a w kuryi wiejskiej 
10 mandatów. Tymczasem w ostatniej sesyi za­
siadało 21 posłów włoskich, a tylko 12 posłów 
słowiańskich. Przypisać to należy w pierwszym 
rzędzie systemowi reprezentacji interesów. Izby 
handlowe i wielka w lasność jest dla Słowian 
niemal niedostępną. Niemniej niekorzystny dla 
Słowian wpły w wywiera census podatków y. — 
Repreztntują oni ludność uboższą i ekonomicz­
nie słabszą. Nie małą rolę odgrywać także mu­
si ospałość i niedbalstwo, jak  niemniej spory o 
pierwszeństwo, jakie toczą między sobą trzy na­
rodowości słowiańskie. Obecnie Słowianie zapo­
wiadają że zdobędą większa, liczbę mandatów. 
Z całego serca cieszy libyśmy się, żeby te na­
dzieje się ziściły. Pewne ożywienie i rucli wśród 
ludności słowiańskiej lstryi pozwala wierzyć w 
polepszenie stosunków, a bezwzględność Wło­
chów może się wielce, przyczynić do ożywienia 
ruchu wyborczego p'o stronie Słowian.

W każdym razie Włosi nie mają bezwarun­
kowo prawa do przewagi w kraju, a ich opo- 
zvcy a przeciw wszystkiemu, co choćby w naj­
mniejszym stopniu zmierza do wymierzenia Spra­
wiedliwości narodowościom słowiańskim w lstryi, 
zasługuje na potępienie. Ich oburzenie na napi­
sy słowieńskie w sądach i urzędach, na używa­
ln e  blankietów słow eńskich w urzędowej kore­
spondencji ze stronami, na ułożenie listy przy­
sięgłych, z uwzględnieniem znajomości języka 
przeważnej większości Istryjczyków i wyklucze­
nie języków słowiańskich z obrad Sejmn i z u- 
rzędowania Wydziału krajowego, jest Wprost — 
czelnością. Dla nich, równie jak dla Niemców, 
rozszerzenie praw wyborczych byłoby klęską i 
w I s tn i  sprawdza się to, co w innych krajach, 
że reforma wyborcza jesi jedynym środkiem 
zmienienia opłakanych stosunków.

WMeicya Jowej Konny",
W i e d e ń ,  12 kwietnia.

(?) W polityce już od kilku dni świątkują, 
Prasa, wszelakich odcieni któr; po odroezeniu 
posiedzeń Rady państwa sporządziła bilans 
z r działalności p o li ty c z n e jk o a lic j i  zdą;e się 
n t r ’"'1 zamknęła raehunki.
~Ttóżnemi drogami wprawdzie, jednak doszły 
różne pisma do równych rezultatów, tj. że war­
tość politycznej „akcyi44 gabinetu koalicyjnego 
w ubiegłej sesyi równa się — ze r u ,

Nawet wiedeński Beschw ichtiguugshnfrafh, któ- 
ry „pisze z W iednia44 do landerbankowego or­
ganu galicyjskiego, mimo całego wysiłku do in­
nego nie mógł aojść wyniku. Mimo to, spełnia­
jąc  sumiennie służbę, Lm edPuje“ w ostatnim 
liście nad losami koalicyi i oiodeńskiej Rady 
miejskiej i dochod/i do, wniosku, że wszystkie­
mu winna prasa opozycyjna.

Dotychczas mało kto zwracał uwagę na elu- 
kabracye tego „z Wiednia piszącego^ pokojowe­
go — a raczej przedpokojowego polityka. "Wy­
baczcie tedy. jeśli wyjątkowo dziś, wśród ogól­
nej ciszy, notuję ten glos. który braterskiem 
echem rozlega się w Nrniej Pres e. (idyby nic 
ten głos. mogłyby dzienniki — w rubryce poli­
tycznej, tak jak  czasem w giełdowej czy nią — 
dać napis: „<iesch(iftslos“. Zastosowanie niektó­
ry eh wyrażeń fachowych z rubryki giełdowej 
w ru b n ce  politycznej tern hardziej byłoby 
usprawiedliwione, odkąd dzięki talentowi hr. 
W u r m 1) r a n d a i jego mowom wytworzyło 
się tak silne powinowactwo pomiędzy sprawami 
polityeznemi a giełdowemi.

Przyjaeiel polityczny pana Wurmbranda, dr. 
R n s s — zdaje się zazdrościć powodzenia 
swojemu „Partei-ministrowi44 i tłómaczy przez 
usta No mej Pressg „konieczność" utworzenia mi­
nisterstwa komunikacyi. Pytanie w ielkie, czy dy­
rektor banku T a u s s i g na wypadek, gdy by 
się sny łp. Russa sprawdziły — dwom panom 
da „radę-4 — a wiadomo, że „rady* p.  Taussi- 
ga w działalności ministra 14 urmbranda wielką 
odgrywają rolę. A może p. Russ pójdzie „do in­
nego . . . . " ?

A d  oocem ministerstwa koni unikać vi! Po stwier­
dzeniu wiadomości, że z dniem 1 maja wpro­
wadzony będzie w’ ruch nowy pociąg pospieszny 
między Lwowem a Wiedniem — puszczono 
w obieg najrozmaitsze pogłoski, dotyczące czasu 
jazd y . ceny i t. p. Otóż dowiaduję się, że nowy 
pociąg — z wyjątkiem szybkości — niczem nie 
będzie się. różnił od istniejący cli już dwóeb po 
ciągóv. pospiesznych - pomiędzy wymienione-

mi miejsco'wościami i że ceny jazdy pozostaną, 
n i e z m i e n i o n e.

Przegląd polityczny.
K r a n ó w ,  18 kwietnia

Zapowiedź, że z powodu zbliżającej się sesyi 
delegacyj wspólnych ma się odbyć posiedzenie 
wspólnego ministerstwa, przypomniało kwest,yę; 
jak  wyglądać będą w budżecie wydatki wspólne, 
a w szczególności wydatki na wojsko. Równo­
cześnie pojawiły' się różne pogłoski zapowiada­
jące nowe ciężary. Zdaje się jednak, że budżet 
ministerstwa wojny nie będzie zawierał zbyt 
wielkich żądań. Wzrośnie on tylko o cztery mi­
liony7 jak  w roku przeszłym, w7skutek wydatków7 
rozłożony i li na szereg lat. Pogłoskom, jakoby 
minister wojny zamówił nową broń w fabrykach 
w S t e i e r  i na W ę g r z e c h ,  zaprzeczono: 
Prawdą ma być tylko, że minister zamierza 
sprawne 180.900 lnanlicherów na pomnożenie 
zapasów’ rezerwy. Wydatek na ten cel wynoszący 
około sześciu milionów ma być jednak rozłożo­
ny na szereg lat i pokryty z kredytów na 
wydatki zwykle.

biskupi, tryjesteński i z Poręcz rozesłali listy 
pasterskie wzywające duchowieństwo, aby przy 
zbliżających się wyborach do Sejmu i stryjskie- 
go wstrzymało się od odgrywania w\ bitnej rob. 
Listy te wywołały wielka, radość wśród W .lo­
chów. którzy7 obawiają się wpływu duchowień­
stwa słowiańskiego i wśród wiedeńskiej prasy, 
centralistycznej, która uważa za swój obowią­
zek w walce’ ze Słowianami, popierać każdą 
narodowość, choćby popierani, gdzie indziej to­
czyli nawet walkę z Niemcami. Ozy listy pa­
sterskie obu biskupów i wstrzymanie się ducho­
wieństwa od akcyi w yborczej wywrze wpływ 
na wynik wyborów, okaże dopiero przyszłość. 
Radość Włochów i centralistów niemieckich mo­
że być zatem przedwczesną.

Wybór Franciszka K o s s u t h a  w Topolczy 
nic obszedł się bez zajść przekraczających gra­
nice swobód obywatelskich. Obrzucanie kamie­
niami przeciw ników jest drobnostką ycobec pod­
palenia domów, jakiego się dopuścili zwolennicy 
Kossutha w Szeiit-Aiitalfalya. Zapewne i libe­
ralne stronnictwo nic jest bez grzechu, Ponio­
sło ono niewątpliwie klęskę, chociaż wybór 
Kossutha przypisywać należy bardziej urokowi 
nazwiska niż osobistym zaletom nowego posła. 
Na arenie parlamentarnej okaże się wkrótce, 
czy Franciszek Kossuth zachował choćby w czę­
ści przymioty swego ojca i usprawiedliwia te 
sympatye, jakiem i go otoczono. Kossuth nale­
żeć będzie do stronnictwa J u s t a.

A  zaboru pruskiego.
W yjaśniła się, tedy sprawa głosowania nad u 

stawą anti przewrotowa w parlamentarnej komi­
syi w Berlinie. Z K o ł a  p o l s  k i e g o  nie gło­
sował tedy za ta ustawa, ani dr. K o m i e r o w -  
s k i , ani ks. dr. W o 1 s z 1 e g i e r , lecz poseł 
W ł a d y s ł a w  W o 1 s z 1 e g i e  r Pisze o tern 
Gazeta Gdańska.

„ P r a w d ą  j e s t ,  że wt komisyi przewroto­
wej po odpowiednich zmianach rządowego pro­
jek tu  poseł nasz głosował za projektem — ale 
nie był to poseł ksiądz dr. W o l s z 1 e g i e r, 
ani poseł p dr. K <5 m ie r o w s k i , tylko poBeł 
p. Władysław7 W o 1 s z 1 e g i e r z Szenfeldu. Ks. 
dr. Wolszlegier nie mógł być na rzeezonem po­
siedzeniu komisyi obecnym, bo-musiał wyjeżdżać 
z Berlina z powodu swych obowiązków dusz­
pasterskich, więc poprosił posła p. Wł. Wolszle1 
giera, aby go zastąpił,.

„Ponieważ zaś Koło nie zajęło jeszcze stano­
wiska co do projektu przewrotowego, więc za­
stępujący posła ks. dra Wolszlegiera poseł p. 
44 'ad. Wolszlegier objawił t y 1 k o s w o j e o so ­
li i s t e z a p a t r y  w7 a n i e , głosując nic bez za­
strzeżenia za projektem w drugiem czytaniu na 
posiedzeniu odnośnej komisyi. Głosowanie to 
wcale a wcale nie wy klucza zajęcia zupełnie 
odmiennego stanowiska przez. Koło polskie. 
44'szystko inne, co pisały gazety o niezgodzie 
w łonie Koła polskiego, o wystąpieniu z komi­
syi przewrotowej posła ks dra \4 olszlegiera i 
t. d., to proste wymysl¥. Głosowa me posła p. 
W ładysława W  olszlegiera da się usprawiedliwić 
t r u d n e m  p o ł o ż e n i e m  i zastępstwem, a 
głosowanie to nie wyklucza zresztą zajęcia 
w7 pełnym parlamencie wręcz przeciwnego stano­
wiska, nawet ze strony samegoż posła p. Wł. 
44rolszlegiera, który nie jest zwolennikiem pro 
jektu i do którego można mieć zaufanie, że in­
teresów społeczeństwa polskiego nie naraz: na 
niebezpieczeństw.44

Bądź co bądź wynika z tego, że pos. 44’ła- 
d.ysław W o l s z l e g i e r  głosował, w komisyi 
parlamentarnej bez porozumienia się z Kołem 
polakiem, czego, ze względu na doniosłość spra­
wy. n i e  p o w i n i e n  B y ł  u c z y n i ć .

Znana z wyjątkowej przychylności ku nam 
'bchlesische /Ag., nie zadowolona napaściami i 
oszczerstwami, rzucanuni od całego szeregu lat 
na Polakóc pod zabuleni pruskim, zaczyna od 
pewnego czasu coraz częściej uszczęśliwiać .swą 
troskliwością P o 1 a k ó w p o d z a b o r e  m a u- 
s t r y  a e ki  111. 44 ouegdajszym swym numerze
podaje ona p. t.: „JJie Po en in ()esterreićh“ 
list, datowany rzekomo z 4\ iednia. a noszący 
na sobie wyraźne piętno wrocławskiego swego 
pochodzenia, w którym omawia aspiraeye i ten- 
deneye Polaków7 w Galicji. Autor tego listu do­
wodzi mi podstawie „felietonów4 rozmaite ch 
pism z Oalieyi, zawierających wspomnienia z na­
szej przeszłości dziejowej, że te tciideiicye zwra­
cają się nietyiko przeciw zjednoczonym Niemcom 
pod przewodnictw em Prus. ale i p r z e c i w 
m o n a r c h i i  a u s t r y a e k i e j. Rzecz jasna, 
że wdawać się nie będziemy w zbijanie tych 
bzdurstw i chorobliwych majaczeń, wylęgłych 
w mózgu szowinistycznym, zaniepokojony m wszel­
kim objawem najdrobńiejszej nawet swobody, 
jaką gdziekolwiek cieszy się nasza narodowość, 
i wywłócząeym na tej podstawie groźne widma 
międzynarodowych komplikacyj.

Z  Par gza.
Francuska rada ministrów zajmowała się dra­

żliwy kwestyą, którą senator de P Angle-Beau- 
manoir poruszył był także w senacie. Rada 
ministrów miała orzec, czy b y 1 i p r e z i d e n

f i  r e p u b l i k  i z a t r z y m u j ą ,  p o  u s t ą p i e ­
n i u  zc  s t a n o w i s k a ,  p r a w o  n o s z e n i a  
w i e l k i e g o  k r z y ż a  l e g i i  h o n o r o w e j .  
Minister T r a r i e u x  porozumiał się w tej spra­
wie z radą orderu legii honorowej, i wspólnie 
postanowiono: prezydent republiki po ustąpieniu 
pozostaje nadal w posiadaniu wielkiego krzyża 
legii honorowej, podobnie jak  było przy wstą­
pieniu T l i i e r s a  i ( ł r e \ y ’ e g p ;  natomiast 
przestaje być wielkim mistrzem legii. 44'obcc 
tego Casimir-Perier ma prawo nosie nadal wielki 
krzyż legii. : już od jego taktu zależeć będzie, 
o ile z prawa tego zechce robić u ży tek , unika­
jąc wszelkich możliwych z tego powudu konfli­
któw. Ani T h i o r s j  ani O r ó v y. ani marsza­
łek .41 a c 41 a h o n, który zresztą posiadał wiel­
ki krzyż legii honorowej zanim jeśzcze został 
prezydentem, me dali powodu, do podobnej d \- 
skusyi

VV Saint-Denis pod Paryżem odbyło się zgro­
madzenie reprezentantów7 stowarzyszeń robotni­
czych i komitetów socyalistycznycli ; rewizyi mi­
stycznych. na którem omawiano kw estię świą- 
tkowania 1 maja i zastanawiano się nad tern. 
za pomocą jakich środków należy wyrazić p r o ­
t e s t  1 u d u p r z c c i w k o w y s ł a n i  u e s k  ar 
d r y  f r a n c u s k i e j  n a  u r o c z y s t o ś c i  do  
K i ę l u .  Iłyły deputowany Liicyan M i l l e y o y e  
miał w tym przedmiocie dłuższa, mowę i na 
wniosek jego postanowiono, że w dzień uroczy­
stego otwarcia kanału Północnego w rozmaitych 
dzielnicach Paryża odbędą się meetingi ludowe 
celem z a p r o t e s t o w a n i a  i przesłania po­
zdrowienia braterskiego do Alzacyi i kotary ngii. 
Niejaki S c li w a r t  z zaproponował znowu, ażeby 
w dzień tej liańby, kiedy eskadra francuska bę­
dzie witała 44'ilnelma II. otoczyć krepą żałobną 
alegoryczny posąg S trasslnirga. znajdując) sic 
w Paryżu na placu Zgody

Julian Fałat.
Osoba i działalność na niwie sztuk’ nowego 

dyrektora krakowskiej szkoły sztuk pięknych • 
p. Juliana Fałata w sferach art/stycznych do­
brze jest znaną metylko u nas lecz i za grani­
cą, sądzimy wszakże, iż dla szerszej publiczno’- 
śei interesującyni być inoże szkic biograficzny 
artysty, który po nieśmiertelnej pamięci Matejce 
stanie niebawem na czele jedynej w Polsce szko­
ły sztuk plastycznych.

4\ warszawskim '1'jgodnikti P nstrom i/u jm  p. 
M arian Oawalewlcz przed trzema laty jeszcze 
zamieścił .sylwetkę Juliana F a ła ta , z niej też 
czerpiemy barwnem piorun} kreślone ciekawe 
szczegóły.

l)o szcz; tu swojej sławy dochodzi Fałat w peł­
ni męskiego wieku, liczy bowiem nie wiele nad 
lat czterdzieści, a z duma, powiedzióć .mu wolno, 
że wszystko zawdzięcza tylko sobie samemu, 
swemu niepospolitemu talentowi. wytrwałości i 
nadzwyczajnej pracy.

Ta droga , która, przeszedł w życiu od ubo­
giego domku organisty w Tuliglowacli , gdzie 
się urodził, aż do dworów ^książęcych i pałaców 
cesarskich, ten żywot, u ktccegb jednego krnńcą 
stoi biedny ch łopak . służący d o ‘mszy księdzu 
proboszczowi w jakim ś wiejskim kościółku, ska­
zany jakby przez los na wegetaey-ę w zapadłym 
galicyjskim Wacie. — a u drU-giego zwakbmity 
artysta /  rozgłośną sława, laureata na kanitolu 
sztuki — to jeden z najciekawszych przykładów 
B e!fhe/p 'u  -(.pomocy własnej) i artystycznej ka­
ry ery,

/  początku nie roiło mu się o lauracli arty- 
stycw m dif a tf  o k ó łk i  ludow ej w Monuwirie 5 
gimnazjum iv Przem yślu, poszedł o własnych 
siłai li szukać eldeba, nie sławy , Byłe to przed 
laty dwudziestu; umiał wtedy dopiero rysować, 
więc jako  pomocnik arcUitckty Gąsiorowskiego, 
cyrklem i reistedrą zaiabiał na ź ic ie  i byłby 
został technikiem , jak  to zam ierzał, tvytyczał 
koleje żelazne, zdejmował profile, 'konstruował 
mosty, 1)0 tego zaczął się już poiVażnie jiezyć 
w Monachium i nawet czas jak iś praktykował 
przy budowie jakiejś kolei w Szwajearwi.

Ale wtedy już budził się w nim artysta; juiż 
w notatkach niedoszłego inżyniera obok cyfr i 
konstrukcyjnych rysunków zjawiali7 się szkice 
.wolnoręcznćf typy chwytane z natury, pejzaże 
klYŚhme iv całodziennych zajęciach „na sztre- 
ce44, próbował zresztą dawniej !tym samym pen 
zelkiem, którym lawowa! plany architektoniczne 
w biurze budowniczego, malować główki i figur­
ki, które zwracały iuvagę swą wyrazistością,, si­
ła. kolorytu i doskonałą charakterystyką..

Przełom stanowczy nastąpił w nim w j 879 r., 
kiedy ńa międzynarodowej wystawie sztuki w Mo­
nachium stanął przed obrazami mistrzów całego 
świata i zadrgała w techniku silniej żyłka arty­
styczni:. Porzucił1 cyrkle i ekierki krępujące 
swobodniejszej poryw i rę k i, która już drżała 
twórczym ruchem, zapisał się do szkoli rysun­
kowej prof. R aaba . w której nauczył się od 
swojego mistrza, sztycharza i miedziorytniku z za­
wodu tej czystości i staranności ry sunku, jakic- 
mi dzisiaj celuje. Pod jego kierunkiem, jako ulu­
biony uczeń. kształcił się na akwarelistę i oto 
rok po roku dają mli medale w akademii, w pierw 
hron/.ow v, potem srebrny, jako jednemu z naj­
zdolniejszych i najpilniejszych.

Dawne reminiscencye z lat chłopięcy cli odzy­
wają się niejako w tych pierwszych t< matach, 
obrabianych przez artystę; tu zakrystyan stary 
w komży, zapalający świecę u Uościi Inej lampy, 
tam ksiądz, rozdający komunię, ówdzie organi­
sta, a obok tego sielskie krajobrazy7, typy wie 
śiuaków, małomieszczan. dziewoje wiejskie przed 
lusterkiem. — wszystko to, na co młode oczy 
najczęściej patrzały od ko lebk i. w nąjhliższem 
otoczeniu.

Ta skłonność i fundowanie natury, z lat dzie­
cięcych pozostały mu już na całe życie; mało 
kto umie tak patizeć na mą z naszych pejza­
żystów, podglądać ją  w rozmaitych chwilach 
imiii i nocy,, we..wszelakich porach, roku. a 
żv łąftzcza w; zimie; mato kto zna ja  tak dobrze 
i umie nienial na pamięć rozliczne jej" rysP f 
najbardziej, ęliaratterystyczne ejiikta, że zda się. 
mógłby z zUmkniętemi oczyma, nie wychodząc 
na, krok wifeed swej pracowni, malować-te. 
zaśuićiune roziogi o- śwńtauiu, te  bury cieniste 

‘z"wykrotami, przez które przesadzają łosic, pod 
którenn na barłogach mruczą, śpiące niedżwie- 
-dzie. te wody" wrcszi ie. rozlane szeroko ' płynące

cicho w poleskich równinach, przerzynane gro- 
, 1 darni.

Fałat do tego jest majstrem niezrównanym.
Kiedy siedział we 44'łoszech dla studyów. po 

ukończeniu monachijskiej AKademii. malował 
widoki rzymskich murów i typów; kiedy z Ju­
liuszem Herm anem . dzisiaj również malarzem 
bardzo zdolnym . zwiedzał Hiszpanię . zapełnił 
tekę całą kolekcyą szkiców7, od widoku wąskich 
ulic w 1 biedo i areny z walką byków, do mar 
murowych koronek Alhambiy; kiedy w nastę­
pnym roku z synowcem Simmlera puseił się w 
podróż naokoło świata, juz  nie tekę. ale pakę 
całą studyów. typów scen. pejzażów przy wiózł 
z dalekieh mórz i lądów.

Nareszcie zdarzyła się szczęśliwa, ja k  rzad­
ko dla artysty, sposobność uczestniczenia we 
wspaniałych łowach książęcych na grubego 
zwierza. Książę Antoni Radziwiłł podejmował 
w swoich uieświeskich dobrach przed laty kilku 
dostojnego gościa z Berlina. ' .

4r ielki książę 44Tlhelm pruski, dzisiejszy1' ce­
sarz. wówczas jeszcze nawet nie następca tro­
nu, zjechał ze swoją ś w i tu  polować na niedź­
wiedzia; Falata zaproszono, aby w ty cii myśliw ­
skich wyprawach wziął udział i zdejmował 
ważniejsze momentu łowów portretując zara­
zem celniejsze osobistości. To wstało z tego je ­
dyne w swoim rodzaju Album, które zrobiło 
naszego akwarelistę odrazu popularnym w N.em- 
ozegn i stworzyło mu firmę.

Wnuk cesarski zasmakował \, towarzystwie 
malarza, który podzielał z nim namiętności za­
palonego Nemroda; zaprosił go do swojej le- 
tniej rezydenc.yi w Hubertusstocku, dopuścił do 
ściślejszego kółka rodzinnych zebrań, na dowód 
szczególniejszych względów własnoręcznie wy­
rysował mu w7 Albumie jakąś łódź torpedową 
„x»r E rin n ern n g  an H ubertusstock“, a potem 
nawet na tronie- nie zapomniał tej przygodnej 
znajomości, zawiązanej w nieświeskięj kniei.

O artystycznej wartości prac Falata wydała 
swroj sąd już dawno poważna krytyka, a najle­
piej świadczą o niej zaszczytne nagi ody. które 
prz./noszą swojemu twórcy. Jako akwarelista, 
Fałat ma prawic stać w pierwszym rzędzie naj­
celniejszych malarzy tego rodzaju. 11 nas on 
pierwszy pokusił się na sztukę bardzo trudną, 
wydobycia wodnemi farbami tej siły kolorytu, 
jaką maja. obrazy olejne; zgwałcił niemal naturę 
akwareli, która tonami lekkiemi, przejrzystemu 
delikatnemi najlepiej i najwlaściwiej zdawała 
się wyjKiwiadać na białych kartach papierowego 
tła. On ten efekt starał się spotęgować, wzmoc­
nię nadać mu energii i wydobyć nim łudzącą 
prawdę, z natury wprost przeniesioną na pa­
pier.

Dzisiaj talent Fałata wszedł w7 fazę zupełnej 
dojrzałość, i poczucia swej siły; ogarnął całkowi­
cie technikę malarską w swoim rodzaju, opano­
wał rysunek, ja k  mało który z naszych arty­
stów i tworzy dlatego rzeczy doskonałe.

4V 1892 łókn  ira wystawie sztuki w Berlinie 
otrzymał wielki złoty medal jeden z trzech, 
któreini olsizielono obok Fałata, hiszpańskiego 
malarza Franadszka Pradillo z Madrytu i rzeź­
biarza profesora Krliiłlinga z Drezna. Miasto 
Berlin nabyło-wówczas odznaczony obraz ^ałft- 
ta „Powrót «■ polowania- na niedźwiedzie44. Bai 
dzo wiele obrazów wyszło dotąd z pracowni 
artysty, tak iż nietyiko • talentem i pracowitością 
zdumiewa w  zarówno miłośników -sztuki, jak  i 
kolegów7 w zawodzie.

Życzeniem- Serdecznein. aby artysta w: Krako­
wie nracować mógł również na chlubę sztuki 
polskiej i własną sławę, kńczymy tę notatkę.

Anglia i Angłicy.
P. Mścisław E d g ar T rep k a  w ydał m W arszaw ie 

obszerne siudyiim  p. t. „A nglia  i A ng licy41 inak ład  
T eodora Paprockiego);,-w  k tó rem  p o łączy ł w jednę  
całośe szereg  oddzielnych rozpraw , drukow anych 
poprzednio w różnych czasopism ach.

Ihcieło p. T rep k i obejm uje' szesnaście rozdziałów , 
z 'k tó ry c h  każdy  ośw ietla A nglię z innego stanow i- 

iska. W iązim ke tę  o tw iera  hym n na cześć rasy  an- 
glo-saskie.j pod ty t. „A nglo-Sasi, ja k o  rasa przy- 
sz ło śc i.4*'

Zdaniem  p. T rep k i w ystarezaja, sam e dane sta 
TystynZTtp d ii p rzekonan ia  n iew iernych , że kula. ziem ­
ską  zaw ładną k ie d \ś  ALglicy. D ow iadujem y się 
w istocie od p. T rep k i cyfr bardzo ciekaw ych .

Oto m ów iło p rzed  stir la ty  po ang ie lsku , ja k o  
sw onn rodow itym  język iem , zaledw ie 15 milionów 
lu d z i: obecnie posługu je  się tą  b rzydką  gw arą  105  
m ilionów,'* czyli, że p rzedstaw iciele  szczępn ang lo ­
saskiego pom nożyli się w p rzeciągu  jed n e g o  w ieku 
sienni razy . P rzypuszczając te' sam ą skalę w zrostu 
w następnych stu leciach , będzie A nglo-Sasów w 
2 0 0 0  roku  800  m ilionów. Gdyby się ilość ta  do 
po łow y zm niejszyła, to  i ta k  nie w y trzy m ałab y  ża­
dna inna narodow ość ko n k m en ey i z potom kam i mie­
szkańców  A lbionu.

Anglo-Sasi w zrastaj? jednocześn ie  na  obu p ó łk u ­
lach. W praw dzie S tany  Zjodnoczonc A m eryki P ó ł­
nocnej oddzieliły  się, ja lto  państw o , od 44"ielkiąj B ry ­
tan ii. a le nie zerw ały  one '.bynajm nie j rasow ej soli­
darności. Choćby naw et K a n a d ą „albo  A ustra lia  od­
łącz y ły  się p rędzej czy później (pa m etropolii, to  
m e p rzestaną być n igdy  synam : . tą j Karnej rasy . 
przedstaw icielam i te j sam ej eyw ilizacyi. P iętno  an ­
gin-,saskie w y ry ło  sie na zawsze na tych  now ych 
organizm ach phństw ow ych, k tó re  44 H k a  B ry tan ia  
w prow adziła  na w idow nię h istoryczną.

T ak i n iezw ykły , zdum iew ający w zrost rasy  an ­
g losask iej, posiadający pew ność m atem atyczną, je s t,  
zdaniem  p. T rep k i, owocem w ielu w spó łdz ia ła ją ­
cych pierw iastków , a przedew szystk iem  przy rostu  
i spotęgow ania zasobów m ateryalnych , ulepszonych 
środków  kom unikacy jnych , w ysokiego poziomu o- 
św ia ty  i pokojow ego nastro ju  ducha.

P . T rep k a  ściele się z -tą uległością do stó p  
przem ożnej A nglii, że «dz". oodda” rii ę je j p o słan ­
nictw u 'b ez ' oporu . Zachwyt" d la w zrostu rasy an- 
glo-,saskiej .n ie  pozbaw i ł  je d n a k  au to ra  zm ysłu i 
sadu k ry tycznego . W idzi on doskonale  strony  u je ­
mne tego  ko losu , k tó ry  m a k iedyś pożreć i straw ić 
w szystk ie ludy , zam ieszkujące ku ię  ziem ską.

l)u  naśladow nictw a, „ cn ó t44 ang ielsk ich  n ie  zachę­
ca V cale rozdział, pośw ięcony p ijań stw u  p. t, „P i- 
jeństw i) i w strzem ięźliw ość,44., i  tu  ;dśiwiaiłiy>niv sic 
cyTr c iekaw ycL , a le  ciekaw ych  w znaczeniu uje- 
mUem.

t n e l k i  B ry tan ia  w ydaje  m izń ic  " I łT  milionów

funtów  szterlingów  n a  tru n k i go rące . Z olbrzym iej 
te j cy fry  p rzypada na produkty7 cudzoziem skie ty l ­
ko 10 m ilionów, resztę fab ry k u je  sami A nglia. —  
Z tab licy  synoptycznej D aw sona B urnsa, podanej 
przez p. T rep k ę , okazuje się., ż e . każdy  A nglik  spo­
żyw a przecięeiow o rocznie za 3 fu n ty  s t . alkoholów .

C yfra ta  odnosi się g łów nie do k las  ubogich, 
k tó rych  4\"ielka B ry tan ia  liczy 29 m ilionów . Piw o 
i w óakę spożywaj:! przew ażnie w arstw y  robotnicze, 
w ydające na  gorące napoje około  1 0 0  milionów 
funtów  rocznie-

8ą w A nglii liczne sto w arzy szen ia , naw ołujące 
do w strzem ięźliw ości. M oraliści jed n ak , k tó rzy  wi 
dzą doskonale sku tk i p ija ń s tw a , trudzą się dare 
m nie, ilość bow iem  szynków  w zm aga się C ią g le .

Za E dw arda III is tn ia ły  w L ondynie ty lk o  tr z j  
szynki. Po rew olucyi X V II w. p rzy  sw obodzie, j a  
ką  o trzy m ały  b row ary , gorzeln ie  i dy sty iarn ie , pi 
wo rozpow szechniło  się i s ta ło  się niebaw em  tru n  
k ipm narodow ym . Już  w połow ie X VIII stulecia 
by ło  w L ondynie, k tó ry  liczy ł wówczas 7 0 0 .00( 
m ieszkańców , U187 szynków , czyli, że na siedr 
domów sprzedaw ano w jed n y m  gorące tru n k i. O be­
cnie posiada stolica Anglii 3 0 .5 6 7  szynków , a, c a ł\  
k ra j 1 8 3 .9 9 8 .

Równocześnie z rosnąeem  pijaństw em  wzmag 
się tak że  liczba zb iodni i chorób. Od roku  184( 
liczba ludności pow iększy ła  sie o 60  p rc ., ilość za: 
p rzestępstw  o 102 prc. P ro tok o łów , ściągn ię tych  w 
L ondynie p rzez  poheye za p ijaństw o , zw ady , b u r 
dv i n ieporządki przez nie w yw ołane , b y ło  w  1871 
roku  1 4 2 .3 4 3  w roku zaś 1891  aż 1 8 7 .2 9 3 . — 
44’ szpitalach angielsk ich  k ładą  lekarze  trzy  czw artt 
chorób na karb  nałogow ego p ijaństw a, a lbo  uży 
w ania  trunków  gorących .

Sam rozdział o p ijaństw ie w y starcza  do zniżeni: 
zachw ytów  p. T rep k i d la  „rasy  p rzyszłośc i44. Re 
szty  dokonyw a pogląd  na stosunek bogatych  di 
ubogich. N ie ma nigdzie tak iego  w yzysku  słabycl 
przez m ocnych, nigdzie tak ie j straszliw ej nęd*y 
depczącej m iliony, ja k  w k ra ju  m iliarderów , nigdz. 
tak iego  b ru ta lnego  egoizm u w śród w arstw  pos'ad„ 
jącyeh .

Pbm ijając z b y t w ygórow any en tu z jazm  p. T rep k  
dla rasy  anglo-sask iej, zasługu je  je g o  dzieło  n: 
uw agę czy te ln ików  ośw ieconych, zaw iera  b ow ter 
bogaty  m a te ry a ł, podany w form ie ła tw e j, co ni 
należy zw ykle tlo zale t uczonych Disarzów. P . T re f  
ka  flisze po polsku dobrze i m a w y k ład  janne  
p rze jrzysty .

K R O N I K A .

K r a k ó w ,  1 3  k w ie tn ia  
Serdeczne życzenie wesołych świąt p rzesy ła

my przyjacio łom  naszym , korespondentom  i czy te l­
nikom  '. J a k  zawsze p rzy  uroczystościach kościel­
n y c h , czy obchodach n a ro d o w y ch , polecam y ofiar­
ności rodaków  spraw ę ośw iaty  ludu  naszego w pod­
ję ty c h  ju ż  zadaniach T ow arzystw a  „S zko ły  ludo­
w e j44, budow y szkoły  po lsk iej w B ia ły  i u tw orze­
nia gim iiazyum  polskiego w C ieszynie. K ażda, na,i 
drobniejsza naw et ofiara na  te, cele p rzyn iesie  po­
ży tek  i p rzyspieszyć może chw ilę , k tó re j n ie ty iko  
z re lig ijn eg o ^  lecz i narodow ego p u n k tu  wiuzeni:* 
pożądać m usim y, ja k o  upragnionego d la  O jczyzny 
ca łe j. A ll^ n ja !

Następny numer naszego pism a, ze w zględu na 
dw a dnj u roczystych  ś w ią t ,  w yjdzie dopiero  we 
w to rek  o zw y k łe j porze.

kO iif lęk a ta . Do w czorajszego num eru naszego 
dziennika d la  p renum era to rów  m iejscow ych dołe 
('żyliśm y dodatek  lite rack i, zaw iera jący  dw a u tw ory  
poeTC zne. D odatek  ten  skonfiskw ała c. k . P ro k u - 
ra to ry a  p aństw a za treść  n iek tó rych  s tro f  w  obu 
u tw orach. 44ydajem y dziś now y n ak ład  dodatku  z 
opuszczeniem  inkrym inow anych  ustępów .

Obchodowi flriibćw, uroczyście i n ad er p iękn ie  
u rządzanych  w licznych kościo łach K ran o w a, to ­
w arzyszy  dziś p rze jm u jący  chłód, oraz drobny śnieg 
przed po łudniem  eo chw ila nadajaey . Pom im o n ie ­
pogody do kościołów  dążą tłu m y  K rakow ian . Zim a, 
k tó ra  te g o  roku  ta k  o lbrzym ią ilością śniegu się 
odznaczała, nie ukończy ła  w idocznie do tąd  sw ojego 
panow ania i dokucza sp ragnionym  w iosny i c iep ła , 
zarów no m ieszkańcom  m iast, j a k  i wsi.

Uroczyste nabożeństwo w katedrze na Wa­
welu ju t ro  w  (lniu pierw szego św ięta  Z m artw ych­
w stan ia  odpraw i książę b iskup  P u z y n u

N" gimnazyunr polskie w Cferfłyirie z ło ż y ł w7
A drain istracy i N  łie fo rm y  ks Ignae j W ojs, p ro ­
boszcz w T rzeb in i, 26 z łr . 45 et.

D r. S te in k e lle r z T rzeb in i n a d e s ła ł 30 z łr ., o trzy ­
m ane od p. A lice L oew enfeld z Londynu.

T ow arzystw o  zebrane na  w ieczorku czw artkow ym  
w kasynie w T arn o b rzeg u  n adesła ło  2 z łr .

Dla bezpłatnej wypożyczalni książel w Kra­
kowie p rz e s ła ł w darze  insiiek to r ogrodów  m iej­
skich p J. M ałecki 45 d z ie ł w 7 9  to m a c h , p rze­
w ażnie najceln iejszych autorów  polskich. Za cenny 
d a r zarząd w ypożyczalni poczuw a Się do m iłego 
obow iązku złożenia ofiarodaw cy w yrazów  w dzię­
czności i serdecznego podzięko w ania.

Na restauracyę Wawelu z ło ży ła  C zyteln ia lu ­
dowa w M ichałkow cn (Śląsk) ze składeK  centow ych 
kw otę 9 z ł1-.

Wiadomości osobiste. D elegat L askow ski dziś 
rano  w y jech a ł do G orlic.

Towarzystwo lekarsKie krakowskie odbędzie 
we środę 17 1>. m. o godzinie 6 wieczo.iem w sali 
Śniadeckich Collegium noeum  posiedzenie zw yczaj­
ne , na k tórem  mówić b ę d ą : 14 d r. G ah ry szew śk i: 
,.44' sp raw ie  D czenia wrzodów golettUłwyokr (a de- 
m onstraeyą)- 24 doc. d r. B e c k : „O  w staw an iu  
u io b ilin y 44 ( ł  d e m o n s tra c y ą i; 3) prof. b n jw id : „ W y ­
niki badań w ody g ru n to w ej okolic K ra k o w a , w y­
konanych w ro k u  zeszłym  przes. p o dkom isję  wodo- 
c iącow ą44.

Tow. Tatrzańskie otrzym ało  od je d n eg o  z człon­
ków sw oich 50 z łr . z przeznaczeniem  użycia  25 
z łr . na budow ę gim nazynm  polsk iego  w7 C ieszynie, 
a 25 z łr . na budow ę szkoły  po lsk iej w  B iajT.

Przyczynek do tprawy Towarzystwa przyja­
ciół sztuk pięknvch w Krakowie. U siłow ania do
popraw y  s ta tu tu  T ow . p rzy jac ió ł sz tuk  p ięknych  
w K rakow ie ju ż  od daw na się poczęły , gdy  je -  
szcz” przed 18 la ty  zbierano  od członków  podpisy  
na w niosku, żądającym  zm iany ow ego s ta tu tu . T rzy  
blankiety  ow ej pe+y c y i , opatrzone 40  podpisami 
osób w yb itnych  w śród tu te jszego  społeczeństw a, do ­
stały  się obecnie szczęśliwym  trafem  w ręce kom i­
syi, w ydelegow anej przez wiec do opracow ani! no- 
w ego s ta tu tu  d la  T ow . p rzy jac ió ł sz tuk  p ięknych . 
C iekaw y to  jęta Bardzo7 d o k u m e n t, g ayż  n* nint
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najdu ją  się podpisy  dwóch członków  obecnej dy- 
ekcyi T ow . sz tu k  p ięknych, k tó ry ch  to  p rzypc • 
•mienie zapew ne pobudzi do czynu w łon ie  za­
sado , do popraw y  sta tu tu  w m yśl p rzekonan ia  
todpisam i w łaanem i stw ierdzonego —  i d la tego  pc- 
■tanowiono a k t ten  ogłosić w dziennikach. O to je -  
'o  b rz m ie n ie :

„D o Szanow nej D yrekcy i T o w arzy stw a  przyja- 
;iół sz tuk  p ięknych w K rakow ie.

„O d założenia T ow arzystw a  naszego up łynęło  
uż 22  la t. P rzez ten  czas zm ieniły  się. u nas sto- 
m ilki socy a ln p ; abso lu tne rządy  ru n ę ły , sam orząd 
wciska się wszędzie przez nadan ie  konsty tucy i. P ę­
k ły  więzy k rępu jące  indyw idualną  . w o lność , pośre- 
Inio lub bezpośrednio każdy  obyw atel ma w p łjw  
la spraw y je g o  dotyczące, je d n a  ty lko  je s t jeszcze 

a nas in s ty tu cy a , k tó ra  się n ie  może otrząść z n ie­
woli , nałożonej je j  p ierw otnym  statu tem  . niezgo- 
lnym  ju ż  dziś z duchem  czasu. In s ty tu cy ą  tą je s t 
Tow arzystw o p rzy jac ió ł sztuk  p ięknych  w K ra­
kowie

„ C z ł o n k o w i e  j e g o  n i e  m a j ą  ż a d n y c h  
p r a w ,  t y l k o  o b o w i ą z e k  p ł a c e n i a  o z n a ­
c z o n e j  w k ł a d k i .

„ D y r e k c y a  j e g o  n i e  j e s t  r z e c z y w i ­
s t ą  r e p r e z e u t a c y ą  T o w a r z y s t w a  i n i e  
j e s t  p r z e d  n i k i m  o d p o w i e d z i a l n ą  z a  
s w o j e  c z y n n o ś c i .

„S łuszn ie  więc i spraw iedliw ie należy  się usa 
mowolnii członków  T o w arzy stw a , aby  mieli praw o 
rozporządzać sw oją w łasn o śc ią , godzi się im nadać, 
te  p rzyw ile je , ja k ie  posiadają  członkow ie wszelkich 
innych tow arzystw .

. C złonkow ie T ow arzystw a  p rzy jac ió ł sz tuk  p ię­
knych p o w i n n i  s a m i  w y b i e r a ć  s o b i e  z a ­
r z ą d ,  u c h  w a 1 a ć b u d ż e t ,  z a b i e r a ć  g ł o s  
n a  z g r o m a d z e n i a c h  o g ó l n y c h  i r o z  
s t r z y g ą c  w g ł ó w n y c h  s p r a w a c h .

„N a mocy §. 9 lit. d . s ta tu tu  T ow . przy jac ió ł 
sz tuk  p ięk n y ch , jak o  członkow ie tegoż T o w arzy ­
stw a, p rzedk ładam y  w niosek Szanow nej D yrekcyi 
do przeprow adzen ia  zm iany s ta tu tu  w duchu słów 
w yżej n ak re ś lo n y c h , a  odpow iedź dla w iadomości 
naszej upraszam y zamieścić w pism ach putńi- 
< znych ."

W  K rakow ie, w g rudn iu  18 7 6  r.
i P o d p i s a l  i) D r. H en ry k  Jo rdan , A. S iedlecki, 

d r . L . W iśniew ski, d r. >S. P areń sk i, Al. No w ólecki, 
W it M okrzycki, d r. A lfred Obalifwki, ks. Piwowoń- 
ski. K aro l N ycz, A ntoni >Suski, F r . L en ert, W. G ło­
w acki, d r. Jan  R adek, K arol Z arem ba, d r  Jan  Jo ­
d łow sk i , M. >Salb, P io tr  ,'śierm ontow sk .. d r. S ty ­
czeń , K o ssa k , ks. ts ło tw iń sk i, W f. Saw iczew ski, 
W ładysław  O borski, P a try cy n sz  P a c ła w sk i, M icha­
łow sk i . Jan  K o z ło w sk i, Józef K ic iń sk i, Adam Mi- 
ła sz e w 'sk i, Józef B ie la k . J . K . K aczm arsk i, J . Ba 
ra n o w s k i, d r. Ż u ła w s k i. K azim ierz B artoszew icz, 
A dolf D\ g a s iń s k i. A nt. S zczepańsk i, A. M atuszew ­
sk i. A. N iedz ie lsk i. (5  podpisów  nieczy telnych; p rzv  
trzech  znak d r .\

Udatny wierszyk pod ty t . „ S o k ó ł - d z i e  w- 
e z y n a u , k tó ry  zam ieszczam y w  dzisiejszym  n u m e ­
rze , um ieszczony b y ł w w ydaw anej w  Ozerniow ­
cach G azecie P o h k ie j , redagow anej przez p . K le­
m ensa K ołakow sk iego , jednego  z najgorę tszych  p ro ­
pagato rów  idei sokolej n a  k re  tach.

Orkiestra „Harmonii" g rać  będzie w poniedzia­
łe k  w południe na rynku  krakow sk im  , a we w to­
re k  na K rzem ionkach podgórskich na obchodzie 
„R ęk aw k i44.

Główny skład tytoniu, cy g ar . papierosów w 
rynku  K rak i w a, po d ług ich  la tach  zan iedbania  i 
b rudu , praw dziw ie w strę tnego , zo sta ł odr*—tau ro  
w auy i urządzony  w ykw in tn ie . P . W aw rzyn iec  Bn- 
jań sk i, now y dzierżaw ca rządow ego tego  m agazy­
nu , znacznym  kosztem  odnow ił sk lep  i u rząd z ił go 
w sposób ponętny d la  w zroku i p rak ty czn y  dla p u ­
bliczności. F irm y  braci M uranyi, A dam a S taszczy- 
ka i inne miejscowe dokonały  p rzeobrażen ia  tego 
m agazynu w sposób przynoszący im ch lubę. N a 
wzór w ielkich m iast u rząd z ił p. B ujański d la  w y­
gody  publiczności b in rk o , zaopatrzone w m a te ry a ły  
piśm ienne i płom ień gazow y, a gości, n ab y w ają ­
cych d robne iloąri tow aru , oddziela od h u rto w n i­
ków  ła d n a  k ra ta  żelazna, w yrobu  p. B laszczyka. 
P b . kupcy  k rakow scy  w ogóle w ostatn ich  la tach  dą­
żą do up iększan ia  sklepów , tem  bardziej więc n a ­
leża ło  pom yśleć, aby  n a jw strę tn ie jsza  daw niej c. k . 
tra fik a , do k tó r y  po stem ple, lnb  m ark i pocztow e, 
obow jązkow o w stępow ać m usiała  publiczność, p rzy ­
b ra ła  inną szatę. Z rozum iał to  p . B u jańsk i i nie 
szczędził znacznego w y d a tk u , aby  ncziTUĆ zadość 
słu,fflnvm w ym aganiom .

Z SOkOła W Podgórzu. D nia 24  m arca b r. od­
by ło  się w alne zeb ran ie  członków  T ow arzystw a  
g im nastycznego „S oko łu w Podgórzu przy licznym 
udziale członków . Po zagajen iu  zeb ran ia  i w yraże­
niu radości z pow odu licznego zeb ran ia  się, prezes 
p . W acław  A dam ski skonsta tow ał fak t ra c jo n a ln e ­
go  rozw oju  T ow arzystw a i ustaw icznego je g o  po­
stępu . N astępn ie  odczytano p ro to k ó ł z ostatn iego  
w alnego zeb ran ia , przed łożono  spraw ozdanie w y­
d z ia łu  z czynności za rok  u b ieg ły  i spraw ozdanie 
kasow e, kFÓre po ożyw ionej dysknsy i p rzy ję to  do 
wiadomości, w yrażając ustępującem u w ydziałow i, a 
w szczególności sekretarzom  i d r. T adeuszow i B e­
dnarsk iem u i skarbn ikow i p . F ranciszkow i Rehma- 
now i gorące uznanie i szczere podziękow anie za 
ich go rliw ą i sku teczną d la  T ow arzystw a  pracę.

W  końęu p rzystąp iono  do w yboru  now ego w y­
dzia łu . P rzez  a k la m a c ję  w ybrano  prezesem  p. W . 
A dam skiego, w iceprezesem  p. F ranc iszka  M aryew  
skiego. Do w ydziału  w ybran i zostali pp. Roman 
K lein, F ranciszek  Rehm an, Jakóh  F e rb e r , Jó ze f S tę­
pień , d r. Izydor F euereisen , Jan  P aw lica, S tanisław  
(Jiszewśki, K aro l B reuer, d r. Sam uel A ronsohn, F r. 
A lbin, Ź egota  B ierez jń sk i d r. Józef N ow ak, a  na 
zasfęp có w : pp. W ład y s ław  F ia la , G rządziel, Mu- 
chow ici i Szymon DroHzcz.

Do kom isyi rew izyjnej : pp. W ojciech B ednarski 
i G itstaw  B arucli: do sadu honorow ego pp. A ndrzej 
D aw idow ski, d r. Karol G órski i W ładysław  lln r-  
kwiczyńhki.

N a posiedzeniu dnia 1 Inn. w ydzia ł się ukonsty ­
tuo w ał, w ybierając na d y rek to ra  p. Jan a  Paw licę, 
zastępcą d y rek to ra  p. K arola B reuera , na se k re ta ­
rza ilra Józefa N ow aka, zastępcą sek re ta rza  p. 
W ład y sław a  F ialę, gospodarza p. Józefa S tępienia, 
zastępca gospodarza p. Ż egotę B ierezyńskiego, sk a rb ­
n ik a  F ranciszka R elim ana, zastępcą p. Szym ona 
D ruszcza, b ib lio tekarza  p. Ż egotę B ierezyńskiego. 
W ydzia ł zam ianow ał lekarzem  T ow arzystw a  d ra  
Sam uelu A ronsohna, w y b ra ł kom isyę zabaw ow ą, po­
w ie rzy ł urządzenie w łasnej k ręg ieln i p. Jakóbow i 
F erberow i i p o ru tz y ł k ierow nictw o nad oddziałem  
wioślarzy i cyklistów  p. F ranciszkow i A lbinow i, k tó ­

ry' ofiarow ał bezin teresow nie dostarczyć T o w arzy ­
stw u d la  nauki ko ło  i łodzie.

Sanok, 12 k w ie tn ia . (K or. A . Hej iri/n/). Z p ra  
wdziwą przyjem nością donoszę W am w te  dni u ro ­
czyste, że u nas w czoraj, t . j .  we czw artek  i i  bm. 
zaw iązał się k o m ite t obyw atelski d la  korpusów  wa 
kacyjnych  tu te jsze j m łodzieży s z k o ln e j, w sk ład  
k tórego  weszli pp.: dr. W ładysław  Czyżewicz ja k o  
przew odniczący, A d am czy k , Leopold B ie g a , ks. 
M ach , S ław iń sk i, T okarsk i i W rześniow ski. W szy­
stko  to  s ta ło  się dzięki in ic ja ty w ie  ruch liw ego  w y 
d z ia łu  sanockiego „S o k o ła -4, a więc cześć Sokołom  
a serdeczne , Szczęść B oże” m łodej in s ty tu c j i , tak  
żyw otnej u narodów  ku ltu rnycli , a tak  pożądanej 
dla naszej narodow ej przyszłości !

Ze Śląska. Stow arzyszenie akadem ików  polskich 
na Ś ląsku LZnic-/ 44 urządza w d ru g ie  świi to  W H  
kiej N ocy w res tau racy i p. K om pnrgo w P ośre­
dniej Suchej zabaw ę ludow ą. W program  zabaw y 
w chodzą : koncert m u z y k i, deklam ac j e  , śpiew y i
przem ow y. Początek  o godz. 4 po po łudniu .

Panorama Tatr. D zienniki w arszaw skie donoszą, 
iż w tych  dniach b aw ił w W arszaw ie d r. H enryk  
Lgoeki z K rakow a , k tó ry  ż gronem  kap ita listów  
zaw arł umowę w kw esty i budow y „P anoram y T a ­
trz a ń sk ie j44. R eprezen tan tem  kapita listów  je s t  tech ­
nolog p. Edm und Z arem ba, a rty s t >w zaś, m ających 
w ykonać p an o ram ę, d r. Lgocki. O to nazw iska a r  
ty s tó w : L. Boller, A ntoni P io trow ski i S tanisław  
Janow ski. W ysokość budynku d la  panoram y ma 
być 5-p iętrow a. co się zaś ryczy w yboru m iejsca, 
toczą się rokow ania.

Zbiór dzieł sztuki w Warszawie. Czytam y w 
Wieku : S łyszeliśm y, lecz jeszcze nie dow ierzam y, 

ze g a le ry a  obrazów  M uzenm sztuk  p ięknych  w yj 
rzy  po la tach  dw udziestu  z m roków  piw nicznych 
na śjc ia tło  Boże. P ow sta ła  ona ze zbiorów  b. un i­
w ersy te tu  A lek san d ry jsk ieg o , l>. szko ły  sz tuk  p ię­
k n y c h , P io tra  F io ren tin ieg o , W eyera i in n y c h , po 
części d rogą  darow izny, po części w  drodze zaku­
pu z funduszów  it. kom isyi ośw iecenia. D y re k to r 
M uzeum , Ju s ty n ian  K a rn ic k i, b ieg ły  znaw ca sztuk 
p la s ty czn y ch . nie szczędził tru d u  i z a c h o d u , by le  
w arszaw ską g a le ryę  m alow ideł uczyni, o kazałą  i 
dostępną d la  widzów-. Jakoż  od r. 1 8 6 ó zw iedzały  
j ą  tysiące osób, lubo b rak  m iejsca pozw olił w ysta­
wić ty lko  170  obrazów , T en  b rak  m iejsca sp raw ił, 
że po k ilku  latach  g a le ry a , podzielając losy szkoły  
sz tuk  p ięknych , znalazła sie w pakach , w piw nicy. 
A tym czasem  prom ienieje ona św iatłem , k tó rego  nie 
należy pod korzec chow ać. Na dowód w ystarczy  
wymienić bodajby  k ilka m alow ideł: Madonna z XIV 
w ieku  przez A ntoniego /  F e rra ry , Zdjęcie! z k rzy . 
ża, try p ty k  R ogera d e r  W elde, X. M. Panna, t r y ­
p ty k  K w intyna M essisa , Św. Rodzina Jakóba  Jor- 
daensa, P o rtre t damy M Tliała M irew elta. h ra job raz  
K orneliusza D e k k e ra , Ben Jak ó b a  przez G erbranda 
E ekliou ta . B łogosław ieństw o Jak ó b a  przez Jan a  Li- 

ensa, Młode dziewczę R erabraiu lta , Uczta Bachusa 
przez Roosa, Spoczynek Jana  B redy , C hrzest C hry­
stu sa  przez R obustiego T in to r e t t a , A strolog przez 
P io tra  dclla Ve<clii;ą, S tarzec z dziew czyną E ran a - 
cha i t .  d . Posiada rów nież galerya  w arszaw ska 
sporo  kopij, z. k tó rych  n. p . Monna Liza Leonarda 
da Vinci je s t p raw ie  w spółczesna oryg inałow i. Jak  
na zaw iązek M uz.eum , je s t  to  zbiór w cale p iękny , 
nie m ogący się, co p ra w d a , naw et w p rzybliżen iu  
m ierzyć z galeryam i L ouvru lub D rezna , lecz po­
siadający  dla na»zego m iasta w ysoka w artość, a l­
bowiem zaw iera typow e okazy m alow ideł praw ie 
w szystkich sz k ó ł, poczynając od bizantyńskiej, B y ­
leb y  je ty lko  na w idok publiczny w yprow adzić, 
m ia łoby  się ju ż  przed oczym a obraz h istoryczny 
rozw oju  sz tuk i m a la rsk ie j, n iezm iernie pouczający 
i zajm ująay . D la licznej rzeszy m łodych p racow ni­
ków  na niw ie sz tuk i, nie m ogącej zw iedzać muzeów 
zagranicznych , b y ła b y  to  w yśm ienita szko ła , p rzy ­
czynia jąca się zarazem  do w yrobien ia  rzetelnego 
sm aku w pośród tych , k tó rzy  nasze w ystaw y  zw ie­
dzają .

Wypadek na kolei, w tyell dniach na kolei Li- 
baw sko-R om eńskiej w pobliżu staeyi Ż łobin  ro zb ił 
się pociąg josobowy. Dwóch ludzi w katastro fie  zna­
lazło  śm ierć, 15 -tu  zaś ciężkie rany . P rzyczyną w y­
padku  by ło  zepsucie się to ru , co spow odow ało w y­
kolejen ie  się lokom otyw y i k ilku  przednich w ago­
nów.

B̂ SÓ 0 drzewach, s ta ro w ło sk a  legenda opowia 
da, ja k  zachow yw ały  się rozm aite d rzew a w ehwrili 
skonu Zbaw iciela na krzyżu . G ała p rzy roda  bowiem 
po g rąży ła  się wówczas w sm utku  i w przerażen iu , 
z w y ją tk iem  drzew  i krzew ów , k tó re  rozm aw iały  
m iedzy sobą cichym  szm erem .

Sosna rz e k ła :  On u m arł, wiec na znak ża łoby  
przyw dzieję  ciemna barw ę i szukać będę miejsc 
odludnych.

W inna latorośl z S orren to  szepnęła  : i >n u m arł, 
w ięc z żalu zezernieją moje jag o d y , z k tó rych  sp ły ­
nie pod prasą  L a c h n n u t C hr  sC.

W ierzba  babilońska na wieść o zgonie C brystna*4 
w e s tc h n ę ła : On um arł. Sm ętne me gałęz ie  p o ek /lę  
ku wodom E u fra tu  i p łak ać  będę. łzam i ju trzenk i.

C edr z K arm elu j ę k n ą ł : On um arł. Odrad ocie­
niać będę ty lk o  g roby  i p tac tw o  słać nie będzie 
sw ych gniazd na mych gałęz iach .

Cis z a w o ła ł : On u m arł. T e raz  będę ró s ł ty lko  
na cm entarzach . Pszczoła, nie do tkn ie  m ego  kw iatu  
zatru tego . P tak  n ie siądzie na  n y e k  k o n a rach , a 
k toko lw iekhy  szu k a ł pod m yjn - teniem  spoczynku, 
nabaw i się febry .

K w iat fryzu  szem ra ł; O n u m a r ł ,  w ięc na za­
wsze p ok ry ję  fioletem  mój złocisty  k ielich  na znak 
w iecznej żałoby,

T y lk o  pyszn* topo la  pozostała n iew zruszona . Cóż 
mię to  obchodjsi ? —  rz.ekła —  On d a ł życie za 
grzeszników , a ja  je s tem  bez skazy. Zostanę jak ą  
by łam .

I d latego  liście topoli d rżą  bezustannie.

m arzenie senne w 2 oddziałach G. H auptm anna, 
rozpocznie „G rin g o ire4 , kom edya w 1 akcie F . de 
B aucille .

e w t o r e k  16 k w ie tn ia : „C iep ła  w dów ka1,4,
kom edya w 6 ak tach  M. B ałuck iego . (W ystęp  |>. 
Hoffman).

W e ś r o d ę  17 k w ie tn ia : „Św iat nudów 44, ko­
m edya w 3 ak tach  Paille rona . (W ystęp  p. Hoffman).

W e c z w a r t e k  18 k w ie tn ia : „Ł o trz y ca44, ko ­
m edya w 5 ak tach  K. Z alew skiego (nowość).

W p i ą t e k :  19 k w ie tn ia : „ Ł o trz y c a 44, kom e­
dya w ó ak tach  K. Zalew skiego.

W s o b o t ę  20 k w ie tn ia : „ Ł o trz y c a 44, kom edya 
w fi ak tach  K. Zalew skiego.

W  n i e d z i e 1 ę 21 k w ie tn ia : „ Ł o trz y ca" , ko­
m edya w ."> ak tac h  K. Z alew skiego.

Sokół-dziewczyna
G dy chłopcy nasze w szarych  czam aracli 
W g iezłach , co k rw ią  im p ierś zabarw iają . 
P rzy  narodow ych sto ją sztandarach ,
G dy p ióra  czapek w pow ietrzu  g ra ją , 
T w arze  się śm ieją szczerą radością,
A dum a bije każdem u z czoła,
Iż je s t k rw ią  ojców , —  ich kości kością. 
N iejedno płoche dziewczę zaw o ła :
„B oże! D laczego z dzielną d rużyną 
1 m nie nic w olno stanąć tu  społem  ? 
Czemuś mię s łabą  s tw orzy ł dziew czyną ?

Czemu nie jestem  Sokołem  ?!

„Oni pradziadów  dziedziczą m ęstw o.
Oni now ego gońcem  pochodu,
N a nich narodu błogosław ieństw o.
Bo oni chlubą sw ego narodu .
Im pierw szym  dano kroczyć na szańce, 
Gdzie, odrodzeuie przez tru d  i blizny ; 
Oto przyszłości naszej posłańce,
Oto zw iastuny  wolnej O jczy zn y !
I d la  niej żyją i d la niej zginą 
Z rozkoszą w sercu , z licem w esołem . 
B o ż e ! Czemu ja  s łabą  dziew czyną ?

Czemu nic jostem  S o k o łem ?!-4

Lecz ja ,  gdy w idzę, ja k o  to  z w iosną 
Słońce spogląda na ziemię sk rzep łą  
l g iną  lody, i k w ia ty  rosną,
1 życie budzi u k rv te  ciepło ,
G dy nocą patrzę  w gw iazdek tysiące, 
Jak  od zb łąk an ia  podróżnych chronią -  
l k iedy  u jrzę k w ia ty  na łące ,
Co um ilają życie sw ą wonią -  
T o  m y ś lę : l jam, ja k  prom yk słońca, 
G w iazdka przew odnia, co krąży społem , 
L ilijka, życie um ilająca :

O, i ja i ostem S oko łem !

N ie d ruh , nie rycerz  — słab a  dziew ezyua, 
Lecz, j a k  ożyw czy odbiask  poranka,
Jan i c iep ło , k tó re  zw ie się rodzina,
Jam  ojczystego gniazda k ap łan k a ,
Ja  p rzed so k o le . wdtże zastępy 
N a sk rzyd łach  w iary  lecę ryb itw ą ,
G w iazdą przew odnia znaczę ostępy.
P ły n ę  za wami cichą m odlitw ą - - 
Słow em  pociechy, kędy  łzy  ronią, 
R ozw eseleniem  nad sm ętnem  czołem ,
I życia moich braci jam  w onią -

l) j a  Sokołów  Sokołem  !

K 'e » io i  i K .

-  Jerzy Brandes pisze obecnie w ielkie dzieło 
o Szekspirze ; p ierw sza cześć ju ż  się u kaza ła  w d ru ­
ku . B randes zam ieszcza w niem  in te lek tu a ln ą  hi- 
s to ry e  Szekspira na podstaw ie je g o  d z ie ł i n a jlep ­
szych źródeł. P ierw sze rozdziały  pośw ięcone są 
młodości w ielkiego (Poety.

—  świata n r. 8 , z dnia 16 kw ietn ia , wśród 
w ielu dalszych ciągów  cennych p rac  belle trystycz- 
nycli i lite rack ich , daw niej rozpoczętych, mieści 
w sobie: początek  n ad er in teresu jącej monografii 
rodziny „M urków 44 przez F r . R aw itę . śliczne wspom 
niem e „ Na g ro b ach "  M aryana .lasieńczyka ^Wa­
cław a K arczew skiego), wielce ciekaw e studyum  
„Z li te ra tu ry  w spółczesnej44 zagranicznej d r. H en­
ry k a  M onata, nieznane k a rtk i z pam iętn ika posła 
duńskiego .lusta von Jue l, podróżującego po zie­
m iach R zeczypospolitej w X V III w ieku i historycz- 
lio -k iy tyczną n o ta tk ę  W ład y sław a P rokcscha  o Mo- 
| ut.orze, najlepszdm  czasopiśmie polskiem  w u b ie ­
g łem  stu lec iu . W  dziale arty sty czn y m  zw racają 
na  siebie u w a g ę : fo to typ ie  z „H an u si44 Ilauptm an- 
na, p rzedstaw iające pannę Trupszów n* oraz p a ­
nów: Śliw ickiego i R yg iem  w rolach g łów nych  
z w ym ienionego d ram atu ; ład n y  r .* u n « k  S tan is ła ­
wa R adziejow skiego, za ty tu ło w an y  ..W kró tce od ja­
d ą 44 in te resu jący  obraz Spangenberga  ..Z m artw ych­
w sta ł!-4 tudzież in iłą , pogodną kom pozycję  „W iosna44 
W ład y s ław a  W ankiego , nie licząc po rtre tó w  i w i­
n ie t, zaokrąg la jących  i uzupełn iających  bardzo po­
nę tn ą  całość p ięknego  i obudzająeego zajęcie ze­
szy tu .

SpMtraeieuia mete+rwkogiczne
(pod ług  obserw atory iim  k ra k A  

K raków , 13 kw ietn ia .

Skradki. Dla nieszczęśliw ej m atki S. K. z ło ży li: 
[i. M arya Mublowa 1 z łr ., p. M. A. Ii. z K arw iny 
1 złr. ód et.

Reperkoar teatru krakowskiego.

p o n i e d z i a ł e k  i ó k w ie tn ia :  . .H a n u s ia " .

Y i a M c i  D r u k o w e ,  l i t e r a c k i e  i  a r t j s t y c z n e .
— Trzy doby dziejów naszych. M argert. O b ra­

zy sceniczne, m a k ó w  1 8 9 5 . A u to r czy au to rk a  —  
to d rug ie  w ydaje  nam się bardziej praw dopodob- 
nem  —  w zbogaca d ram atyczną lite ra tu rę  naszą 
trzem a poetycznem i utw oram i, k tó rych  treść  za­
czerpn ię ta  z w ażnych, epokow ych rzec m ożna 
chw il w dziejach Polski.

P ierw szy  obraz „ Ja d w ig a 44!, osnuty  na tle  p rzy ­
gotow ującej się Unii z L itw ą, przedstaw ia zwyeię-( 
stw o słusznej spraw y nad niechęcią K rzyżaków , in 
try g am i pragnących  u trzym ać w roz te rce  : o s ła ­
bieniu dw a b ra ta -«- iia rody .

T reśc ią  d rug iego  obrazu —  „K rólow a korony  Pol­
skiej 1 - je s t  a rcyd ram atyczny  m om ent obrony ( 'zęsto- 
chow y za  Jan a  K azim ierza. Pomimo, że tak  ehln- 
b n ł k a r ta  dziejów  naszych rów ne jak  poprzedni- 
d la  celów  scenicznych b y ła  ju ż  u nas w yzyskaną, 
rzecz czy ta  sic z w ielkiem  zajęciem , a w iernie od 
tw orzona postać przeora P au linów , księdza boha­
te ra  K ordeck iego , za jm ł i m ęstw o obrońców  Jasnej 
G óry, nie stygnąca v l ic h  w iara w ocaleniu za 
sprawa. Bożej opiekunki, w reszcie znowu zw ycię­
stw o i try u m 4,patryo tyzm u i w iary , w szystko to p rzed­
staw io n e  z s iłą  i praw dziw ym  pietyzm em  re lig ij­
nym , żyw cem  n iejako  przenosi czyte ln ika w m i­
nione czasy lepszej prae.szłośei.

O statn i obraz „ l  n ici" pośw ięcony je s t  pełnym  
rozpaczy i g rozy scenom ostatn ich  prześladow ań 
Unii n a  Podlasiu , a  tchnie jeszcze w iększą s iłą  n iż  
poprzednie. Poem at to  skreślony  —  ja k  au to r za­
znacza —  na rzeczyw istych zdarzeniach. I tu  jak  
w eałe j książce wiple szczegółów  praw dziw ie poe­
tycznych , u ję tych  w form ę w ykończoną, języ k  s ta ­
rann ie  popraw ny, choć w k ilku  m iejscach razi prn- 
w incyonalizm am i (n. p . .m ie ć  s łu szn ie44 itp. , nastró j 
sz lachetny , ow iany ciep łem  pa tryo tycznem  i reli- 
g ijnem . W myśl in tencyi au to ra  ob razy  te  służyć 
m ają do am atorsk ich  przedstaw ień  m łodzieży. W ta ­
kim razie a to li m usia łyby  ulodz pew nem u skró- 
eeniu i p rzerobien iu , gdyż w te j form ie, ja k  obec­
na. w ym agałoby  icli p rzedstaw ien ie  nader skom ­
plikow anego ap a ra tu  scenicznego, k tórem u chyba 
ty lko  bogate , doskonale w yposażone te a try  podołać- 
by m ogły.
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U w a g i :  Dziś chw ilam i po ła tu je  śnieg.

Dział ekonomiczny.
Konkurs. Wydział Związku Htow. zarobko­

wych i gospodarczy cli, ogłasza konkurs na po­
sado lustratora związkowego.

Obowiązkiem lustratora jest przeprowadzić lu- 
stracye Stowarzyszeń kredytowych, handlowych 
i przemysłowych, zastępować sekretarza w biu­
rze v\ razie jego nieobecności i w ogóle spra­
wować czynności, określone regulaminem służ­
bowym.

Wymaga się gruntownej teoretycznej i prak­
tycznej znajomości rachunkowości, ustaw pań­
stwowych, o ile one dotyczą Stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych, tudzież praktycznej 
znajomości organizacji, rachunkowości i mani­
pulacji biurowej, przyjętej w Stowarzyszeniach. 
Pierwszeństwo mieć będą kandydaci, którzy wy­
każą się wyższeini stud.yami i dłuższą prakty ką 
w zawodzie rachunkowym.

Posada nadaną zostanie prowizorycznie na 
rok jeden — poczem nastąpi stabilizacja na 
podstawie umowy służbowej. P łaca roczna na 
czas służby prowizorycznej 1000 złr., dyety 
dziennie po 6 złr. i zwrot kosztow podróży. -  - 
Przy stabilizacji płaca nioże być podwyższoną.

Objęcie posady nastąpić ma 1 lipca.
Podania , zaopatrzone dokum entam i, wnosić 

należy do Wydziału Związku Stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych we Lwowie, ulica 
Hetmańska 1. 12 najpóźniej do 30 b. m.

Z targów zbożowych. Kraków 12 kwietnia.
Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od — -— 
do-— — . Pszenica węgiersKa od — -— do — •— . 
Zyto -od— •— do— •— . Żyto węgierskie od — •— 
tło -—■— . JęcsaHeń od — -— do —-— . Owies 
z opłata, akcyzową od— — do— . Groch od 
7 -— do 1 0 — . Tatarka od 7 -— do 8-— . Proso 
od (>•— do 7 -— . Fasola od 8-— do 12-— . J a ­
gły od 1 P — do 13-—. Siano ot' — — do 3-60. 
Słoma od — •— do .2*80. Koniczyna na paszę 
od — -— do 4-— . Ziemniaki za hektolitr od 
l -80 do 2--—. Jaja za kopę od l -30 do kóO. 
Masło za garniec od 3-lf) do 4-2ó. Spirytus na 
95" Tralesa za hektolitr od — •— do 82-— . 
Okowita na 7 5 '' 'Tralesa za hektolitr od — -— 
do (>0-— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
— •— do — •— . Wyka od — -— do -•— . Ko- 
niczyma nasienna biała od — -— do — •— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od — ■— do K+--— 
Kukurudza od — -— do — -— . Rzepak zimowy 
od — — do — 1— . Rzepak jary  od — do 
— ■— . Kapusta w głowach za kopę od — •— 
do — ■— .

U w a g a .  Z powodu sWiąt izraeliokich (wiel­
kanocnych) targu zbożowego nie było.

Telegramy „Nowej Reformy-4.
(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Lubiana, 13 kwietnia. Miejsce kąpielowe re­
plice przy Rudolfoyo (RudolfśwcrthjJstoi w pło­
mieniach. Spaliło się i2ii domów. 24 zabudowań 
gospodarczych i gmach pocztowy .

Delmold. 13 kwietnia. Minister W o 1 f f g  r a ni 
umarł onegdaj o godzinie 7 hc wieczór. Natych­
miast zwołano Radę stanu. Sąjm zbierze się za­
pewne we wtorek. _________________________

W szelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i. Sprzedaje pod najko-
rzystiiiejszemi warunkami.

K A N T O R  W Y M IA N Y
F ilii c . k . U firzy  v .

Galie. Banku Hipotecznego

w  S r a k o  a l e ,  R y n e k  
G łó w n y  L  3 0 .  Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r o w i z y i .

Paryż, 13 kwietnia. Senat za w otował budżet, 
przyjąwszy wszystkie zmiany, które uchwaliła 
izba . z wyjątkiem podwyższenia kredytu na 
pensyc dla strażników drogowych.

Paryż, 13-go kwietnia. Oficyalny telegram z 
Timbuktu donosi, że banda rozbójników napa­
dła w dniu 20 marca na patrol pod Timbuktu. 
Jeden spahi (żołnierz krajowy) został zabity, 
komendant patrolu, podporuczniK. i jeden spahi 
ranni. Oddział strzelców, który nadszedł nie­
spodziewanie. rozproszy! bandę za którą szwa­
dron spahisów puścił się»‘ w pogoń.

Chólons - sur - Saóne, 13 kw ietnia. Trybunał 
uznał dwóch inżynierów winnymi ostatniego Wy­
buchu w kopalni w Moutceau i skazał ich na 
kary pieniężne 400 i 500 franków.

Londyn, 13 kwietnia. T n  cś dowiaduje się 
z 1 ki nu pod dniem 11 kwietnia, że większość 
sfer urzędowych jest w niepec itości co do sta­
nu rokowań pokojowych. Odbyły się kilkakro­
tne obrady z pełnomocnikami obcych mocarstw, 
ale decyzya jeszcze nie nastąpiła. Dawniejsze 
stronnictwa) wojny jest jeszcze silne. Możliwe, 
że kwestya odstąpienia Mandżur . i pozostawiona 
będzie księciu Li-bung-tsebangowi do uznania i 
rozstrzygnięcia.

Rzym, 13 kwietnia. A ijenhni &‘ęfani*r/o donosi 
z Petersburga, że wiadomość o wysłaniu do 
środkowej Afryki naukowej ekspedycji rosyj­
skiej, jest zmyśloną.

Massawa, 13 kwietnia. General B a ,-a t i e r i  
upoważnimy został dać pomoc ludności Adui. 
która wezwała opieki włoskiej, za pomocą woj­
ska z krajowców i wszelkich innych środków, 
jakiem i rozporządza.

Petersburg, 13 kwietnia. Według G n ń d a n i-  
im  rosyjski poseł w Lizbonie ma niebawem 
przyby ć do Petersburga celem rokowań w spra­
wie zawarcia projektowanego traktatu handlo­
wego pomiędzy- Rosyn a Portugalia,.

Belgrad, i 3 kwietnia. Autentycznie stwierdzo­
no, że przy Wyborach w Łożnicy ludzie, nieu- 
prawnieni do głosowania, chcąc lokal wyborczy 
opanować, grofnadnic tam wtargnęli i obrzucali 
organy rządowe kamieniami. Z tłumu napastni­
ków padł stir.al. Napastnicy zranili żandarma i 
zaatakowali ptefokta okręgu, który skutkiem te­
go zawezwał patrol wojskowy. Ż napastników 
jednego zabito, czterech zraniono. Przywódców 
aresztowano i oddano sądowi.

Jokonama, 13 kwietnia. Ze źródła dobrze 
poinformowanego donoszą,, że jeżeli w czasie za­
wieszenia broni nie przyjdzk do Zawarcia po­
koju. zawieszenie broni nie będzie przedłużone. 
Armia japońska posunie się wówczas bez zwło­
ki ku Pekinowi. Według urzędowych sprawo­
zdań, cholera międ/.y Japończykami na wyspach 
rybackich poczęła się zmniejszać.

Waszyngton, 13 kwietnia. Poselstwo japońskie 
otrzymało urzędową wiadomość, że pomiędzy 
pełnomocnikami Japonii i Ohin przyszło do po­
rozumienia,. Można każde, chwili spodziewać 
się wdadomości o zawarciu pokoju.

TripoHs, 13 kwietnia. Podług wiadin.. śei z 
wnętrza kraju, Ra bob został przez króla Bonu 
pokonany i zabity.

Tanger, 13 kwietnia. Niemiecki podróżny za 
mordowany został między Warta i Maragon. W l 'a- 
sablanca powstanie tnva dalej

Wiedeń, dnia 12 kw ietnia 2895.

Zjednoczony dług w papierach
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . .
4% austrvaeku renta (m arcowa). 
4 % węgierska renta złota .
4 % węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro - węgierskiego
Akcye kr id y to w e .............................
Loikłyn
BinKimty liankn m  aa. 100 m. .
20 m a r e k ..................
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w ło sk ie .............................
Dukaty a u s t ry a c k ie .......................

bsrliftskiej.
K urt w wal.

austr

złr. ot

101 55
101 65
123 60
101 40
123 45

99 45
—

404 50
122 15

59 67 >/,
11 93

9 68
46 ---

5 78

OcItm)wiedziałny Redaktor :
M i cli-ał K onu.pitf.alLi. 

Wydawca :
Di*. Lesław Boroiiaki.

Rubryka „Nadesłane “ nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

X A D E S  LA X I

Pracowr ę ma/ Szkołę kroju sukien damskich
już  o tw o rzy  łom  w Krakowie pod Nr. 10 przy 
ul. Sławkowskiej i p rz y jm u ji w sze lk ie  roboty 
w z a k re s  k o n fe k c j i d a m sk ie j w ch o d zące

Wpisy do szkoły kroju przyjmuję codziennie.
Z poważaniem 

949 M a r y a  Z w i e r z i n a .

Dr. Gustaw Thpfer
uczeń prof Neussera. Krausa i Freunda w Wie­
dniu. ordynuje jak  w roku zeszłym od tfi-go 
kwietnia w Karlsbadzie, Miiblbadąasso, swhwar- 
934 zes Ross. 1 5

Odczyt dra Bron. Trzaskowskiego
„C wyższem wykształceniu kooiet44

(Udiit-a z „N. Reformy14) 
jest do naoycia w księgarniach po 10 ct. za egz. 
Dochód w całości przeznaczony dla Tow. im. 

Kraszewskiego.

Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTCMA
K raków , Rynek główny, L in ia  A -B .

kupuje i sprzedaje p o d  najkorzystniejszym i w arunkam i krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety; wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi

uskutecznia odwrotną pocztą bez liczenia prowizyi.
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ORFEVRERIE CHRISTOFLE
Znak fabryczny.

^ C H R I S T O F L E
p o r ę c z a j ą  p r a w d z i w o ś ć

naszych wyrobów. 
Kustrów, katalogi dai mo i opłatnie.

S2TUCCK CHRISTOFLE
na białym m etalu posrebrzane, jakoteż w s z e lk ie g o  r o d z a j u  p r z y -  
b o r y  s t o ło w e .  — Specyalne artykuły dla hoteli, restaurac;j i go- 

spodarsiwa domowego, oraz kasetki do wypraw ślubnych itd.
Cłiristofle & Cle., Wlen, I.

e. i k. nadworni dostawcy.
Do nabycia po cenach fabrycznych w  K r a k o w ie  u: K. Cza­

plickiego, St. Przybylskiego i Alfreda Biasiona, optyka 83 13 18

N a j w y ż s z e
o d z n a c z e n i a

na wszystkich

wystawach światowych.
Z powodu niskiego kursu srebra

ceny zniżone.

Towarzystwo c. k. uprzyw. kolei żelaznej Lwowsko-Czerniowiecko-Jaskijj.
Podpisana Rada zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić akeyonaryuszew c. k. 

uprzyw kolei Lwowoko-Czerniowiecko-Jaskiej na

XXXVIII. (Zw yczajne) Walne Zgromadzenie
które się obędzie we wtorek dnia JO kwietnia 1HU5 o godz.
10 przed południem w sali Towarzystwa inżynierów i architektów w W iednia  
(Eschenbaeligasse, 9.)

Porządek dzienny:
1 Sprawozdanie Rady nadzorczej z czynności w roku 1894.
3. Sprawozdanie Wydziału rewizyjnego z zamknięcia rachunkowego za rok 1894 
3. Wniosek Rady zawiadowczej co do użycia czystych zysków.
4 Wybór Wydziału nadzorczego.
5. Wybór nowych członków do Rady zawiadowczej.
Panowie akeyonnryusze, którzy zamierzaja wziąć udział w Walnem Zgromadzeniu lub wykonać 

swe prawo głosowania na podstawie statutów, mają sw oje akeye złożyć najdalej do 22 k w ie­
tn ia  1894 r. w łącznie w  W iedniu w c. k. uprzyw. austr. Landerbariku: w  Gracu w kamorze 
styryjskiego Ranku eskontowego ■‘(K^kompte-Rank) • w e L w ow ie w galic akc. Ranku hipotecznym: 
w  Krakowie. C zerniowcach lub Tarnopolu we liliach tegoż Ranku; w  B erlinie w berliń 
skiem Towarzystwie handlowem lub w Banku niemieckim: w Franktlircie n M, w związkowym 
Ranku niemieckim; W  Stuttgardzie w Wirtemberskim Banku związkowym; W  Paryżu w Banku 
Jmp. Roy. Piivilegiće des Pays Autrichiens Succursale de Paris; W  L ondynie w Ranku (anglo-Ausrtian 
Bank), a to zapoinoeą podwójnie sporządzonych konsygnacyj (w tym celu powyżej wymienione kaśy 
wydawać brdą bezpłatnie blankiety na te konsygnacye), poczem panowie akcyonaryusze otrzymają karty 
legitymacyjne na Walne Zgromadzenie wraz z potwierdzeniem na złożone akcye.

W razie zastępstwa należy pełnomocnictwo, umieszczone na odwrotnej stronie karty legityma­
cyjnej. podpisać własnoręcznie.

Wiedeń w kwietniu 1895 roku.

Rada z&wiadowcza.
951 1

(Pizf-druk nie będzie płacony)

UUX*U*U***MHUU***KiHHHU*HH*HU
H  S ł y n n a  n a  Węgrzech ^

gmaśc wyrobu r ra S:hulszky’ego5
usuwa z twarzy piegi, plamy i wszelkie inne nieezy- g  

stuści skórne. —  Za skutek ręczy się.
M  Cena: mały słoik 40 Ct., wielki 80 Ct. Opakowania się nie liczy. 
u  Dostać można w aptece S t e f a n a  Ł e h o « * z b y ’e g o  g  
g  w  M e z o - l i a b o r e z  ( W ę g r y ) .  842 2 4 J

XXXXXXXXXXIXXXXX*X»iXXXXXXXXXX

Drugi raz w życiu już nigdy
j io  nadarzy się rzadka sposobność do naby-j 

cia za 663 5 6 i

tylłzo złr. 4*25
następ, wspaniałych przedmiotów .

10 sztuk 
1 4 złr. 25 c.

10 sztuk 
4 złr. 25 c.

I pierwszej i»kośei kotwicowy zegarek re- 
montoar, dokładnie idący, z 3-letniein porę­
czeniem ;

1 z, im it. złota piękny łańcuszek pancerzo­
wy z pierścieniem bezpiecz. i karabinerem  ;

2 pierścienie z im it. złota w najnowszym 
fasonie, wysadzane sztucznym brylantem, fał­
szywym turkusem  i rubinam i ;

2 spinki do m ank:etów z rzeszowskiego zło­
ta, z figurami i patentowaną mechaniką ;

1 śliczna damska brosza, paryski fason;
3 z imit. złota spinki do gorsu.

T e  w s z y a t k ie  p r a k t y c z n e  p r z e d -  
m io ty  w l i c z b i e  1® k o s z t u j ą  r a -  

z '  u . t y lk o  i  z ł r .  » 5  c t .
Nadto o s o b n a  n ie s p o d z ia n k a  z a  

d a r m o ,  a to w celu, aby moją firmę stale 
zachowano w pamięci.

Spieszyć się z zamówieniem, dopóki zapas 
starcz). gdyż podobna sposobno ć już się nie 
nie nadarzy nigdy.

W ysyła <ię każdemu za zaliczką.
Za niestosowne zwraca się pieniądze z wszel­

ką gotowością, kupujący więc nie naraża się 
na  żadne ryzyko. — Do nabycia jedynie i 
wyłącznie przez firmę zegarmistrzowską

A i r r o d  F l s c ł i e r
W ie n ,  V., A d le r g a s s e  1 3 .

Były pisarz biur urzędowych
lat 44, w ychodźca ,z  Królestwa Polsk iego , po- 
s/.ukuje b iu r o w e g o  z a j ę c ia  w  K r a k o ­

w ie  lub P o d g ó r z u .  904 2 3
Wiadomość, w Adininistraoyi „N. Reformy*.

SSr Kredyt osobisty 7
od 300 złr. począwszy aż do kwoty najwyższej 

dyskretnie, oraz 893 5 5

pożyczki hipoteczne
pod nader korzystnemi warunkami wyrabia J .  
1 t s o n t a i ,  behurd. immatr. Geldagentur, B l l -  

d a p e s t ,  A g g te l ,  k ig a s s e ,  4 .

N el sprzedaż
razem  lub pojedyńczo wszystkie czę­
ści sL ladowo przed 4 laty nowo u- 

rządzonej gorzelni rolniczej.
Bliższej wiadomości udzieli H .  H . 

p oste restante Pilzno. 590 6 26

Wiosna!
Deptaki, bruki i posadzki

układa, oraz kanały betonowe i inne wykonuje 
zaraz, podobnież buduje szosy, targowice, oraz 
przeprowadza rekonstrukeye takowych. Nadto 
drenuje pola i łąki drenam i rurkowemi, kamien- 
nemi lub fasz.ynowemi, gdzie i jak ie  są odpo­
wiednie. Kopie rowy, stawy, zaKłada chmielarnie, 
pa-kl, sady i wszelkie ziemneToboty przeprowadza 

T e o f i l  G e d r o jc  »  R z e s z o e i e ,  
Kiiińskie, 405. 907 2 2

M odne i tanie 908 mr,

K a p e lu sz e
już nadeszły do magazynu

(saidij | f  zjfif i
uczennicy Szatkiewiczowej we Lwowie

w  k r a k o w i e  g r o d z i c a  L . 2 .

MAGAZYN MOD
Karolfny Pomietfarz i Sp.

Kraków, ul. Sław kowska, 31,
poleca

wielki wybór kapeluszy
na wszystkie pory roku,

również utrzymuje na składzie znaczny wybór 
k w ia t ó w ,  w s t ą ż e k  i inmych artykułów  w 
zakres m odniarstwa wchodzących z najpierwszyeh 
fabryk zagranicznych {>o c e n a c h  n a d e r  

p r z y s t ę p n y c h .  634 14 25

P i e r w s z y  e n s t r y a c k o  - ś l ą s k i

skład nasion
Alfreda Rassla w Opawie

założony w  roku 1S57
poleca

nasiona traw do obsiewania 
łąk j. pastwisk, nasiona bura­
ków pastewnych, orygi­
nalny francuską lucernę, 
k o n ic zy n y  „Oeconoutie44 
wszelkiego rodzaju i nasłana 
leśne, z poręczeniom prawdziwo­
śc i, czystości i zdolności do kieł­

kowania 97 3 5 40
Na żądanie cenniki darmo i opłatnie.

Pracow nia kapeluszy, sukien  
i okryć dam skich

Fr. Holioklewiez
Kraków, ul. Szpitalna, 3, I. piętro,

wykonuj 9 podług ostatnich żurnali paryski cli po 
cenacli bardzo um iarkowanych i poleca się łaska­

wym względom Szan. Pań. 8 b i 2 0 
U d z i e l a  l a l c e y j  k r o j u .

Wdowa po Inżynierze
przyjmuje 84ł 5 6

stołowników.
Bliższa w iadom ość: ul. Szew­

ska, Ł. lO, I I  piętro.

Do sprzedania.
M a ją tk i z dobremi budynkami , blisko ko­

lei i kom unikaeyi, z inwentarzam i, majaee obszaru 
1094, 1705, *30, 410, 24i,, 200, 168, 80 , 70, 
57 morgów. Zarazem k a m i e n i c e  przynoszące 
do 8"/„. W il l e  z, ogrodami lub rolą , położone 
przy Krakowie. M ł y n y  walcowe amerykańskie 
z grutam i. P a ł a c y k i ,  fnlwąrczki, do zamiany 
kamienice na majątki i małe folwarki na kamie­
nice blisko Krakowa , oraz drzierżawy. A gen>  
c y a  poleca: guwernantki, bony Niemki, Polki, 
ofieyalistów , i wszelką służbę tak miejską jak 
i wiejską. 802 4 5

Zgłoszenia przyjmuje Krasuski, Agencya, Mały 
Rynek, L. 6, Kraków.

Do sprzedania zaraz realność
5 kim od Krakowa , w ładnem  położeniu, pod 

bardzd przystopnemi warunkami. 
W iadomość w kancelaryi Wgo Dra Markiewi­

cza, ulica Bracaa, L 6. 910 2 2

Drobny przemysł
można wszędzie zaprowadzić łatwo i bez 
wielkiego wkładu Artykuł niezbędnie 
potrzebny, powszechnie używany i wiel­
ce pokupny. Dobry zysk zapewniony.

L'st.y opłacone 10 centową m arką 
p r z y jm u je  E G G A R T  &  C o .,  A f e -  
d y e la n  (W ło c h y ). 509 7 30

Kto się chce ożenić
niech się zwróci z zaufaniem do Adm m istracyi 
,.U n i o n 11, B u d a p e s /4  , Rottenbillergasse,
L. I Świetne partye. W yjaśnienia pod dyskiecyą 

za 15 et. w znacz, poczt. 903 2 2

Zaraz do sprzedania 799 6 0

2 kamienice 2-pietrowe
p o  5 o k ie n  f ro n tu , z o ficy n am i i o g ro ­

d a m i, za  d o p ła tą  p o  6 lu b  7OU0 złt 
B liż sza  w ia d o n u d sc : ul. K row o ­

derska, 19, u £. Rędzjerskiego.

i  _i TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE.«
W poniedziałek 15 kwietnia

JCamisia.
Marzenie senne w 2 częściach,

U. Hauptmana.

Grlngolr&
Komnedya w I. akcie, Teod. de Bauvil|p.

i ZAKŁAD LITOGRAFICZNY 
A U R E L I U S Z A  P R U S  Z Y Ń S K I E G O

istniejący od r. ku lo73 X V  JS Z r* .';» lŁ O T 7V i© t 
odznaczony na wystawie przyrodniczo-lekarskiej srebrnym medalem, poleca sfe

do wykonywania 783 2 a

wszelkich robót w zakres litografii wchodzących.

W y ś m i e n i t y  k o m p o t

z brusznic karyntyjskich
z dodatkiem 50°/o cukru, dający się prz.ęhować 
cały rok; służący jako przysm ak do potraw mię­
snych i ciast, wysyhi w 5  k g .  b e c z u ł k a c h  
opłatnie za zaliczką po 3  z ł r .  3G c n t .  do 

każdej stacyi pocztowej 532 37 60

Apteka Dra E. Kurnpfa w Bielaku
(Yillach, Karyntya).

“i Początek o g. 7, koniec o 10 wieczór,

^  Kasa otwarta od godziny 9 do 1 i od 3 (i*
do 8 wieczorem. ^

We wtorek dnia 16 kw ietnia jjl

5 Ciepła wdówka, i
Komedya w 4 aktach. M-. Bałuckiego. ^  

I  tTA TA Ti l

Kojarzenie małżeństw.
Zapisane są celem wyjścia za mąż : dziewczęta, 

siero ty , z majątkiem z łr l,4tlLOOO, 900.Ouc, 
tiOO.OOO. oSO.chO-. dw ić’siostry sieroty, z których 
każda ma. lbu .O bd; wdowy z majątkiem złr.
3.000.000, 1,200.000, 800.000, 500.000, 200.000,
80.000. trzysta zleceń z majątkiem od tysiąca do 
m iliona, pomiędzy temi ,iest 400 bogatych dam. 
które chcą zaślubić tylko oficerów. N a zapytania 
w języku niem ieckim  odpowiada pod największą 
dyskrecy.ą po otrzym aniu 15 et. w znaczkach 
pocztowych międzynarodowe biuro „ G lo b u s 11, 
B u d a p e s z t .  Profetengasse 7. 950 1 1

Tylko 3 złr.
najodpowiedniejszy 368 6 6

Podarek świąteczny
( p a m ią t k a  p o  z m a r ły c h ! )

OS
GO

Portrety naturalnej wielkości
według każdej nadesłanej fotografii. Termin 

dostawy w przeciągu 10 d n {. 
Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Foto • 

grafia zostaje nieuszkodzoną. 
Odznaczony zakład artystyczny p. f

Sisgfriea Bodascher
W iedeń, II., P ra te rs tra sse , 6 1 .

8 U Ł A J D

i wypożyczalnia
dla Wiednia I prowincyi

A. Thierfelder
W iedeń, / 3 ,  Buiggasse, Nr. 71,

K a j w i ę k s z y  sk ład  fortepianów  
pianin i h&rmonij.

Sprzedaż za gotówkę i na wypłatę. Bardzo nisaie
ceny za wypożyczanie. 677 4 52

Rozgłos w świecie zdobyły sobie moje

złociste pierścienie

......
w

W i z c a i w n i c i . w

$  Przy Z a k ł a d z i e  h y d r o p a t y c z i i y m  n a  K i e d z i n -
zaprowadzi, się w bieżącym sezonie ' '  $$

i F  e n s y o n u t l
: z Komiortein urządzony (wodociągi, oświetlenie elektryczne itp .) s .  
^ na wzór szwajcarski z oplata od 3  z ł r .  5 U  c n t .  n a  d o b e  W  
l Od -.SoLjf zt. wszystko. "

S .  817 2 
W

Dr. Kołaczkowski,
wła ciciel i kierownik Zakładu.

' a  i 1 dniem 
*, |r.4r.vc/eoj 8: sia roku B9l-szego

sprzedaję wszystkie i. t fortepiany i pianina mo­
jego SKłaau j5p/0 poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się" 

resztą otrzymywanego ot fabrykantów rabatu Że tak jest rzeP 
czywiście, o t ' można się łatwo przekonać przy pomody jużto zniesie­

nia się wproc* z fabryką, które kiżdemu jaknajchętniej ułatwiam, juźto cen­
ników I książek râ ' tikowych, któri wszystkim z całą gotowością pokazuję. —

X z ł r .  5 0  o t
których nawet znawcy

JOO
Pierścienic te, których nawet znawcy żadną 

m iarą nie mogą rozróżnić od prawdziwego złota, 
są wykonane m isternie i gustownie według naj­
nowszych wżorów.

Moje prawdziwe złociste pierścienie posiadają 
taką trw ałość, iż daję ' pisemne poręczenie na 
piuć lat, że połysk ztota zatrzym ają stale.

Nr 142. 
złocisty „Cavalier 

pierścień ze sztucznym 
brylantem  złr. 150

N r. 142 
złocisty Marguis 

pierścień z imit. tn-
pazem w złocie ztr. I 50.

N r. 67. Nr. 117.
złocisty sygnet złocisty pierścień

z imit. ametystem ,.lord“ z imit. tu rku -
ztr. 150 sem złr. 150
Złociste obrączki ślubne po złr. 1*20 

Jako podanie m iary wystarczy skrawek papieru. 
I l lu N ir . c e n n i k i  d a r m o  i  o p ł a t n i e .  
W ysyłka za zaliczką poczt przez wyłączny skład

A l f r e d  F i s c h e r ,  W i e d e ń ,
I  , A d le r g a s s e ,  1 2 . 868 2 6

przy plantach położony, 12 lat wolny od podatku, 
z wieikim komfortem budowany, z ogródkiem, 
bardzo : dobrze się rentujący, jes* z powodu za­
mierzonego wyjazdu pod bardzo korzystnemi w a­

runkam i d o  s p r z e d a n ia .
Bliższa wiadomość p rzy n liey  F i j a r s k i e j ,  

Ł . 3 ,  w oficynie na I. piętrze. 898 3 12

p i  Z1
w zachodniej Salicyl do sprzedania,
mianowicie: 1) Majątek 365 l i .  obszaru, z tego 165 
lasu, a J 4 łak : 2) 175 ni. obszaru, z tego 135 lasu, 
a 46 łą k :  V) 41® ni. obszaru, z tego-95 lasu, a 52 
ł ą k ;  4)v4 2u m. obszaru, z tego 20u lasu, a 10 
ł ą k .' Tp uiiO m. oliszaru , / tego 360 lasu a 17 
łąk  ) 854 m. obszaru, z tego 350 lasu, a 20 łąk  ;
7) !0;-,n m. i.,bszaru. z tego 4 7 '1 lasu, a 100 łą k :
8) j Oob ni obszaru, i. tego 5cO lasu, a 110 łąk  9 ) 
ilSO  m. obszaru, z tego fOO lasu. a 25 łąk; 10) 1232 
m. obszaru, z tego 5<‘0 lasu. u 56 łąk : l i )  1550 
w, obszaru z tego 1 106 lasu, a .50 łąk : 12) 1594 m. 
obszaru, z te.gp-10O0 lasu a 50 łąk; 13)-2805 m. 
oliszaru, z tego 1487 lasu, a 5-5 łą k ;  14) 3000 
pi, obszaru, z tOgb 1500 lasu , a 280 łą k ;  
15 1-.4000 m. obszaru, z tego 2800 lasu, a 245 łąk  
w cenach niżej 75 złr. do 200 za mórg , z in ­
wentarzami , doskonałemi budynkami , ładnem i 
ogrodam i, w pobliżu m iast i kolei żelaznej , 
w ładnych miejscowościach położone. Nańiądanie 
posyła się opłatnie sz.zegórowe opisy. W iado­
mości udziela : 794 4 6

E d w a r d  L i p i n e r  w  T a r n o w i e .

b )  Częścią reszty, która m, 
batu, opłacam wszystkie ko>

B-ia muzycznego od fabry 
/  czenia r )  Na żądanie wy 

I  nina ze wskazanej ml fa 
J zanym mi adresem i sprze 
i warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
źdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejsou we 
opakowaniem do& awą 
sztowałby 430 złr. — 
i odstawiam aż do Tar- 
wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego skła- 
od złr. 300 i pianina od 

20-letnią. e )  Kaźu i aa 
u mnie (albo w moim skła 

fabryce za moim pośredni

FORTEPIANOM 

B .G A B R  Y E L S K IE J  
K R Z Y S Z T O F O R Y  

K R A K Ó W

pozostaje od fabrycznego ra- 
szta przewuza danegc narzę- 

kl kz do miejsca przezna- 
syłam fortepiany 1 pia- 

bryki wprost ped wska-' 
daję je na tych samych' 
sprzeuaję uarzędzia mu- } 
na moim składzie; ka-1  
który (n p. w Wiedniu)

[j iftbryce 400 złr., a z ' 
I (n. p. dc Tarnowa) ko- J 
sprzttlś.» za złr. 380 , 

nowa Dtzp.stnie. J )  /a  \ 
najtańcze hl ■ Jzia 

du (a więc za fortepiany 
złr 2C.D dtję porękę 

rzędzie muzyczni kupione 
dzie, albo w jakiekolwiek 

ctweir) przyjmuj" napewrót
w te) samej oenie, w jakiej jr sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli ktc legn z) /  

żąda w przeciągu trzech mhrlecy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i plarina '  
na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

wtęcej, jak sprzedając je za gotówkę g )  Narzędzia muzyczne uży­
wane wymieniam za nopłatą na nowe. h)  W sprzedaży 

fortepianów i pianin wstawionych u m niew^m is 
pośredniczę zupenite h^zintere- 0  

- •  sowaie cf*—''

•  MAGAZYN MÓD
•  P i T ,  K A I l O Y i t f  I E J *
0  xv Krakowie, Sukie:: uioe, X j.  jlO, %
^  poleca n a  s e z o n  w io s e n n y  i  l e t n i  wielki wybór k a p e lu s z y  d a m s k ic h .  ^

• p ió r  strusich i fantazyjnych, k w ia t ó w  p a r y s k ic h ,  g o r s e t ó w ,  m o d n y c h  
w c lo n c k ,  oraz wszelkie nowości w zakres toalety Tumskiej wchodzące. S u k n ie  

d a m s k ie  wykonuje spiesznie z gustem  i elegancyą po s.n:i'-h um iarkowanych.
A  Z U L o d e l t *  p a r y s k i e .  919 2 10 A

Jedyna, niezaw odna 619 10 20

Trucizna na myszy i szczury
przewyższa wszystkie dotychczas w tym eelu 
używane. Działa trująco t y lk o  n a  gryzonie 

(glires), jak  szczur, mysz, królik itp.
Dla łudzi . jakoteż zwierząt domowyuli , jak 

pies, kot, drób itp. n i e s z k o d l i w i a .  
P reparat mój jest w stanie suchym , sp ro ­

szkowanym, nie podlega zepsuciu, zastosowa­
nie jego proste, skuteK z d u m ie w a j ą c y .  ] 

W ysyłki w puszkach, opatrzonych sposobom 
użycia, po 30, 60 ent. i 1 złr , pocztą o 10 ct. .. 
więcej, uskutecznia odwrotnie za pobraniem
S k ła d  I laboratoryum  przetw o­

rów o h e m lczn y ch

Jana Michnika
mag. farm., w B O d f lD I .

Składy w więKSzych aptekach i d ogueryach.

■BI

Płi. Mayfart i Sp.
F a b r y k i  maszyn  r o l n i c z yc h

W l e c ł e ń ,  II., 1 ab o rst a sse , N r. 7 6 .
ROK z a ło ż e n ia  1 8 7 2  <J^znaczone przes-ło 350 iło tem i. srebrnemi i b onzo g o o  robo tn ikow .
_  w cmi m edalami na wszystkich większych w> stawach -

W yrabiają najlepsze

U  a s z y t i y  d o  m ł ó c e n i a
do poruszania ręką. kieratem lub parą.

Kieraty
do zaprzęgu od 1 do (i pociągowych zwierząt.

Najnowsze młynki ao czy­
szczenia zboia.

» T ry e ry , iu s k a c z e  k u kurudzy , 
P ra sy  do s ia n a  i s io m y

r ę o z n e. s t a ł e  i ruchome.
P ł u g i  i, 2, 3 i 4-skibowe. B r o n y  i w a lc e  na pola i łąki. S ie c K k a r n le ,  s i e k a -  
c * e  d o  p a s z y  i b u r a k ó w ,  ś r u l o r n i k i .  P r a s y  d o  z.ielflinej p a s z y ,  patent 
Biunt Prz"nośne k o t ł y  z  p i e c a m i ,  jako to parniki pasty dl? bydła, aparaty do prania.
P r a s y  do rozmaitych celów jak  również do wina i owoców. S u s z a r n ie  owocow i wa­
rzyw oraz do wszelkich celo.; przemysłowych. Samodzielne patentowane p o l e w a c i e  

w in n y c h  la t o r o A ll  i  r o ś l in  „Syphonia*. 423 5 JO
K a t a l o g i  d a r m o ■ — K o s z u k a je  s ię  z a s te p c ó ic

m a  przez władza sanLiarne badany
/ ł  I l l W  / p  (poświadczenie z daty Wiedeń 3 lipca 1887)

kilka M I L I O N Ó W ^  razy
wypróbowany i za skuteczny uznany . przez, dentystów polecany, a z a ra -1

zem najlańszy

środek do czyszczenia zębów i utrzymania icn zdrowemi.
Wszędzie do nabycia. 123 28 40
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Fabrykę

w yrob ów  betonowych
ś . p. Teofila Kowalskiego

w  U ę b  n  l l r a c l i
p r o w a d z ić  b ę d z i e  n & d a i w a o w a  pod

dotychczasową tirmą.
Polecając się łaskawym względom W nycb P a­

nów architektów  . budowniczych . inżynierów  i 
orzedsiębiorców, donoszj, niniejszem , że wyrabiam 

mam zawsze na składzie wszelkie artyku ły  
mdowlane. jakoto : piyty posadzkowe z cementu, 
marmurowe mozajnowj, steinqutowe metlachow- 
skie, rynny betonowe, stopnie j schody betono­
we, rynny, gańce, onnogi, luki, muszle i t. d. 
wszystko p o  m o ż l i w i e  n j j n m i a r k o -  

w a A s z y c h  c e u a c l i .
W ykonuję również b e t o n o w a n ia  e i c i u ,  

p o d e s tA w , g a n k ó w ,  c h o d n ik ó w ,  p o ­
d w ó r c ó w ;  buduje d o ł y  k l o a c z n e  s k l e ­
p io n e ,  z b i o r n i k i ,  k a n a ł y  u l i c z n e  itd. 

Cenniki nadsyłam franco odwrotną pocztą. 
Zamówienia robić można listownie i ustnie 

w f a b r y c e  w j r o b ó w  b e tw u o w y c h  
T e o f i la  K o w a l s k ie g o  w D ę b n i k a c h ,  
Ł . 7 6  (pod Krakowem) Sflł 2 8

Przy tej sposobności nadm ieniam  , żd fabryka 
moja nie ma żadnego wspólnika i nie ma w ogóle 
n ie wspólnego z innem i firm am i, istnijeąeemi 
w Krakowie lub w jego pobliżu.

W Dębnikach znajduje się tylko jedna i je ­
dyna moja fabryka.

K . K owalska.

IPSosy Balsam życiu
jest przeszło od lat 30 zn an y m , żołądek 
w zm atniająeym  i rozgrzewającym, na tra ­
wienie, apetyt i usunięcie wzdęs dodatnio 

i łagodnie działającym

środkiem domowym.
Wielka daszka I zfr., mała 
50 ct., pocztą o 20 ct. więcej.
Każda część całkow ania opa- 
trzona j l fakira, jak  obok 
znakiem cchronym , podług

istaw y protokołowanym

Skcadj p ra w ie  ti e wszystkich' ap- 
 tekach diiStro- Węgier.

Jest tam do nabycia także

Praska maść domowa.
W ,dług  licznych doświadczeń przyspie­

sza ma znakomicie zabliźnienie i gojenie 
się ran  i działa prócz tego jako środek 
i de kojący i nabrzm ienia usuwający. 
Jawki po 35 cnt. i 25 cnt. Pocztą o 6 

centów więcej 145 i9  26 
W szystkie części opa­
kowania opatrzone są -a; 
obok umieszezon. zna- 
kien. ochronnym , prawnie deponowanym

G łó w n y  s k ł u d :

B. Fragner, Praga,
N r. 2 0 3 -2 0 4 , K le i.ise ite ,

a p t e k a  p o d  „ c z a r n y m  o r łe m * i
W ysyłka pocztą codziennie.

O. Federgrun
w Krakowie, ul. Sławkowska, 31.
poleca Szan. P . T Publiczności nowo otworzony

H a n d e l
tow arów  k o lo n ia ln y ch  I d e likate­
só w , w in w ę g ie rsk ich  I au strya-  
c k ic h , ow oców  p o łu d n io w ych , wó­
dek kra jow ych  i za g ra n icz n y ch , 
jakoteż śliw ow icę , treb er 1 borow i- 

c z k ę  w ęg ierską .
R e s t a u  r a c y ę

zaopatrzoną w najsmaczniejsze potrawy, p iw o  
o k o c i m s k i e  w beczkach i butelkach.

K a w i a r n i ę
elegancko urządzoną z  d w o m a  n o w e m i  

b i l a r d a m i  najnowszego systemu. 
Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za 

dotychczasowe względy, mam m epłonną nadzieję, 
iż Szan. P . T Publiczność ranie i nadal swemi 
względami obdarzyć raczy.

Za szybką i rzetelną usługę ręczy.
786 6 6 Z poważaniem

O. Federgrun, restaurator.

jak  również wszelkie kataralne słabości tcha­
wicy, k rtań 1, płuc, dalej tr n d n o ń ć  w  u d -  
d e c h a n l n ,  d n s z n o ś ć ,  a s t m ę ,  z a -  
f i e g m i e n i e , k s z r n s i e c ,  c h r y p k ę ,  
p i e c z e n i e  w g a r d le ,  pdezątkowe tu -  
b e r k u lo z y  usuwa się najprędzej i najsku­
teczniej przez użycie wypróbowanego od kilku 
lat, podług przepisu lekarzy spi rządzonego i 
przez nich polecanego środka : Sw. G r z e ­
g o r z a  h e r b a t y  po 50 cnt. za pakiet i 
należącego do tejże 6 w . G r z e g o r z a  p r o ­
s z k u  k a t a r a l n e g o  po 50 nt. za pu­
dełko, razem z dokładnym lekarskim  opisem 
sposobu używania. Skutek już po kilku dniach 
widoczny Mniej-o-d 2 pakietów nie wysyła się.

N a przesyłkę pocztą o 20 cnt. więcej za 
opakowanie i list przesyłkowy, i ' szelkie za­
mówienia nadsyłać wprojf do
Bt. CleorgB-A.potb.oke 

W i e d e ń ,  V 2 ,  W l m in e r  g a sn ę  3 3 .
N a składzie w  K r a k o w i e  ma apteka 

E . H e l l e r a .  102 12 12

Z n ó w  n a d s z e d L ł

do magazynu

ia F
plac WW. Świętych, L. 1,

r ó g  u i l o y  O - r o d z k l u J . 

na sezon letni I w iosenny 
wielki transport

ubiorów męskich i dziecinnych
z wiedeńskiej masy konkursowej i 
sprzedaje takowe o 35°/0 niżej cen 

fabrycznych. 708 7 10

Ubranka dziecinne kortowe od 2 złr. 70 et.

X*XXXXXXXXIXXXXXXXXiXXXXXXXXXH
X Ę 0 -  " N A . - * |  . $
$ s e z o n  w i o s e n n y  1 l e t n i
y  zaopatrzyłem obficie mój

Magazyn aparatów fotograficznych
w najnowsze systemy kamer i we wszelkie przybory i polecani takowe 

X po cen&cn fabrycznych. TT
X Z głębokim szacunkiem
k  W i l h e l m  K l e l n t o e r g .
2  K raków , u l. F lo ry a ń s k a , 4 0 .
a #  Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą. "MM 884 4 4 kxxxxxxxxxxixxxxxxxxixxxxxxxxXx

Nowe w ylam ietw a Spółki Wydawniczej Polskiej
w K rakow ie.

Abgar Sottan. Z w ie j s k ie g o  d w o r a .  No­
wele, str. 281-. złr. 2
w ozdobnej oprawie złr. 2.50.

Antoniewicz Karoi ks. P o e z y e  r e l i g i ,  j e .
(Treść : Jezus w żłóbku. — U stóp krzy­
ża. — Chwała Klary i. — Wianeezek m a­
jowy. — P ieśni błagalne. — Polscy Pa- 

• tronowie. — Poselstwo anioła w niebie.) 
Str. 155. WTydanie wytwornic wytłoczone 
na najpiękniejszym welinie z licznemi wi­
nietam i i portretem autora w szacie du­
chownej, z okładką przyozdobioną rys lin­
kiem Tondosa. złr. I 50.

tukoaski Julian Dr. ks. O r e f o r m ie  n a u ­
k i  l e l l g i i  w  s z k o ł a c h  g im n a -  
z y a l n y c h .  Str. ‘-O. 40  et.

Burckhardt J. K n l t n r a  o d r o d z e n ia  w e  
W ło s z e c h .  Tłum aczenie z 3 wydania. 
Tom f, str. 368, złr. 2.60,
w ozdobnej oprawie złr. 3.

Caro I eopoid Dr. P o m o c  d l a  r o l m n ó w  
w A u g tr y i .  str. 97. złr. I.

Czubek Jan, prof. g iu n . W a c ła w  z  P o t o k  a 
P o t o c k i .  Nowe szczegóły do żywota 
poety. str. 64. 50 ct.

Firrar F. W. M r o k  i  b r z a s k .  Pow.eśó z cza­
sów Nerona. Autoryzowany przekład  K M. 
3 tomy w jednym, str. 331. złr. 2.40, 
w starannej i ozdobnej oprawie złr. 3.

Górski Konstanty, pułkownik piechoty. H is ito -  
r y a  p ie c h o t y  p o l s n i e j .  Na podsta­
wie nowo odnalez. źródeł, str. 271. złr. 2.60.

— H i s l o r y a  j a z d y  p o l s k i e j ,  na pod­
stawie niezużytfeowanych dotąd źródeł, z 3 
tablicami, str. 363, z łr . 3.50.

Górski Piotr. S a m o r z ą d  g m in n y .  Tom I, 
str. 371. złr. 3.50.

Książka ta, owoc długoletnich studyów, 
zawiera zarówno naukowy rozbiór istnie­
jących urządzeń , jak  i praktyczne wska­
zówki, potrzebne przy eodziennem urzędo­
waniu władz rządowych i autonomicznych. 
Dodany jest przytem obraz urządzeń admi- 
nistraeyi lokalnej we Praneyi, Anglii, Pru- 
sieeh i t. d., a w końcu projekt reformy 
gm innej na podstawie porównawczej.

Kalinka Waleryan ks. D z ie ła  , to m  I I I  i 
IV . ( P i s m a  p o m n i e j s z e ,  to m  
I  i  I I ) .  Zawierają na 673 stronach 30 
prac znakomitego autora treści przeważnie 
historycznej. Cena obu tomów złr. 3.60,
ozdobnie oprawnych złr. 4.60.

— S e jm  c z t e r o l e t n i .  W ydanie czwar­
te, str. 728. Tom I i II. złr. 3.60,
w ozdobnej oprawie złr. 4.60.

Kluczycki Stanisław. IVłeb i i  z i e m i a ,  po­
gadanki p.,pularno-naukowe. W 4-ce, str. 
33 i 520, złr, 8,
w bardzo wykwintnej oprawie złr. 10,
ze złoeonemi brzegam i złr. 12.

Pogadanki — jak  autor mówi w przed­
mowie — nie sa systematycznym w ykła­
dem astronomii i kosmografii ; zawierają 
one zestawienie tego, co się mówi w kółku 
przyjaciół przyrody w ogólni ejszera zna­
czeniu. — Tekst ilustruje kilkaset ryein, 
liczne ehromoiitografie , tablice sferyczne 
i 1 heliograwura-;. wszystko wykonane pie­
czołowicie, starannie i z przepychem, kt >ry 
dorównuje najozdobniejszym francuskim 
edition de luxe. — Dzieło lo wypełnia lukę 
w przyrodniczej literaturze naszej i zaró- 
równo dia osób dojrzałych jak  i starszej 
młodzieży iniłą i pożytecz. lekturę stanowi.

Koźmian Stanisław. E n d w ik  W o d z ic k i .  
Życiorys, str. 118. złr. I.

492 9 10

Lepszy Leonard. W s p o m n ie n ia  a r t y s t y .
Urywki /.pam iętn ika. W ydanie wytworne 
na wzór paryskiej „Colleelion Cluillauine", 
z lieznemi w inietam ' i 18 rycinam i Edwar- 
da Lepszego. D ruk kolorowy. złr. I 50, 
w bardzo wykwintnej oprawie złr. 2.

Macaulay T. M. S z k ic e  i  r o z p r a w y  h i ­
s t o r y c z n e .  Tłum aczył S tanisł w T ar­
nowski. Dwa tomy złr. 3, w opr. złr. 3.80.

Margert. T rzy d o b ]  d z i e j ó s  n a s z y c h .  
Jadw iga (obraz histor. w 5 odsłonach).— 
Królowa Korony polskiej (obraz z obrony 
Częstochowy). — Unici (szereg obrazków 
z prześladowali podlaskich). — Obrazki 
sceniczne, str. 113, 155 i 145. złr. 1.50.

Matyas Karol Dr. M o t a s ,  chłop poeta, z por­
tretem, str. i6 .  40  ct.

Moszyński Jerzy. M ySi p o l i t y c z n a  z  k s i ę ­
g i  d z ie j ó w  c i e r p ie ń  i p r a c y .  
Tom U, część I, str. 195. złr. 2.

Tegoż dzieła obszerny t mi I. złr. 5.
Ponikło Stanisław Dr. K i l k a  u w a g  o  n a ­

p o j a c h  w y t ,k o L o w y c h ,w c jz c z e -  
g ó l a o ś c i  o  p iw ie ,  pod względem h i­
gienicznym, str. 24. 30 ct.

Smolikowski Paweł k„. H i s t o r y a  Z g r o ­
m a d z e n ia  Z m a r t w y c h w s t a n ia  
P a ń s k i e g o ,  podług źródeł rękopiśmien­
nych. Tom III, z 6 portr., str. 429. złr. 3.50.

Tegoż dzieła tom I, str. 261, z portretem B. 
Jańskiego. złr. 2 50

Tegoż dzieła tom II, str. 267, z 5 portret., złr. 3. 
Całe dzieło złr. 9.

Tarnowski Stanisław. O k o l ę d a c h ,  str. 52. 
50 centów.

- P a w e ł  P o p i e l  j a L o  p is a r z .  str.
11 5 50 et.

— S t u d y a  d o  d z ie j ó w  l i t e r a t u r y  
p o l s k i e j  X I X  w ie k u ,  (Treść : 1) ko­
lędach. — 0  Konfederatach Mickiewicza.— 
0 księgach pielgrzymstwa Mi .kiewieza.— 
Ze studyów o Słowackim : Mazepa, N ie ­
poprawni , Horsztyński. — Roi-zniki pol­
skie z lat 1857 — 1861. — Rachunki Bo- 
lesławity). str. 291. złr. 2,
w ozdobnej oprawie płóciennej złr. 2.50-
w półskórbk francuski złr 3.

— Z w a k a e y j .  Wspomnienia z podróży 
po Kijowie, Mnsk *ie , Wilnie i Prosach 
królewskich. -  W ydanie drugie. 2 tomy, 
ątft 475 i 318. złr. 3.

Tretiak Józef Dr. 2. d z ie j ó w  r o s y j s k ie j  
c e n z u r y ,  str. 36. 50 ct.

Zagórski Włodzimierz tChochllL) S o u e l e .  Se 
rya I.: (W enus w podróży. — Wę śnie i 
na jawie. — Jak  w bajce. — W ilga. — 
Moja przygoda. — Homo nosuis. -  Od­
mieniec). str. 169. złr. 1.40.

— Serya I I : (Lisiarz. — Drała. — U na­
szych. — M arcin Tullius Maruda. — Przez 
jedne chwilę. — Jak  pan Pom eranz po­
low ał? — T ioniggratz . — W maju. -
Dwa słówka)., str. 101. złr. 1.40

— Serya III : (Teatr w Błotowie — Kochan­
ka anioła. — Rodzina mojej żony. — Ja ­
skółki. — Hypnotyezka) str 223. złr. 1.80.

Z b a w ie n ie  z a p e w n io n e  p r z e z  n a ­
b o ż e ń s t w o  d o  M ary i., czyli devo- 
tus Mariae nunąuaui perib it. Dowody i 
przykłady przez autora „Am oła Eujitiary- 
s ty i“, tłumaczone z franeuakiego z u p o ­
ważnienia autora, str. 108. 40  et.

Ż ł ó b e k .  Przedstawienie sceniczne na uroczy­
stość Bożego naro d zen ia , w 3 odsłonach, 
z samych prawie kolęd zestawił ks. J. 1 dbaj, 
z towarzysz, fortepianu lub harmonium, ha r­
monizował St. N iepielski. str. 65. 75 et.

FABRYCZNY SKŁAD KAPELUSZY
pod firmą 772 6 10

Harry Frommer„
Kraków , ul. Grodzka, L. 9 (sklep frontowy),  ̂

_ otrzym ał w ielki transport 35#
k a p e l u s z y  w io s e n n y c h  f i lc o w y c h  i I o d e n o w y c h  w  n a j n o w s z y e h  f a -  a 

s o n a c h  i k o l o r a c h ,  jakote; c y l in d r y  i s z n p o k la k i .  r
W yłączna sprzedaż wyrobów z e. i k. nadw. f a b r y k i  k a p e l u s z y

J . H enryka Ita w W iedniu.
Towary najlepsze. Ceny najumiarkowańsze, stałe. tf
Przyjmuje się wszelkie r e p e r a c y e  i f a s o n o w a n ie  k a p e l u s z y  męskich i damskich

N o w o ś ć ! T u r © C k l  N o w o ś ć !

B alsam  na p o ro st b rody
wydaje z  z a d z i w i a j ą c o  s z y b k im  skutkiem

okazały wąs
dumę każdego m łodzieńca. W ysyłka także za zaliczką. D o z a  z łr .  1 .8 0 .

Do nabycia w  K r a k o w i e  w aptece „pod barankiem " W. Redyka, 
ulica Mikołajska, L. 2. 217 13 52

n s a c y ę
wywołują nowo wynalezione 

oryginalne genewskie

złocone zegarki remontoar
( 8 a v o n e t e )  z antym agnetycznym  jak  najdokładniej wykonanym 
werkiem. — Zegarków tych wskutek ich doskonałości i eleganckiego 
wykonania nawet znawcy nie potrafią odróżnić od prawdziwie z ło ­
tych. Ślicznie cyzelowane koperty pozostają raz na zawsze upełnie 
jednakowe, a za dobry chód udziela się 3-letnią pisemną gwarancyę.

C e n a  z a  s z t u l t g  6  z ł r * .

'S r a n d  M a g a s in

„m  p r ix  r a f
(B riid e r H irsch  & Comp.)

W i e d e ń ,  I . ,  G r a b e n  I r ,  1 5 .
la s *  kolorowany dziennik mód, w najszerszy eh kołaeh niezbędny, za­

wiera obok niezmiernie wielkiej ilości wyszukanych wzorów toalet, konfekcyj, kapeluszy, 
parasoli, wiele przedmiotów, jak: kotary, dywany, kołdry, bieliznę męską i damską
itd., i umożliwia Szanowimj Klienteli wybór w sposób przyjemny i łatwy.
Z pośród wielkiej i'ości świeżo nadeszły eh materyj na porę wiosenną polecamy

jako szczególnie uwagi godne:
M o iln e  m a t e r y e ,  podwójna szerokość metr 3 2 ,  3 5 ,  4 0 ,  5 2  et. 
M o d n a  m a t e r y a  z  j e d w a b ie n i ,  podwójna szor., metr 4 0  et. 
B e ż  z j e d w a b ie m , podwójna szeroko, i  , metr . . . .  1*5 ct.

A le x a n d r in e “  m o d n a  m a t e r y a  z j e d w a b ie m ,  podwój­
na szerokość-, m e t r .............................................. 9 5  ct. i złr. 1 *50

M o d n e  m a t e r y e  w  p r ą ż k i  i d r o b n e  k r a i k i ,  podwójna 
szerokość, m etr . . 0 5 ,  7 8 ,  8 5 ,  0 8  et., złr. 1*15 i 1*85

L o d e n y ,  c z y s t a  w e łn a ,  120 cm. s z e r . m etr . . . złr. 1*50
X ajśw ie> .87.e m a t e r y e  m o d n e  ,  120 cm. sżer., metr 9 5  ct., 

z łr. 1*50, 1 -6 5 , 1 -9 0 , 2 - — do złr. 4*50  
T r ic o t i e n n c  i. f o n i e ,  we wszelkich kolorach , podwójna szerokość,

m e t r ............................................................................................ 5 2  c i 1
I n d y j s k ie  F o n i e ,  c z y s t a  w e łn a ,  podwójna szerokość, metr

6 5 ,  7 8 ,  9 0  ct. L 1 złr. 
A n g ie ls k i  s z e w io t ,  120 cm. szer., metr złr. 1*80 do 2*75  
K a in g a r n  f r a n c u s k i ,  c z y s t a  w e ł n a ,  120 cm. szeroki, 

m e t r ........................................................................................................2 złr.

F r a n c u s k i e  k a in g a r u y ,  c z y s t a  w e ł n a ,  100 cm. szerokie.
m e t r .............................................." .............................. z-rr 1*30 i 1*50

(  z a r n e  u ia t e r y e  m o d n e ,  gładkie i w desenie, podwójna szero­
kość, m e t r ................................................................7 5  ot. do złr. 3 -7 5

Materye do prania
z których żadna w praniu nie puszcza, za no się ręczy
I .e w a n t y n a ,  78/30 om. szer., m etr 2 0 ,  JkO, 3 5 ,  4 2  i 4 5  et. 
X o w o ś ó !  f r a n c .  p i k a  „S ck n ttr l" * , w desenie. 75/80 em. szer.,

m e t r ...................................   5 8 ,  6 5  i s S  ct.
k a t y n a  a t ł a s o w a ,  w desenie, 78/80 cm. szer., m etr 4 0 , 4 5  i 5 8  et.
B a t y s t  f r n n c u u k i ,  w desenie, m etr . ............................. 4 2  et
X a j n o w s z y  z e f i r  p r z e ź r o c z y s t y  i g ę s t y ,  75/80 cm. szer.,

m etr 3 5 ,  3 6 , 4 5  i 5 0  et. 
X o w o & ć! z e f ir  j e d w a b n y ,  76 cm. szeroki, metr złr. 1*20

i w i e l e  in n y c h  n ia te r y j  w e łn ia n y c h ,  j e d w a b n y c h  i d a j ą c y c h  s i ę  p r a ć .

D la H o teli | W il i W ła ś c ic ie li z a k ła d ó w .
F i r a n k i  k o r o n k o w e  i s t o r y  po złr. 1-5C , 1 6 5 ,  2*20  do

10  złr.
W it r a ż e  (zusłony okien), metr 2 2 ,  2 1 ,  3 0 ,  10 ct. do złr. 1 -5 0  
P o r t y e r y  we wszelkich kolorach, część 9 0  ct., złr. 1*15, 1 ‘6 0

do złr. 8*50
P o r t y e r y  z  n a j le p s z e j  t k a n i n y  c h e n e t t ,  cena okoliczno­

ściowa za c z e ś ć ...........................................................................złr. 3*25

K o łd r y  l e t n i e  do p r a n i a ........................................ złr. 1*50 i 1 .9 5
G a r n it u r y  n a  ł ó ż k a  i  s t o ł y ,  całkowite po złr. 5 * 5 0 , 6*80 ,

y -ZS,  9*7 5 , 12*50  i wyżej 
A n g i e l s k ie  f l a n e lo w e  k o łd r y  W a ik  ( t y lk o  a  n u t  d o

n a b y c ia )  2 metry d ł u g ie ....................................................złr. 3*50
D y w a n y  d o m o w e ,  k a p y ,  c h o d n i k i  i t. d., po cenach fa­

brycznych. 548 £ 8

Próbki chodników, obić na meble, firanek koronkowych i witraży (zasłon do okien) (na meiryj na tyczenie opiatnie.

Zupełną kolekcyę próbek
materyj wełnianych, jedwabnych i dających sio prać, jakoteż illustrowane żurnale wysyłamy na żądanie opłatnie.

p■  K a t a l o g i  
^  d a r m o  i o p ła t n ie .

p  y
wszelkiego rodzaju do celów domowych, publicznych, 

gospodarstw, budowli wodnych i przemysłu.
N a u / 1 W* ■ patent, sposobu Bower-
P lU W U o l t .  Barff nieulegającego oksydacyi

Poinpy nieoksydujące 
za b e zp ie czo n e  od rdzy. 791 26

W. GARVENS, Wien,"

najnowszej, ulepszonej konstrukcyi.

Wagi fciesiętne, setne i pomostowe
z drzewa i żelaza do eelów handlowych, komuni I 
kaeyjnych, fabrycznych, gospodarskich, i innych 
rękodzielniczych. Wagi do oznaczenia ciężaru osób, 1 

wagi de domowego użytKu, wagi bydlęce. 
T o w a r z y s t w o  k o n i a n a y t o w e  d l a  w y ­

r o b u  p u m p  i m a s z y n .

K a t a lo g i  
d a r m o  i o p ł a t n i e .  I11. Schwarzenbergerstrasse 6.

aT. . tbw|W w|w wjw wjw wjw wjw Wjw J A  A  A  A  A  Ą  A A A A A A A A A  A A A A

M H łA Z T I MARTI P K iU I§
w Krakow ie, Sukiennice, L. 16, i ulica św. Anny, L. 3 ,

poleca net porę w iosenną 1 w wielkim wyborze:
Kapeluszf paryskie, Okrycia, Żakiety, P eleryny, Chaszcze i Kostyumy 
angielskie do podróży, Szlafroki, Matine, B luzki jedwabne, wełniane i batystowe, H alki, 
K ołnierze koronkowo, .Kołnierzyki batystowe z manszetami, Żaboty, Opaski i B oa  
koronkowe, W elonki, W stążki, Koronki, H afty j^uwabne, złote i sr-ebrne, Ubrania 

dżetowe i pasmanteryjne, Cłorsety paryskie i wiedeńskie. 76t 7 25

Nowość! Parasoll£l fantazyjne 1 angielskie.

"QXSXi aIa  aIa aIaMje Oi“ WTW WTW UTW W p J W p j WTW W 1W  W JW  WIW

Parasolki angielskie najmoilniąjsze
w największym wyborze. .,Ołówny skład na Kraków^.

Najmodniejsze weloniki. Paski gumowe „Kopacsi“ , Paski angielskie. Rękawiczki z fabryki 
Zacłtaiiasa. Wstążki. Koronki. Hafty. Jabofy. Kołnierzyki koronkowe.

Szale lyońskie. Rękawiczki letnie. Pończochy. Skarpetki. Przybory do szycia i haftu
poleca po cenach umiarkowanych, towar doborowy 7

S u g .  S m i d o w i c z
w  sraŁcowle, Sukiennice, L. 29.

724 5 6

* * * *  nnxu*X'n*xuuuu*\u*HUH***ux
Patentowane, podwójnie żłobione

Prawdziwy z io c l s l } '  ła ń o i i8 7 e k  z karabinierem  bezpieczeń­
stwa fa so n : Sport, Marąuls lub pancerz, 1 złr. 5 0  ct.

Do każdego zegarka darmo futerał skórkowy.
Te złocone zegarki z powodu swej znakomitej dokładności 

używane sa przez znaczną liczbę urzędników kolei państwowych 
austryackicli i wa-giurskich, a zamawiać je można wylin-znie przez 
centralny skład

Alfreda Fischera, Wleń, L, Adlergasse, 12.
P r z e s y ł k a  z a  p o b r a n ie m  p o c z t o w e m . 867 2 6

A nt*  mm _ .  u  n |  a I Od niedawna sprzedają rozmaite firmy Iiclie naśladownictwa powyż- 
v a l l  A C f l O I l l G i  szyeh jedynie prawdziwych złocistych zegarków, przez co ro/.głos. 
jakim  się efeszą nasze wyroby uznane za znakomite, jest na szwank narażony. Ostrzegamy przeto 
każdego jak  najusilniej przed kupowaniem lichych, nieużytecznych naśladownictw i oświadczamy 
niniejszem publicznie, że prawdziwe, oryginalne, genewskie zegarki remontoar nabywać można 
ja« dawniej tylko u p. Alfreda Fitchcra, Wiedeń, I., Adlergaaee, 12, a zresztą nigdzie więcej.

z oliu stron sinołowcowane, polaca

krajuwa fabryka dachówek
cementowych jg

Tngendhat &  Scheret X
K r a K ó w .  B i u r o :  u l .  S z p i t a l n a ,  L .  O .  j

Pokrycie dachówką cementową przedstawia następujące k o rz y śc i : H
1. W yjątkową wytrzymałość na wszelkie zmiany tem peratury.
2. Zupełną nioprzemakalność tak [md.-zas opacTow desze/Owycli jak śnieżnycli.

*  
U

14 budynków, I C  
767 3 8 | g

XXKKKXXXXiXKXXXKXXi*KXXXXXKXX

X 
X  
X
J  3. Lekkość i łatwość pokrycia.
g g  4. Pokrycie dąolm zaeho uje zyiwsze proste K ształty .
AA 5. Dokładne przyleganie do siebie fali ów.

6. Pokrycie uskutecznionem hye może nawet pod kątem 16.
4V K r a k o w ie  pokryliśmy w przeszłym roku kasarnie dla kawale-y. 

g g  i gmach c. k. Dyrekcyi Policvi przy ulicy Mikołajskiej.

X
Pierwszy skład w Cłalicyi

aparatów i wszelkich przyborów fotograficznych
poleca po cenacli fabrycznych

A J K T O N I  Ł 4 B I M C H
w  B Z r a k c o w l e  929 2 30

ul. S ławkowska, 9, obok Grand Hotelu.
Cennik mój nowy, ilustrowany, przesyłam za nadesłaniem mark’ 

listowej na 20 ct., które przy kapnie zostają zwrócone.

Każda próba pocięga stałe  kupno! 
W Ł A D Y S Ł A W  GONET

w Korczynie
polec,( medalem z- sługi odznaczone na wy­

stawie krajowej we Lwowie swe

wyroby czyste lniane
w najlepszej jakości, a to : 

P ł ó t n a  bardzo trwałe, apretowane i I 
nieapretowane, w wielkim wyborze, od gru- 
byeh do najcieńszych web na koszule, prze­
ścieradła bez szwu wszelkiej szerokości, 

kalesony itp 693 8 30 I 
Ręczniki, chusteczki weoowe i gruusze, 
Dymy, Obrusy t Serwety, Płóina półbie- 
lone itp. wyroby p o  c e n a c h  b a r - 1 

(Izo  n i s k i c h .
Cenniki i próbki żądanych gatunków wy- 

sy.a się darmo i opłatnie. Za doliroe wy­
robów poręcza się, a coby się n ie pudooało, 
odm ienia się lub zwraca należytosć.

Nauki* kroju
podług najpraktyczniejszego i najłatwiejszego 8> ■ 
atemu wiedeńskiego : sukien , okryć , żakietek, 
rotund itp., oraz wszelkich ubiorków dziecinnych, 

wyuczam z wszelką dokładnością. 
U c z e n n ic e  z a m ie j s c o w e  znajdą u 

mnie umieszczenie i opiekę. 700 3 44
Wykonuję zarazem wszelkiego rodzaju roboty, 

w zakres toalety damskiej wchodzące.

L. Łatkiewiczowa
w KraKowie. ul, M ikołajska, L, 5 , 1 pi$tr c
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Zwraca się uwag; na dokładny adres, gdyż istnieje w Krakowie firma podobna.
_ _ _ _ _ _ _

w KRAKOW IE
Rynek głów ny, L . 35,

( K r z y s z t o f o r y )

Skład fabryczny szkła, porcelany, lamp 
i wszelkiego rodzaju flaszek „Akcyjnego 
Tow. dla przemysłu szkła dawniej Fried. 
Siemens" w Neusattl-Elbogen i Dreźnie,

poleca swój bogato zaopatrzony 
sk ład  lam p , świeczników i pąjąków z pierwszo- 
rzędnych firm zagranicznych, szczególnie zaś wielki zapas 
i wybór obecnie tak ulubionych lamp stojących (Stdn-  
cłcrlampen) i słupowych z palnikami najlepszej konstrukcyi, 

tańszych niemal o 50% niż z wiedeńskich fabryk. 
T ow ary majolikowe i bronzowe i t. p. od najtańszych 

drobnostek  do najozdobniejszych przedmiotów; oprócz to 
w arów  powyżej określonych, Magazyn posiada wielki zapas 
tow arów  służących do codziennego u ż y tk u , które sp rze ­
daje po cenach możliwie najniższych i tak n. p.

1 0  nożyków  z trzon- Q ń  « 
IZ kami majolik. . uU ui

1 0  s z k la n e k  g lad- C ii  «
IZ ko sz llfow an . J t u i

j2s p * *  36 o , _ _ _ _ _
10 m u sz ii praw d. P O  p j 10 rznięt. podstawek 7 f l n
IZ do pasztecików UU b r  IZ p. noże i widelce I U ui

12 fveh‘CZ8lt ma” 6 0  Ci

1 0  p łu k a n e k  
ItŁ lo row ych

ko-

Garnitur
ką m atow ą zawierający: 12 
szklanek do wody, 12 kieli­
szków do w in a ,  1 karafkę 
na wodę, 1 karafkę do r u ­
mu, 2 Kieliszki O 0 0
do wódki Z l l i

Garnitur
albo p o rce la n y , z dese­
niem, zawierający 7 Ir l i i  
40 sztuk . \  Z l l i  IH 1

Td | a r7 Q p o rce lan o w e  z 
Inlui&G deseniami gusto- 

wnemi, niezmywającemi się: 
płytki 12 ct, głęboki 18 ct, 
deserowy 9 cnt.

Garnitur stołowy porcelan. z deseniem  niezmy- 
wającym się. zawie­

ra ją c y : 12 talerzy płytkich, G g łębokich, G deserowych. 
1 półmisek d łu g i , 1 okrągły, 1 sa la te rk ę , . 1 .  P  A fl 
l sos*orkę, 1 w a z ę ...................................  Z l l i  U i t U

12 filiżanek do herbaty
z prawdziwego fajansu francuskiego, nioziównanej t rw a­

łości, £3 Złr. €3-3: o t . "

Garnitur porcelanowy
do herbaty

z ładnym deseniem , zawie­
rający : G filiżanek, 1 cukier- 
niczkę, 1 miecznik, 1 czajnik,

2 złr. SO ct.

Urządzenie kuchenne
zawierające tO sz iuk , mię 
dzy in n e m i : 1 w a łek  p o r­
ce lanow y, 1 m ło te k , 1 

ce d z id ło  itd.
3  złr. 8 0  centów.

U m yw aln ie  że lazn e  z gar
" nit . fajans, franc. zł**. 7 .5 0 .

Przy zakupnie wypraw oraz urządzeń hotelrwych i restauracyjnych odstępuję rabat;
zaś osobom mi znanym daję na wypłaty bez doliczenia nadwyżki. 915 2 40 J

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znan; prawdziwą
H E R B A T Ę  R O S Y J S K A

poleca h a n d e l  128 65 O

W .  A D A M O W I C Z A
w  B r o d a o ł i

1 funt „familijnej11 bardzo d o b r e j ........................... złr. 1.40
1 funt „Melangp de Moskau11 w oryginał, opakowaniu złr. 2.50
1 funt „Imperial11 cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 8.50
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . złr. 1.20
C o g n a c  f r a n c u s k i  k u r a c y j n y  */, flaszka **■* złr. 3.20

3 .
p
ISJ
00-foa.o-
25

l a  sezon wiosenny i lemi. 
Bracia

M. Iscovitsch
Kraków, Rynek, 12,

właściciele rui-większego

iK ŁA D U  I KIOIUMI
w ł a s n e g o  w y r o b u

dla mężczyzn, chłopców i dzieci
pozwalają sobie zwrócić szczególną uwago Szanownej P. T.

Pub l ic zno śc i ,  iż

skul kłem zakupna wielkiej ilości angielskich, 
francuskich i berneńskich materyj,

są w możności zaspokoić cboćby najwybredniejsze wymagania 
Szanownych P. T. Odbiorców tak pod względem elegancyi. jak 
i wyboru i to po cenach nader niskich, przyczem ma­
my zaszczyt każdego, chęć kupna mającego, do osobistego prze­

konania się jak najuprzejmiej zaprosić.
Dziękując Sz^n. P. T. Klienteli za dotychczasowe -względy, 

polecamy się i nadal, kreśląc się
z wysokiem poważaniem

B r a c i a  M .  l s c o v i t s c t i .
Filie nasz? w Galicyi: Lw ów , u lic a  K o p e rn ika , L . 1 ; S ta n i­

sław ów , w H om lu  pod „c z a rn y m  o rłe m “ , niemniej we wszystkich 
większych europejskich miastach. 809 3 12

Eksport do wszystkich krojów.

^ P P P P p P f

F a n o w i  © !
Najlepsze, najtańsze i n a jm o d n ie js i -

M A P E L I J ^ Z G
aHv.yinB można u

W . S c  li i c k ’a
fabryka kapeluszy w Wiedniu

1X„ A ls e rb a e h s tr . 12  II.
K ą ń e l n s z e  f i l c o w e ,  twarde i m ięk­

kie, wewszel. kolorach i formach, z j#dwabn;i 
podszewką. złr. 1 8 0 ,  najlep. /.fr, 3 . 8 0 .

C y l in d r y ,  my ieżsy.pj Ibriny, bardzo 
elogm ckii1 złr. 3 .  "*0, najlepsze z łr. '1 .8 0 .  

H a p c l H N / . c  d l a  c l» ł« * |» c 6 w . nieule-
i ra jace z n i sz e z in i i i  od s ło t ) ,  z łę .  1 . — , 1 . 2 0 .  
z ł r . '  1 . 5 0 .  1 . 8 0 .  8 3 5  4 20

Cenniki darmo i optatnie.

Konstruktor.
Do budowy nowej fabryki i 

do asystemcyi kierownika bu­
dowy poszukuje się m ło d e g o , en e r ­
gicznego

tectinika-konstruŁtora
który W' budowie kotłów  posiada 
praktykę i może się wykazać dobremi 
świadectwami. Objecie posady natych­
miast. Znajomość języka niemieckiego 
pożądana. Podan ia  pod „Konstruk­
tor 00 9“ przyjmuje Administracya 
„N. Reform y". 909 3 3

Najlepszy dr- dek przeciw pluskwom, pchłom, robactwu w kuchni, mo­
lom, pasożytom na zwierzętach domowych itd. itd.

hj h

l>1»
H i .

f  i i i i

M e j %

Rnftctei

ź A o m u k
działa zdumiewająco! Zabija, jak żaden inny środek,
ow ady w szelkiego rodzaju i  d latego też jako jed yny w sw oim  rodzaju sła­
w iony jest i poszukiw any w  całym  św iecie. Jego oznaki są: 1. zapieczę­

tow ana flaszka, 2. nazwisko „Zacherl*.
W Krakowie i we w szystkich m iejscow ościach Galicyi są jego sfeiady wszędzie 

tam, gdzie jest wywieszony napis ^ ,Z ach erlin “ . 486 2 e,

L, 3891).

Obwieszczenie.
Dnia 18 kwietnia b. r. od go­

dziny 9 rano do godziny 12 w po­
łudnie odbędzie się w ratuszu w Tar- 
nowie publiczna lieytacya za po­
mocą ofert pisemnych celem od­
dania w przedsiębiorstwo budo­
wy budynku dla szko ły  4 fel. 
męskiej.
^Cena kosztorysowa wynosi 50.200  

złr., wadyum lb-ytacyjną 2.500 z ł i . 
_ Mający chęć ubiegania się o to 

przedsiębiorstwo mogą warunki li­
cytacyjne . plan i kosztorys prze­
siadać w ratuszu tarnowskim w go-O t .  1
d z i n ach urzędowych.

Termin rozpoczęcia budowy d. 
1 m;ija b. r. * 3
M agistrat m iasta Tarnow a  

Tarnów, dnia 2 kwietnia 1895.
Burm istrz.

sc\vcv\c t\w\.n cWwasY

Zajmujące
nowości. Wspaniały katalog 25 ct. Wy 
syłka okazowej książki z katalogiem 
60 ct. Kunstverlag C. B raun  &. Co.,

Posta, fiók 212. 795 4 G

| j"  ' l'" -.........
pjUckrabrik̂font Frani

Ostrzeżenie.
Franciszka Chri- 

stoph’a lakier poły­
skowy do posadzek,
który ostatnicmi cza­
sy by .-. a często g ę­
sto podrabiany j  tał - 
szowany, sprzcliujfu 
się wyłącznie w
' B S  takich 

flaszkach.
.Trzeba na to zwra­
cać u w a g tt  193 !»

W K rako w ie  ma
na s k ł a d l y l k o
Szarsk i i Syn

( S t .  l ’V i n t n e - b ) 
l i y i i e k  g ł . .  I ,.  <>.

W Jarosławiu u A. Zabłotnu-go. w Nowym 
8 ączu ii Mimie T e i ik s ^y l ,  w Rzeszowie u A. 
Herbsta, w Tarnowie ń 'Jbidcus/.a Stliarffa, 
w Żywcu u Joa li. ,1. banko.

9 3
§ K C 7 i O w n i r k a  w o d a * 4
ze zdrojów Józefiny i Magdaleny,

silniejsza od wód Emskich. Selterskich, Bilińskiej i Gieshublera, sku­
teczna w przewlekłych katarach płuc, fw długotrwałym kaszlu i astmie, 
w cierpieniach wątroby i hemoroidalnych, oraz narządów* moczo-płcio- 
wych. przy wytwarzaniu się kamienia w pęcherzu i nerkach, w nie-

dokrewności i t. p.
Składy zaopatrzone w świeżą wodę u ppJ Wiszniewskiego, Wentz- 

la i Goldwassera w Krakowie; w Tarnowio u N Trauma. oso 9 10

* * * * * * * * * *  * * * * * * * * * * * * * * * * * *  

*  Koniczynę czerwoną jj
świeże, starannie oczyszczone, z u p e łn ie j5

jg  nasien ie  
* wolne od kanianki, poleca

I  Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe
Lwów, ulica jagiellońska, L. 3, tudzież**

; Koniczynę białą, szwedzką, Tymotkę*
*  i wszystkie inne nasiona m  3 8 8
? po cenacti targ-owycłi.  ̂
* * * * * * * * * * * * * * * * * * 1* * * * * * * * * *
W  K rakow ie ! W  K rakow ie !

Precz z tandetą!
Wiltajmy! Witajmy!

Do nowego magazynu ubiorów męskich i dziecinnych
l»od firma.

A.TJ PRIX FIXE“
przy ulicy Grodzkiej, Ł. 3, I  piętro,

naduedl ńwloiy trunaport wloaennyołi

UBRAŃ MĘSKICH I DZIECINNYCH.
Szanowna P. T. Publiczność z pewnością me pożałuje, gdy wstąpi i oglądnie.

Z E k . d a r m o  1 nikt nie daje, 699 7 50
ale tanią, staranną i rzetelną obsługę tylko u nas znaleść można.

9 9

Spodnio kaingurnowe lub szewiotowe od złr. 3.50 
b b ran ia  m a r  nnrkowe 2 i 1 -rzędowe ,. .. 8.30
U brania weloeypedowe z nieprze-

lnakalnelo I o d e n u ................................   11.50

Płaszcze z peler .  z a n g ie l .  szewiotu „ „ 12.50
Zarzutki l e tn ie  i w io s e n n e  . . ■ „ ., 8.50
U b r a n i a  d z i e c i n n e  . . . : ..................3.50
Płaszczyki dziecinne . . ■ i ■ » 4.50

Masło m argaryno w 8
til glenlczne

sprzedaje się, codziennie świeże przy 
ul. K olctck, 5, po 75  cnt.

kilogram. 491 15 ie

z w ęg li gazow ych
gruby dla ognisk kowalskich, łamany dla pieców w mieszka­
niach, sprzedaje z dostawą do domu. w workach plombowanych1

po I  złr. za lifr© kilo 7| 55!
przy większych zamówieniach (od 50 metrycznych cetnarów) 

130 90 centów  za  lOO kilo.
Dyrekcya gazowni m ejskiej w Krakowie.



8 Nr.  87. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 14 Kwietnia 1895.

Skład fortepianów fisharinonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego Krabów, Rynek gŁ, L. 13, 2.,
poleca instrum enta z pierwsz. fabiyk krajowych i zagranicznych,

Sprzedaż —  Zamiana -  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi, na raiy.

Telefon Nr 203. A PT W A P°d złotym  Nlonic ui U U17T T UD A
n i  luha  w Krakowie, ul. Grodzka, róg plaiu Dominikańskiego. f l i j L L I j l l / i

Telefon Nr. 203.

1 głów ny skład m ateryałów  aptecznych, na Gallcyę zacHodnlą,
utrzymuje na składzie i poleca wszystkie specyalności krajowe i zagraniczne : Esencję łopianową, znakomity środek na porost włosów; zawsze świeże 
W ody mineralne naturalne i sztuczne; Perfnm erye, Kosmetyki, Przyrządy chirurgiczne, maść na piegi, Z ió łka  piersiowe prawdziwe

D r. W . SeeW rgera, M ydła, Proszki do zębów* Cognac i znakomite swojego wyrobu.
Kompletuje i sprzedaje całe Apteozkl łiomecpatyozne. W ina leoznloze

h  y a f f lk i  n a  p r o w i n c y ę  z a ł a tw ia  o d w r o tn i e .  ' W  906 1 52

5 Filia fabryki latek
-  S. W. NIEMOJOWSKIEGO

odznaczona dw om a medalami,
po leca: 946 1

kufry, torby, ne- 
cessery itd.

Kraków, {Sukiennice, 28,

*  ■-

994 1Fabryka

uprzęży, siodeł, kafrOw
i wszelkich potrzeb do podróży

podług w yrobów  pary skich
Ceny jak  najniższe.

Nabywa się stare uprzęże i sio 
dla za gotówkę lub w zamiarn

H. Renaluk
Kraków, ulica Sławkowska L. I

Rządca ekonomiczny
w średnim  wieku żonaty bez familii który przez 
lat 15 praktykow ał i zarządzał większemi dobra' 
mi w Ks. Poznańskiem. a od 1886 r. w Galicyi 
doświadczony rolnik , obecnie austryaeki podda 
ny. poszukuje posady od 1 lipca.

Łaskawe zgło>zenia pod W . M . 5 0 0  oost'1 
restante Podgórze pod Krakowem. 948 i  3

Ili 1

UFaslona
Buraków

pastewnych
Obdnaorfów
Eckendorfow
Mamutów

oraz

Marchwi pastewnej 
Saalfeldskiej 
i Ćwikły 

świeże i rasowe
po dotychczas niebywale 

ZLlalElołi oenaoh
ludzleż

tegoroczny prawdziwy am ery­
kański Koński ząb choice 
ąuality również po zniżonej cenie 

polecaja 943 i

SZARSKI i SYN
dawniej (STANISŁAW FEINTUCH)

w K r a k o w ie  „Szara Kam ienica1!

:ll I

Notaryusz w Żywcu
poszukuje od dnia 1-go maja b. r. 

młodego 932 1 3

rutynowanego pisarza.
Do wynąjęcia 1 llpca

lokal na I piętrze
w  g łó w n y m  R j n k n ,  I . .  3 3 ,  tj. 4 po­
koje i kuchnia, odpowi»dui na biuro komisowe 

i t. p., lub też na M agazyn konfekcyjny. 
Wiadomość u stróża. 922 1 5

r .  1 8 8 4|  P l ę b a y

Sok malinowy (syróp)
'hf kg. z flaszką i owaniein 60 c t , i-p,

1 złr. 10 et.
1 ‘ ,  k s

S o k  c y t r y n o w y
3/6 kg z opakowaniem 50 *t., I 1/, kg. 90 ct. 

W ysyła odwrotnie za pobraniem.

JA3\T MICHNIK
Jrognery i w  Bochni.

Przy  odbiorze 2 flaszek po 1'10 opłatnie do 
każdej stac-yi pocztowej. P rzy  odbiorze 50 -100 
kg. specyalne warunki. 924 1 4

Gotowe
sukienki, ubrania, 

płaszczyki

bluzy p szlafroki
dla dam

nllca Grodzka, Ł  4,
X. piętro, ‘ t e  0 u

drugi do" 1 od BYnku 

Artur Aprlll.

Skład perfum Bienenkorb
dawniej A. C. Diedek s  Sohn 

W i e d e ń ,  V I I I . ,  T i e g e r g a s s e , 3 3 ,
poszukuje dla Krakowa 8^9 3 3

z a s t ę p c y
do wvłacznej sprzedaży znanego

uniwersalnego mydła toaletowego.

1 Farby pokostowe

farby h n m tyn ow o-lak iero ie
zupełnie do użycia gotowe i szybko schnące,

do m alow ania:
Drzwi,
Okien,
Schodów,
Ścian,
Sufitów,

W erand,
Sztachet,
Ogrodzeń.
Sprzętów gospodar. 
Sprzętów rolniczych,

W ozów, Bryczek i Tarantasów.

i
Do odnawiania i czyszczenia 

powozów i uprzęży:
Lakiery angielskie,
Farby olejne, Kit,
Pędzle do malowania, 
Szczotki do mycia powozow. 
Gąbki do mycia powozów, 
Lakier do uprzęży,

Lakiery amerykańskie, 
Pomeks, Giaspapier, 
Pędzle do szparowania, 
Skórki irchowe do mycia powozów, 
Mydło do siodeł, 

i Cirage a Harnais.

i

Krajowe nieprzemakalne smarowidło na skóry.
Smarowidło do osi.

Dla koni i bydła:
Smarowidło na kopyta.

Płyn przetwórczy (Restitutions Fluid), 
Proszek korneuburski. Sól giauberską i gorzną 

Sól kamienną. Kwas karbolowy.
Klystyry cynowe Lejki gumowe.

Szczotki do koni i bydła. Zgrzebła do koni i iryd SI 
Szczotki i grzebienie do grzyw końskich. 

W iaderka składane do pojenia koni.
Taśmy do mierzenia koni.

Środki do desinfekcyi:
K was karbolow y

w kryształach i surowy.
W apno chlorowe. W apno karbolowe.

Siarczan żelaza. 
Antihakterion b ia ły  i czerwony.

Przeciw molom:
BT aftallna.

Papier naftalinowy. Saszetki naftalinowe.
K am fora. Pieprz biały.

P r o s z e k  i n d e l a  sp e c y a in ie  na  m ole. 
Liście pacznlowe. Piżmo prawdziwe.

polecają

e & m  i  F r  i e d r i c ł i
pod „czarnym psem44

Rynek, Ł. 37, KRAKÓW Unia A—R.
S

Zapach T

niezrównany.

Niezmierną doniosłość ma pielęgnowanie zębów.
Jest ono koniecznem dla naszego zdrowia, oraz ze względów na życie towarzyskie. Przez pierwsze 

powagi lekarskie jak najlepiej polecona, najwyższemi nagrodami odznaczona

woda do ust z proszkiem lub pastą do zębów
w ynalazku doktora J. V . Bonn w P a ryżu ,

działa antyseptycznie przeciw dokuczliwym bólom zębów, psuciu się błony ustnej, próchnieniu zę­
bów, nieprzyjemnej w oni, przeciw skorbutowi dziąseł, a nie naruszając szczęk sztucznych, czyści

je z wszelkich osadów itd. itd.
Wszędzie do nabycia w  flakonach po 65 ct., złr. 1, 1.75, 3, 5, 9.50. Proszek do zębów

75 ct., pasta do zębów złr. 1.25.
Skład hurtowny: E . J a k o b l j e v ic h ,  Wiedeń, I., Sterngasse Nr. 6 a.

S p o s ó b  u ż y c i a : '/a łyżeczki d ik sy ru  do szklanki wystałoj wody dziennie z 3-krotnein użyciem na tydzień proszku
lub pasty wystarcza, by mieć zęby b i a ł e  i usta czyste, 918 1 7

Kąpiele Reinerz
na Ś ląsku pruskim , uzdrow isko klim atyczne, w lasy  ob­

fite, w ysoko położone,
568 metrów nad powierzchnią m orza, posiadają t r z y  ź r ó d ł a  ż e l a z i s t e  w  k w a *  w ę ­
g la n y  o b f i t u j ą c a ,  a l k a l i c z n o - z i e m n e ,  k ą p i e l e  m i n e r a l n e ,  b ł o t n e  i t u ­
s z o w e ,  oraz z n a k o m i t y  z a k ł a d  ż e t y c z n y  i m le c z n y .  W skazywane szczególnie 
w chorobach organów oddechowych , nieżytach i osłabieniu organizmu. Frekweneya 7000 osób, 

lekarzy kąpielowych. O t w a r c ie  s e z o n u  z p o c z ą t k ie m  m a j a .  Ostatnia stacya kole­
jowa Riickers-Reinerz 4 kim. Prospekty za darmo i upłatnie. 687 1 5

©

SZCZAWNICA, i
Zakłady zdrój.-kąpielowe i klimatyczne O

w Starostwie Nowotarskiem . q

Najsilniejsze szczawy sodowo słone i żelaziste, skuteczne O  
w przewlekłych katarach płuc i przewodu pokarmowego, a Q  

Q  usposabiających do suchot, w rozedmie płuc, w chorobach Q  
©  narządów moezopłeiowyeh, ośroków nerwowych, niedokrewności j g
~  i 1. p. v. pomocn. środkami.   „ O

Pensyonat przy zakładzie wodoleczniczym Dra a 
Kołączkcwskiego na Miedziusiu ; kąpiele mineralne, hydryatyczne g  
i rzeczne; zakład  inhalacyjny, kuracya mleczna, żentyczna O  
i kefirowa.

^  W  obu zakładach urządzenia  dogodne, postępowe. Dojazd 
Q d o  stacyi Nowy Sacz. v
Q  Dr. W. Ś c ib orow ski, lekarz zakładowy i 6 zdroio- O  
Q wych lekarzy udzielają pomocy od 20 maja do 50 września.
Q  Zamówienia na mieszkania i t. p. załatwiają 812 1 10

Zarządy zakładu „Górnego" i na „Miedziusiu".

K rę g le  
Kule do kręgli
z drzewa „Lignum Sanctum" pole­

cają po najtańszych cenach

REIM i FRIEDRICH
Kramów 942 1 15

Linia A-B, Rynek gł. L 37.

N a  Ś w i ę t a !
Owoce deserowe, Owoce kandyzowane, Kompoty j 

Marmolady, wszelkie marynaly.
Wódki, Likiery i W ina

poleca 930 3 4

Karol Knoreck i Spółka
w Krakowie, ulica F loryańska, L . 23.

k

Franciszek Hołub
Magazyn sukien

■

1
Kraków, ul. Floryańska, 6,

otrzym ał świeże oryginalne m ode­
le na porę wiosenną, podług których wy­
konuje łaskawe /.umówieniu dobrze je ż ą ­
cym krojem  fr»iicusk im  jak  naj­
staranniej i z u*7.elką dok ładno ­
ścią w czasie ściśle oznaczonym, niemniej 
po cenach nadćr um iarkow a­
nych tak z materyj własnych , świeżo 

nadeszłyc-h, jak  i dostarczonych.
N a łaskawe zamówienia z prowincyi 

wystarcza przestany stanik na m iarę, d łu ­
gość spódnicy i objętość w biodrach. N a 
peleryny i rotundy długość takowych i ob­
jętość w szyi. 615 8 8

Amazonki krojem angielskim.

Nowa wypożyczalnia książek
J. Gumplowiczowej

przy placu W W . Świętych, L. 8,
naprzeciw M agistratu, 

poleca się Szanownej P. T. Publiczności 
w yborem  najnow szych  d z ie l w ro z­

m aitych  ję zy k a ch .
W arunki nader przystępne. Zam ó­

wienia na prowincyę uskutecznia bez­
zwłocznie. 774 4 10

Maurycy Sieber
rządownie upoważniony g c o i u e t e r  c y w i l n y  

i zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy, 
wykonuje wszelkie podziały gruntowe, p a r c e -  
l a c y e  w ię k s z y c h  o b s z a r ó w  dw o r ­
s k i c h ,  mapy do uregulowania stanu hipotecz­
nego, wszelkie odgraniczenia i w ogóle czynności 

w zakres „m iernictw a" wchodzące. 
K r a k ó w ,  u l i c a  S ła w k o w s k a ,  Ł . 1U.

©

iBiowy i
IWONICZ

otw iera sezen  20 m aja r.
Do zmariych i wypróbowanych środków leczniczych 

Iwonicza, przybywają na ten sezon zabiegi h y i t r o p a t y -  
czne i mięslenie.

Zakład cały odświeżony, a znaczna część mieszkań ( 
zaopatrzona w nowe meble.

W czasie od 20 maja do 20 cze**wca i po 20 sier­
pnia są  mieszkania zakładowe znacznie tańsze i tylko 
wt tym okresie można uzyskać uwolnienie od taksy zdrojowej. 
Lekarzem zdrojowym jest Dr. KI. D ębicki

(Lwów, ul. Piekarska, L. 8).
Wszelkie zgłoszenia załatwia 940 1 o

D yrekcja Zakładu.

K s i ia im  fi. f i e t o lw a  i Spółki w M o w ie
poleca

B ilc z e w s k l J . ks . dr. prof. Katakumba sw. Pryscylli i jej najważniejsze 
pomniki. 5 0  ct.

D ę b ick i W ł. HI. ks . Wielkie bankructwo umysłowo. Rzecz o nowoczesnym 
skrajnym sceptycyzmie naukowo-filozoficznym, z dodaniem  studyunr Ko­
niec wieku XIX. pod względem umysłowym. 1 z ł r .  4 0  ct.

G ab rye l F r . ks . dr. Nieśmiertelność duszy ludzkiej w świetle rozum u i no­
woczesnej nauki. 2 z łr .

Rok Chrystus-wy czyli rozmyślania na każdy dzień roku o życiu i nauce
naszego Jezusa Chrystusa przez ks. Awancina, z łac. tłóm. ks. Aleks Jełowickl. 

W ydanie nowe przejrzał i do użytku osób wszelkiego stanu zastosował 
0. Prokop, kapucyn. 1 z łr . 5 0  ct.

S ie n k ie w ic z  H en ryk . Rodzina Połanieckich. 3 tomy. 7  z ir .
S ze k s p ir  W. Dzieła dramatyczne w 12 tomach, przekład L. Ulricha z obja­

śnieniami J. I. Kraszewskiego, Wydanie nowe z rycinami lytułowemi.
Tom IX. Figle kobiet, Kupiec wenecki, Ugłaskanie sekutnicy. 1 z łr ., 

w oprawie 1 z łr . 4 0  ct.
W prenumeracie tom bez oprawy po 7 0  ct., w oprawie 1 z łr . 10 cC.
T o p o r.,ki D an ie l. Przyczynki do studyów nad twórczością Adama Mickie­

wicza. 2 tomy. 5  z łr .
Z a c h a ry a s ie w ic z  Ja n . Orion i Chryzantema czyh romans w XX. wieku. 

1 z łr . 4 0  ct.
Z a łę s k i Stan, k s. Triduum dla kapłanów 2  z łr. 931 2 3

TylKo 6 złr.
kosztuje nowo wynaleziony optyczno-achrflmatyczny

fotograficzny przyrząd „Edison"
n w j n i c z i w o d n i e j s z y ,  n a j p r o s t s z y  i n a j c e n n i e j s z y  ze

wszystkich dotąd znanych systemów.
K f | i f i A n B  daJe najpewniejszą rękojmię za znakomite funkeyono- 

j j N B M M w U  wanie i najlepsze wyniki. Każdy bez poprzednich wia­
domości może tym  przyrządem fotografować znakomicie. Wobec sumien­
nego poręczenia nieudanie się fotografii jest niemożliwe. 

F f i j c n n ^  nadaje się do zdjęć momentalnych i czasowych, jest przeto niezbędnym dla 
j j H U I D W I I  turystów, m alarzy, miłośników przyrody, jako też dla przebywających na 
wsi. Przyrząd składany w eleganckiej kasetce wraz z płytam i, papierem  ao kopiowtnla, cie­
mną latarnią, maszyną do kopiow ania , kąpielam i i wszystkiemi przyboram i fotografleznemi 

kosztuje r a z e m  6  / d r , ,  z dokładną, łatw ą do pojęcia wskazówką

Wyłączna sprzedaż dla Austro-Węgier u A  I f r . d a  F i s c h e r r ,
W i e d e ń ,  I . ,  A d l e r g a s s e  1 3 . — W ysyłka za zaliczką.

BOLESŁAW ARMATOWICZ
J U B I L E R

w Krakowie, Rynek gł., L. 17,
obok księgarni Wg* Frieoieina,

poleca łaskawym względom Szanownpj 
P .  T. Publiczności swój

Magazyn i Pracowae
ikli i srfcli

w ykonanych podług najnow ­
szych. wzorów odznaczających 
się trw ałością i dokładnem  

wykonaniem.
Przyjmuje wszelkie z a m ó ^  

w i e n i a  i n a p r a w y ,  wy­
konując takowe najstaranniej 
i p o  c e n a e h  u m ia r k o ­
w a n y c h .
Srebro stołowe do wy­
praw gotowe na składre.

Złoto, srebro i inne koszto­
wności kupuje lub przyjmuje 
w zamian. 797 4 11

Z poważaniem

Bolesław  Armatowicz.
K-aków, Rynek, L. 17.

I*. T .

j m p i

zum rómischen Kaiser“
który dotąd znajdował się przy Scilergasse, L. 12, znajduje się obecnie 

w  drugiej części tego samego domu, a m ianow icie:

Wiedeii, 1.9 $pieg’elgas$e9 U  119
(rug Gottweihergasse).

Handel został zupełnie zaopatrzony na wiosenną porę 1895 i m ai 
na składzie jak dawniej materye jedwabne i wełniane tylko
w  najlepszej jakości, obecnie atoli wskutek znacznego zmniejszenia 
zakresu działania interesu sprzedaje po cenach daleko niższych, | 
tak, że ten od dawna zaszczytnie znany handel jest obecnie istotnie naj- 
tańszem źródłem do nabycia wybornych materyj na suknie dla pań.

Z poważaniem

R eiff et R ayer’s
|rS7 2 3 J S T a o ł i f o l g e r .

2 drukarni Zwiąkowei w Krakowie. Papier a fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialry rządca drukarni A. Szyjewiki


